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G A Z E T A  L W O

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połnuttb: 
s wyjątkiem dni poświątecznycU,

Numer pojedynczy kosz-.' o.ie w miejscu 10 hal.. 
pjęztą 10 hal. — Biura Kkdasoyi i Adnunistracy 
uiica Czarnieckiego J. 1(1. — Ekspedyeya miejseows- 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Trze- 
c ie jo  Maja I. 5, — Listy należy frankować.

Kełńaiuacye otwarte wolne od opłaty,
Telefon ltedaireyi Kr. 88 

Telefon Administraeyi Nr. 637.

P r !  t  ii 1 6  r t t n.

rocznic , 
'i6»roG7ni&

Z a  Ki i e j l e o w s :
. 32 K I ówierfcrocznie 3 K — h.
, 16 K mierdeezrrie 2 K 7i? h.

BJ j. e j $ c O w * •
rocznie , , 24 K I ćwierereozni* . , 6 K
półrocznie. , . 12 K | iciesi^czniu . . 2 ¥.

Tt' Nieme/ech 3 k 23 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy ! iiteraeki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłodnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od l stycznia do końca czerwca 
łeb od .1 llpea do końca grudnia, ćwierćroezni i mii.sieczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 fi. drudzy 60 ii. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 X.

• Ceny ogłośe*ć: petitowy im j t g .
tsuejsee 26 hal,

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po CO hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hol. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Trzeciego Maja I. 5, W Paryżu 

I wyłącznie Agencya O. Adam (V. de Kaczkowski) 38 
I Kuc dc V»re»»«.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
Lwów, 5 maja.

Konferencya przewodniczących klubów 
Izby Posłów

Wczoraj po południu odbyła się pod 
przewodnictwem Prezydenta Izby dr. Sylve- 
stra. w obecności P. Prezydenta Ministrów 
hr. Stiirgkha i P. Kierownika Ministerstwa 
skarbu bar. Engla konfereneya przewodniczą­
cych klubów.

Zjawili się zastępcy wszystkich klubów, 
a nadto wielu posłów. Jako reprezentanci 
Koła polskiego zjawili się Prezes, dr. Leo 
7 Wiceprezesami pp. Abrahamowiczem i_b a r ­
manem, jako zastępcy polskich socyalistów 
pp. Daszyński i Diamand, klubu ukraińców 
dr. K. Lewicki, Rusinów bukowińskich dr. 
Wassilko, ukraińców radykałów _ p. _ Try- 
lnwski. grupy Stapińskiego p. Stapiński.

Prezydent dr. S y 1 v e s t e r powitał ze­
branych w serdecznych słowach i podniósł,

że reprezentanci narodów, a także Rządu 
wszystko uczynią, by tak parlamentowi jak 
i Sejmom przywrócić zdolność do normal­
nych konstytucyjnych funkcyj. Należy na 
wszelki wypadek spróbować zwołania parla­
mentu, ponieważ ina dwie ważne sprawy do 
za łatw ienia: regulamin i budżet.

Poseł S e i t z  (soc.) wskazał, że pro- 
pozycya socyalistów zmierzała do tego, by 
stosować ustawy. Parlament musi być zwo­
łany, a wybory do Sejmu czeskiego przepro­
wadzone, wtedy będzie można nawiązać zer­
wane w marcu rokowania czesko-niemieckie. 
Przed zwołaniem parlamentu powinny także 
te stronnictwa, które pragną reformy regula­
minu, osiągnąć w tym kierunku porozu­
mienie.

Poseł G r o s s  (Zw. nar. niem.) oświad­
czył, że jego stronnictwo uznaje wprawdzie, 
iź wobec zawieszenia czynności parlamentu 
pewne konieczne sprawy bezwarunkowo muszą 
być załatwione i że do tego służy § 14, sądzi 
jednakowoż, że zastosowanie § 14 przeszło 
poza rozmiary bezwarunkowo konieczne, 
zwłaszcza co do formy. Stronnictwo mówcy 
pragnie podobnie jak i inne, jak najrychlejszego 
zwołania parlamentu, a to z tego powodu, 
ponieważ ma obowiązek zająć stanowisko wo­
bec § 14 i zajść po odroczenia parlamentu; 
dalej z powodu konieczności załatwienia spra­

wy regulaminu i uchwalenia budżetu na rok 
1914/15. Jest  rzeczą niedopuszczalną, by 
budżet na rok 1915 został wydany na pod­
stawie § 14, zanim zostanie przedłożony 
parlamentowi. Przywrócenie zdolności do 
pracy parlamentowi jest konieczne, by za­
stępcy narodów w Czechach znaleźli drogę 
do porozumienia.

P. S t a n e k  (cz. agr.) oświadczył, że 
stronnictwo jego nie może dziś odstąpić od 
stanowiska, zajmowanego podczas ostatnich 
rokowań. Dalej żąda przywrócenia stosunków 
konstytucyjnych w Czechach, rozpisania wy­
borów do Sejmu, zamianowania Marszałka, 
zwołania Sejmu i przeprowadzenia wyborów 
do Wydziału krajowego. O koncesyach dla 
narodu czeskiego w uwzględnieniu tych ż ^  
dań nie może być mowy, ponieważ chodzi 
tylko o stosowanie ustawy.

P. F  u c h s  (chrz. sp.) oświadczył, że 
chrześciańsko-społeczni życzą sobie, by spór 
w Czechach wreszcie ustał, gdyż wpływa on 
niekorzystnie na stosunki w całej Monarchii. 
Stronnictwa pracy muszą stanowczo przeciw­
ko temu zaprotestować, by prawa i dobra 
Państwa doznawały uszczerbku. Stronnictwo 
jest bezwarunkowo za, przywróceniem stosun­
ków konstytucyjnych i życzy sobie, by par­
lament otrzymał należne mu prawa. Jest je­
dnak rzeczą zrozumiałą, iż do tego życzenia

dołączy i żądanie gwarancyi, iżby obstruk­
cja, którą parlament jest  tak ciężko do­
tknięty, wreszcie ustała i by parlament mógł 
spełniać przekazane mu zadania. Zwołanie 
parlamentu bez względu na to, czy będzie 
zdolny do pracy, czy nie, byłoby problema­
tyczne, gdyż ponowne rozbicie rokowań par­
lament musiałby jeszcze dotkliwiej odczuć, 
niż dotychczas, dlatego też wyraża życzenie, 
by wszyscy majacy dobrą wole zebrali się 
i naradzili nad naprawą stosunków w Au- 
stryi.

Prezes Koła, p, dr. L e o  wskazał na to, 
że Kolo polskie zajęło jasne i zdecydowane 
stanowisko wobec zaproszenia na konf>ren- 
cyę i z następujących powodów zgodziło się 
na jej zwołanie: Koło polskie z troską spo­
gląda na tendencyę rozwoju stosunków we­
wnętrznych w Austryi i uważa stosunki bez 
parlamentu, to znaczy rządy bez parlamentu 
i bez Sejmówr za coś anormalnego. Istnieje 
na szczęście § 14, gdyż inaczej musiałaby 
nastąpić anarchia i byłoby jeszcze gorzej, 
gdyby Rząd nie był w stanie na podstawie 
§ 14 załatwić tego, czego wymaga życie 
Państwa. Koło polskie stało i stoi zawsze na 
podstawie konstytucyjnej i wszystko uczyni; 
by przyśpieszyć powrót normalnych stosun­
ków konstytucyjnych. Wprawdzie ktoś trzeci 
nie może mieszać się w rokowania obu obo-
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ANNA NEUMANNOWA.

ZABŁĄKANI.
POWIEŚĆ NA T L E  WSCHODNIEM.

II.
(Oiąg dalszy).

—  Chciałeś koniecznie — rzekł towa­
rzysz Stanisława — widzieć wnętrze takiej 
kawiarni; oto masz tu najlepszy jej obraz; 
w dalszych izbach mógłbyś spotkać nawet, 
czasami palaczy haszyszu, których stary Ni- 
kiarz pomimo zakazu rządu u siebie ugnsgcza. 
Schodzą się tu także owe słynne „Ghawazzi" 
t. j. tancerki z górnego Egiptu prz;, by­
wające.

— Czy ładne kobiety ?
— Dla mnie w s tę tn e ; malowane, uwie­

szone blaszkami, skropione piżmem i sanda­
łową essencyą, wydają mi się ohydne, ró­
wnież jak ich rozwiązłe pantomimy, zabytek 
dawnych baehanalij, tańców' na cześć Ha- 
thory i Apisa w świątyniach górnego Egiptu 
tańczonych.

— Ależ to nadzwyczaj ciekawe! — zawo- 
tał Krzęcki.

— Dla ciebie może — tyś młody, to 
każda kobieta ma dla ciebie urok : ot! patrz, 
jak one wyglądają na starość, te wsławione 
tm cerk i egipskie... — tu gestem wskazał na 
Gedzącą w progu starą cygankę, której twarz 
W z ę b n a  0 policzkach zapadłych, pokryta 
b y ł a "  grubą warstwą bielidła i różu.

— A któż jest ta mała dziewczyna z 
tyężein? — zapytał Stanisław, przypatrując

ciekawie Zorze, która przyszedłszy do 
Pierwszej izby, stanęła w pobliżu mówiących, 
Przysłuchując się im uważnie

  Ach to nasza kuglarka; ulubione
kiecko na kairskim bruku

— A czy to Arabka? bo włosy ma ja ­
kieś jasne i typ odrębny.
„ -  Wiesz mój Stasiu, ze tu na Wscho­
wę. trudno się dopytywać, kto kog d l

ciec 7iorv bvł nodobno europ J.°)ęiec Zory był podobm 
^eś ln ik iem , Niemcem zapewne.

— A może Polakiem? ,
— Ale cóż znowu! Polakow ma. 

ny. Ojciec Zory jednak nie zazna.
^zęśc ia ;  był aż w Assuanie, tam podobno

chorował ciężko wskutek ukąszenia węża, 
jakaś cyganka pielęgnowała go i u leczyła ; 
przez wdzięczność przywiózł on tę cygankę 
do Kairu, żył z nią czas jakiś, ale zdrowie 
mu nie służyło i umarł w nędzy. Otóż córką 
jego ma być, jak mówią, nasza Zora.

— Ładna dziewczyna! nieina co mó­
wić — rzekł znowu Stanisław, uśmiechając 
się do kuglarki, wpatrzonej w niego jak w 
obraz. Jednocześnie druga para oczu wpiła 
się w postać młodego żołnierza z zawiściią 
i złością... To Achmed śledził każdy ruch, 
każde spojrzenie kuglarki.

— Ladniutka, — powtórzył wuj S ta ­
nisława. — Blondynka, więc tem samem uw a­
żana jest przez Arabów, jako piękność, Po- 
chwyconoby ją, pewno do haremu, gdyby nie 
ta stara wiedźma jej matka, czy opiekunka, 
o której lud mówi, że ma władzę czarów i 
związki z Dzinnami t. j. duchami, a takich 
kobiet Arabowie strasznie się boją,

— A to może ta mała umie także wró­
żyć i odgadywać przyszłość? — zawołał Sta­
nisław zwracając się do Zory, która uśmie­
chała się znacząco, jak gdyby rozumiała, czy 
odgadywała, że o niej mówiono. Krzęcki wy­
ciągnął do niej rękę; towarzysz wstrzymał go.

— N ie ! n i e ! c.hyromancyą nie zajmują 
się wiele tutejsi wróżbiarze; wróżą oni chę­
tniej z garści muszelek, lub piasku, z kubka 
wody, lub kawy czarnej.

Skinął na wróżbiarkę i zamienił z nią 
słów kilka w narzeczu arabskiem; poskoczyła 
wesoło i z torby swojej dobyła kilka przy- 
borów. Poczem ujęła Stanisława za rękę, po­
ciągnęła go w róg izby, a wsypawszy garść 
ziół i żywicy do małej kadzielniczki, ostrym 
dymem otoczyła tak jego, jak siebie. Po 
chwili nabrała trochę wody w jakiś ciemny 
kubek i uważnie wpatrywać się w nią za­
częła.

— Oj! krewy krew czarna dokoła; 
w czarny kraj ty jedziesz, z czarnymi wojo­
wać będziesz i czarne dni tobie pisane; tylko 
jedna twarz tam jasna z włosem białym, jak 
gołębie pióra. O j! strzeż ty się, strzeż kro- 
gulczych oczu i długiej żelaznej żmii, co 
krew pije....

Towarzysz Stanisława przetłumaczył 
wróżbę. Stanisław rozśmiał się serdecznie.

— Ot nie sztuka! — zawołał — wie, 
że wojska jadą do Sudanu i o czarnej krwi 
mi wróży; lepiej byś odgadła, o czem ja 
w tej chwili myślg.
m r„ ^ ° ra wPatr.zyła się w niego badawczo;
J§ i długo trzymała w swoiei;

potem wyjęła z torby woreczek piasku, roz­
sypała go na tacę i kazała Krzęckiemu na-
kj oślic jakieś znaki na tym piasku, sama zaś

powtarzała dziwne, niezrozumiałe jakieś za­
klęcia, z których Stanisław dosłyszał tylko 
s łow a: Ya ! M ajm un  ya ! destur !

Wreszcie wodząc palcem po nakreślo­
nych znakach, zaczęła szeptać mozolnie, jak 
gdyby siląc się, by je odczytać:

—- Ó j! daleko ty wysłał twą duszę.... 
daleko, tani, gdzie biała rosa pada. a wiatr 
zimny kości zjada; a myślisz o tem, co koń­
cem jest i początkiem wszystkiego, ale to od 
ciebie daleko; czarne dni tobie pisane, nic 
więcej....

— Sprytna bestyjka! — zawołał Sta­
nisław; istotnie m yślJŁm  najpierw o kraju, 
a potem o tem, czy zginę, o śmierci.... hm... 
a zkąd ty inała wiesz, że są takie kraje, 
gdzie biała rosa pada, a wicher kości zjada ? 
co? A może ty wiesz i to, jak się ten kraj 
nazywa ?... h ę ? — zapytał Stanisław kalecząc 
kilka wyrazów po włosku, a kilka z pomocą 
wuja po arabsku....

Zrozumiała i odpowiedziała po włosku:
— Wiem ja  wszystko, bo mi Dzinny 

mówiły; kraj twój nazywa się Lecblia, a ze 
Stambułu trzy dni w górę jechać trzeba, aby 
dojechać do twojej zagrody.

Stanisław zdumiał się.
— Niech cię to tak bardzo nie dziwi; 

musiała ta mała natrafić na jakich Polaków’ 
w którym h o te lu ^ jc i  ją nauczyli o Lechlii, 
a że poznała tę samą mowę, to się tak spry­
tnie znalazła i nam to powtórzyła. Ale cze­
muś to jej nie zapytał, o jakie sercowe 
sprawy, miłosne awantury etc.?

— Niby to tak łatwo o jakąś miłosną 
intrygę, kiedy człowiek co krok sercem i no­
sem o mur haremu trąca.

— No! no! no! i te mury nie takie 
znów niedostępne, jak były niegdyś, trzeba 
tylko wiele bezczelności, no i pieniędzy.

— Pieniędzy? — zawołał zdziwiony 
Stanisław — zapewne dla przekupienia stra­
żników ?...

— I dla dogodzenia fantazyom tych 
p a ń ; mają one kaprysów i długów po uszy.

— Jakto długów ? przecież te pierwsze 
damy, księżniczki, mają pałace, klejnoty, ba­
jeczne skarby.

— Tak, tak, ale wszystkiem zarządza 
„Daira Sanieh“ t. j. administracya dóbr 
wicekrólewsldch, która wypłaca pewne sumy 
na utrzymanie haremów7, a te sumy nie wy­
starczają dziś na zachcianki tych pań.

— Jakież one mogą mieć zachcianki, 
jeżeli są zamknięte i wiodą życie prawie kla­
sztorne ?

— Pięknie mi k lasz torne! — Sprowa­
dzają stroje, książki i rozmaite cacka z E u­
ropy , za pośrednictwem faktorek europej­

skich, które na tem zarabiają bajeczne su­
my. Niektóre z nich mają nawet znajomości 
w Paryżu i Berlinie; taka n. p. Dżarnila Ha­
nem, jedna z dawnych żon Ismaila baszy, 
wychowywała córkę swą przez trzy lata w je ­
dnym z instytutów paryskich. Księżniczka 
powróciła podobno t e r a z ; — ma być cudo­
wnie piękna i nudzi się strasznie, marząc o 
tem. aby ją kto wykradł, zaniin ją wydadzą 
do haremu jakingo starego baszy.

— H a! gdybym ;ak miał miliony....
— O mój drogi, nawet i wówczas, co-

byś począł z takim g ra tem ?  jej fantazye po­
chłonęły by ciebie i twoje mienie.

j — Ale jakie to zadowolenie wykształ-
« cie taką nieświadoma świata i życia kobietę;

tchnąć w nią dusze, nauczyć ją  pojmować o- 
bowiązki po naszemu....

— Ta.,., ta.... ta ! ideały młodzieńcze; 
czy sądzisz, że z takiej kobiety, wzrosłej w 
hańbiącem ja niewolnictwie, i bez poczucia 
swej godności, miałbyś kiedykolwiek towa­
rzyszkę

— Ależ wuju Julianie — rozśmiał się 
Krzęcki — nie pokusiłbym się nigdy nawet 
o rnmansik z taką damą.... nie śmiałbym i 
marzyć o tem, choćbym został oficerem, co 
mi wkrótce obiecano.

— No! no! niejeden z oficerów an­
gielskich pochlubić się może miłosnym bile­
cikiem z nudów przez taką damę pisanym. 
Ale teraz chodźmy już, abyś nie przekroczył 
pozw oleniaSRy wracasz do koszar ?

— Tak wuju, paradne to koszary! co 
za wygodne utrzymanie żołnierzy! należę już 
do „soidiers club"; mamy tam dzienniki, for­
tepian i różne zabawy ...

— A kiedyż wyruszacie do Sudanu?
— W tych dniach; .skoro tylko ukończą 

się spory między generałem Stephensonem a 
Wolseleyem....

— Spory o to, czy wziąć dla żołnierzy 
puszki z biszkoptami „Mary“, czy „Alberty", 
szydził stary — a tymczasem głowa biedne­
go Gordona świecić będzie na haku w Char­
tumie.

— Czekamy jeszcze na żeglarzy z Ka­
nady. którzy nas na łodziach przez katara­
kty Nilu przeprawiać mają.

— Ale bo też spóźnili się dyablo A n­
glicy z tą wyprawą p N il  opadł już przy Wadi 
Halfa.

— Dlatego właśnie okręty przejechać 
nie mogą przez dalsze katarakty.

— Przed samą wyprawą odbyć się maja 
jeszcze wielkie manewry pod piramidami w 
pustyni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zów czeskich, mówca jednak wskazuje na to, 
że Polacy przez długoletnie i bardzo trudne 
rokowania z Rusinami dali dowód, iż przy 
dobrej, szczerej woli wyjście z takich sytua- 
cyj może być znalezione.

Leży w najżywotniejszym interesie Pań­
stwa i wogóle w interesie politycznym zna­
lezienie wyjścia, prowadzącego do sanacyi 
wewnętrznych stosunków. Stan obecny nie 
może trwać dłużej. Parlament centralny, 
który u wszystkich narodów powinien równo­
miernie pracować, nie może być w swej 
pracy powstrzymywany, jeśli w jednym z 
krajów wybuchnie jakiś spór, tak samo musi 
być ułożone życie konstytucyjne w krajach 
i Sejmach. Jako antonomista mówca musi 
nalegać na to, by równocześnie zostały przy­
wrócono stosunki konstytucyjne w Czechach; 
odpowiada to iuteneyom Rządu i najwyższych 
czynników w Państwie, aby prowizoryczny 
stan w Czechach jak najrychlej ustał, jak tn 
swego czasu oficyaluie proklamowano, że u- 
stanowienie Komisy! administracyjnej w Cze­
chach jest tylko zarządzeniem prowizory­
cznym, obowiązkiem stronnictw i Rządu 
jest  więc wszystko uczynić, by zarówno w 
bejmie, jakoteż w centralnym parlamencie 
przeprowadzić wszystko, co konstytucja ja ­
sno nakazuje. Koło polskie w swern stano­
wisku uwzględniło także stanowisko mocar­
stwowe Monarchii. Dla powagi tego stanowi­
ska jest w wysokim stopniu szkodliwe, jeśli 
teraz tylko Delegacye reprezentują życie kon­
stytucyjne w Austryi, a także sesya delega- 
cyjna zawisła od wypadków i okoliczności, 
których przewidzieć teraz nie można. Obecna 
sesya delegacyjna jest  dalszym ciągiem sesyi 
dawniejszej, co do przyszłej sesyi delegacyj- 
nej stajemy wobec pytania, na  które trudno 
dać odpowiedź. Należy więc wszystko uczy­
nić, by w ciągu przepisanego czasu stworzyć 
warunki dla konstytucyjnego wyboru przy­
szłej Delegacji.

Za bardzo szkodliwą dla mocarstwowe­
go stanowiska Monarchii należałoby uważać 
ewentualność, gdyby np. w jesieni me mo­
żna było wybrać w sposób konstytucyjnyDelega- 
cyi. Zarówno ze względu na sytuaeyę we- 
wnętrzno-polityczną, jak i zabezpieczenie ży­
cia konstytucyjnego na przyszłość i ze wzglę­
du na mocarstwowe stanowisko Monarchii 
na  zewnątrz, jest  obowiązkiem wszystkich 
położyć kres tym niekonstytucyjnym stosun­
kom. Jako autonomista apeluje do obu naro­
dów w Czechach, do wszystkich stronnictw 
i do Rządu, by rokowania ugodowe w marcu 
tak nagle przerwane, zostały na nowo na­
wiązane i wyraża życzenie, aby doprowadziły 
do pomyślnego wyniku, do normalnego fun­
kcjonowania parlamentu i Sejmu czeskiego.

P. C h o ć  przyłączył się do stanowiska 
p. Stanieka.

P. C o u c i wyraził przekonanie, że par­
lament musi być zwołany dla załatwienia re­
gulaminu i budżetu.

P. N e m e c podniósł, że socyaliści 
czescy jako stronnictwo parlamentarne musi 
domagać się uporządkowania stosunków kon­
stytucyjnych, gdyż nielegalny stan jest nie-
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XII.
(Ciąg dalszy).

Panna Doucelard krzyczała, szlochała, 
złościła się, włosy sobie wyrywała z głowy, 
oskarżając wszystkich, sąsiadów, służbę z ku­
lasem na czele, poruszając dom cały, ulicę, 
wołając wielkim głosem policyi i sędziów.

Gdy nadszedł komisarz, wśród tego ha­
łasu i zamieszania, z początku nie wiedział 
kogo najprzód ma słuchać, przerywając więc 
lam entacje  starej panny, oświadczył jej sta­
nowczo, by ograniczyła się do odpowiedzi na 
jego pytania.

W gruncie rzeczy, wcale nie był prze­
konany, że kradzież została spełniona. J e ­
dnakże, wśród potoku łez i skarg, dokładność 
kilku szczegółów go uderzyła. Zresztą, parnia 
Doucelard, podejrzliwa i przewidująca jak 
rzadko, posiadała spis numerów swoich ban­
knotów.

Zeznania służby nie przedstawiały nic 
interesującego, z wyjątkiem kulasa, który 
musiał powiedzieć o nocnej wizycie Jana  
Cauvy.

W nieobecności pana .Parkera, który 
jeszcze nie był wrócił do domu, komisarz 
odebrał list, otworzył go; brwi jego się 
zmarszczyły.

Był to przynajmniej dziwny zbieg oko­
liczności.

— Nie wiedziałem, że lubi grać w 
karty — szepnął sam do siebie.

A głośno d o d a ł :
— Czy doktor długo tu pozostał?

tylko dla parlamentu, ale dla ludów w całej 
Austryi szkodliwy. Stronnictwo jako naj­
silniejsza partya czeska, pozbawione jednak 
udziału w Sejmie czeskim, jest za rozpisaniem 
wyborów, ale pod gwarancyą przeprowadzenia 
reformy wyborczej do bejmu czeskiego.

P  S t a p i ń s k i  stwierdził, że także 
Galicyi grozi stan cx lcx. Sejm nie będzie 
zwołany, ponieważ Rząd nie życzy sobie, by 
stronnictwa porozumiały się w sprawie bu­
dżetu. Rząd czyni wszystko, by utrzymać stan 
ex lcx i rozbija stronnictwa i sieje niezgodę 
wśród wszystkich obozów politycznych, aby 
także w przyszłości uczynić niemożliwem 
funkeyouowanie Sejmu. Następstwem tej po­
lityki jest to, że Państwo się kompromituje 
i niszczy.

P. K r a m a r z  oświadczył, że to, co 
stało się z § 14, stać się musiało, ponieważ 
nie było Rady państwa. Czesi wszystko uczy­
nili, by parlament powszechnego głosowania 
uchronić od § 14. Absolutyzm nie może 
trwać wiecznie. Konsekwentne naruszanie 
ustaw może wywołać także jeszcze ten skutek 
i tę spowodować szkodę, że poczucie i świa­
domość prawa zostaną w ludności zwichnięte. 
Wszystkie apele do Czechów są beznadziejne, 
jeśli się nie da nowego Sejmu. Czesi nie żą­
dają niczego inrego, jak tylko wykonania 
ustawy. Jeśli dzisiejsza konfereneya skończy­
łaby się tylko stwierdzeniem, że wybory do 
Sejmu czeskiego nie są koncesyą dla Czechów, 
to i to będzie już wielkim jej sukcesem.

Po przemówieniach p. A d l e r a  i P a ­
c h  e r a, który oświadczył, że Niemcy zaw­
sze gotowi są do podjęcia rokowali ugodo­
wych zabrał głos P. Prezydent Ministrów hr. 
S t ti r  g k h.

Wywody P. P re z e s a  g a b in e tu .
P. Prezes gabinetu hr. S t i i r g k h  w 

dłuższem przemówieniu odpowiadał na wy­
wody poszczególnych mówców i zaznaczył, 
że w marcu okazała się niemożność dalszych 
obrad, wobec czego Rząd wybrał środek naj­
łagodniejszy, jaki w danej chwili miał do 
'dyspozycji, t. j. odroczenie Rady państwa i za­
stosowanie § 14 w najnieodzo,tniejszym za­
kresie. Rząd unikał wywołania przesilenia 
parlamentarnego. To, co uczynił, było jego 
obowiązkiem ze względu na interesy Pań­
stwa i za to ponosi pełną odpowiedzialność. 
Gdyby dziś po dwu miesiącach znalazł się 
w podobnem położeniu, to przyznaje jako 
człowiek uczciwy, że innej drogi nie mógł­
by wybrać.

Premier zaprzeczył różnym, fałszywym, 
rzekomo pólurzędowym enuncyacyom w szcze­
gólności co do zamiaru Rządu w sprawie roz­
wiązania parlamentu. Rząd podobnie jak w 
marcu kieruje się zasadą przeprowadzenia 
tylko najkonieczniejszych zarządzeń, których 
nieodzowna konieczność wymaga i po za to 
nie wychodzi. P. Prezydent Ministrów prosił, 
by nie wierzyć w kombinacye i nie zajmo­
wać się niemi.

Co do ponownego zwołania parlamen­
tu, to Rząd nie czyni tego zawisłem od pe­
wnych warunków, ale od pewnych przed-

— Nie, panie, wszedł tylko i wy­
szedł.

— Przepraszam — zaprotestowała ży­
wo stara panna, uszczęśliwiona, że rzuci po­
dejrzenie na młodego człowieka — przeci­
wnie, pozostał bardzo długo i tego nie mogę 
sobie wytłumaczyć, ponieważ pana Parkera 
w domu nie było. Daremnie czekałam na 
jego odejście aż do trzeciej rano.

— Jes t  pani tego pewna?
— Całkiem pewna, słuchałam, kiedy 

wyjdzie.
— Nie byłaby pani usłyszała, bo musi 

pani mieć słuch przytępiony — rzekł kulas, 
oburzony temi podstępnemi insynuacyarni.

— Zawsze bym była usłyszała zamyka­
nie bramy.

— Pozostała otwarta.
Lecz ugryzł się w język, widząc tryum­

fującą minę ciotki Benedykty przy tych nie­
bacznych słowach.

— O tw arta ! Słyszy pan, panie komisa­
rzu, pozostawił ją  otwartą, żeby nie można 
było stwierdzić, o której godzinie młody 
p. Cauvy wyszedł. Och! to on mnie okradł, 
p rzysięgłabym!

— Niech pani się strzeże — przerwał 
sucho komisarz — podobne oskarżenie dale- 
koby panią zaprowadzić mogło i kosztować 
jeszcze więcej niż obecna pani strata.

— Ależ panie, mam dowody.
— Ma pani tylko przypuszczenia i ra ­

dzę we własnym pani interesie, pozostawić 
je dla siebie i trzymać język za zębami, ja 
będę dalej śledztwo prowadził.

Pozostawiając na miejscu agenta, udał 
się natychmiast do pani Cauvy i kończył 
swoje sprawozdanie, gdy Jan się ukazał ra­
zem z kulasem, który płakał, wyrzucając so­
bie swoje niebaczne zeznanie.

Młody człowiek energicznie się bronił.
Oskarżenie sensu nie miało; nie zapła­

cił nawet jeszcze swego długu.
— Dlaczego pan zostawił tę bramę o- 

twartą ? — pytał komisarz.

wstępnych przygotowań, które mają być po­
czynione zarówno ze strony Izby, jak  ze 
strony Rządu, któreby z pewnem prawdopo­
dobieństwem uprawniały do nadziei skute­
cznej pracy parlamentu. Żądanie zwołania 
parlamentu, bez oglądania się na istniejące 
stosunki, jest doktrynerstwem i teoryą. Se­
nior tego zgromadzenia, p. Fuchs, jeden z 
liajdoświadczeńszych posłów, wskazał, że zwo­
łanie parlamentu bez należytego przygotowa­
nia stworzyłoby jeszcze gorsze dla parlamentu 
położenie i wywołałoby jeszcze większe roz­
goryczenie ludności, 'lak  samo rozpisanie wy­
borów do Sejmu czeskiego, bez poprzedniego 
porozumienia między stronnictwami, nie mia­
łoby celu. Jak  doświadczenie uczy, zarządze­
nia jednostronne prowadzą tylko do zaostrze­
nia się sytuacyi. Zastrzega się przeciw za­
rzutom , jakoby był wrogo usposobiony 
względem parlamentu. Rząd, który ma syin- 
patyę dla parlamentu i żywi przekonanie, że 
obecny stan dłużej nie może trwać, tylko 
musi jak najrychlej ustąpić stosunkom nor­
malnym, nie zasługuje na tego rodzaju za­
rzuty. Dzisiejsza dyskusya Wykazała, że źró­
dło złego tkwi w stosunkach w Czechach, różni­
ce między oboma obozami są jeszcze wielkie i 
wymagają wyrównania. P- Prezydent mini­
strów uznajeapel, wystosowany przez zastępców 
poszczególnych narodów i krajów pod adre­
sem zastępców obu obozów z Czech, ale wła­
śnie dziś niema gwarancyi dla obrad szcze­
gółowych i do wytyczenia odpowiedniej 
drogi, albowiem konfereneya nie jest w tym 
celu zwołana.

Jeśli konfereneya ugodowa w marcu z 
powodu niekorzystnej chwili i z powodu dra- 
żliwości, wywołanej długotrwałą obstrukcyą, 
nie doprowadziła do celu, to należy ją 
wznowić. Rząd jak najusilniej pracę tę poprze...

P. D i  a m a n d :  Rząd powinien ustąpić.
H r .  S t ii r  g k h : Gdyby szło tu o mo­

je osobiste względy, uczyniłbym zadość te­
mu, musiałbym jednak wiedzieć, że to jest 
communis opinio. Nie sądzę zresztą, by roz­
wiązanie sytuacyi w tem leżało; gdybym miał 
to przekonanie, możecie być panowie pewni, 
że ani na chwilę nie wahałbym się wycią­
gnąć z tego przekonania konsekwoneye. Mu­
simy starać się o to, by dzisiejsza narada 
wydała praktyczne owoce i wskazała drogę 
do rozwikłania położenia. Być może, iż te­
raz, po dłuższej przerwie parlamentarnej, 
nastąpiło do pewnego stopnia złagodzenie 
temperamentów po obu stronach i że w naj­
bliższym czasie znajdzie się droga do poro­
zumienia. Jeśli konfereneya oświadczy się 
za tem, by najbardziej interesowane stron­
nictwa przystały na wejście w rokowania pod 
egidą Rządu, to zgromadzenie dzisiejsze nie 
minie bez rezultatów, przeciwnie będzie ono 
punktem zwrotnym w rozwoju naszych sto­
sunków parlamentarnych.

Mówca wskazuje wkońcu, że przez 2 
i pół lat pracował wspólnie z parlamentem 
i już tn samo powinno zbić zarzut, jakoby 
Rząd miał nieprzychylne dla parlamentu ten- 
deneye. Kończy wyrażeniem nadziei, że wy­
nik konferencyi będzie stopniem na drodze

— Mój Boże, sam nie wiem, byłem 
strasznie zmartwiony, nigdy nie grywam.

— Wiem o tem.
— Podobna katastrofa przytom ność mi 

odebrała.
— Jest w tem pewne uzasadnienie... 

w potrzebie, było by wymówką
— Nie będę jej potrzebował! —■ zapro­

testował doktor wyniośle.
Matka oczu z niego nie spuszczała, po­

żerając każde jego słowo, każdy ruch...
Wobec tej dumnej odpowiedzi odetchnę­

ła  z ulgą.
— On nie jest winny, panie, czujg t-°. 

jestem tego p e w n a ! — zawołała z mocą.
— Jestem także tego przekonania, — 

odrzekł uprzejmie urzędnik — muszę jednak 
postępować wedle prawa.

— Lecz właściwie — rzekł Jan, — k u ­
reniu ohyda tego oskarżenia wróciła całą zi­
mną krew — o której godzinie panna Dou­
celard straciła przytomność?

— Było jakoś po trzeciej rano,
— Ależ o trzeciej —  zawołała pani 

Oauvy, — mój syn był już w domu, panie, 
przysięgam.

— Nie wątpię w świadectwo pam, 
lecz . . .

— Lecz potrzebowałby pan jeszcze in­
nego, rozumiem... — rzekł Jan. — Poszu­
kamy... Anetka już spała... a zresztą nasza 
służąca... A c h ! doktor Irvoix, może... jeszcze 
się u niego świeciło... musiał słyszeć, gdym 
wracał.

— Zajdźmy do niego, życzy łbym  sobie, 
tak samo, jak pan, co prędzej zakończyć tę 
niemiłą sprawę.

Widząc wchodzącego komisarza z bar­
dzo poważną ininą, a za nim mocno wzruszo­
nego Jana  z matką i kulasa, stary doktor, 
który właśnie prawił kazanie synowi, stoją­
cemu przed nim z pochyloną głową, zatrzy­
mał się w pół słowa.

Przy pierwszych zaraz wyrazach krzy­
knął, uniósł się gn iew em ..

rozwoju parlamentarnego, który poprowadzi 
do uporządkowania stosunków. ( Potakiwania).

(D afcm  <lysfa/x>ia).
Przemawiali dalej pp. O f n e r ,  K o r o ­

s ę  c, P a n  z i I r  o.
P- Ko s t .  L e w i c k i  wskazał, że w mal­

cu nie było konieczności odroczenia parla­
mentu. Rząd spowodował zawieszenie funk- 
cyi parlamentu swą biernością w rozwiązy­
waniu trudności parlamentarnych. Uchwały 
o rozpisaniu wyborów sejmowych konferen­
c ja  nie może powziąć. Ponieważ oba obozy 
oświadczyły, że są skłonne do zgody, można 
wyrazić życzenie, by w jak najkrótszym cza­
sie rokowania na nowo podjęte doprowadzi­
ły do pożądanego celu. Zawieszenie czynno­
ści parlamentarnych nie może dłużej trwać, 
należy raczej żądać, by stosunki parlamen­
tarne w najkrótszym czasie powróciły.

P. D a s z y ii s k i wyraził zdanie, że § 14 
jest  tylko jednem ogniwem w łańcuchu sta­
rali o poniżenie parlamentu powszechnego 
prawa głosowania. Stosunki były w marcu 
wprawdzie trudne, ale w życiu konstytucyj­
ne m są także jeszcze inne środki, niż łama­
nie konstytucji. Można było rozwiązać izbę 
albo Rząd powinien był ustąpić. Łamanie kon­
sty tucji objawia się teraz wszędzie. Biuro- 
kracya staje się coraz to zuchwalsza, jest ko­
nieczne parlament jak najrychlej zwołać. Aka­
demickie wezwanie do stronnictw czeskich 
nie może wydać rezultatu. Muwca prosi P. 
Prezydenta, by w imieniu wszystkich zebra­
nych stwierdził, że wszyscy praguą zwołania 
parlamentu, a do 1-5 maja, w którym to dniu 
upływa termin prowizorycznego regulaminu, 
jest  dość czasu, by Izbę zwołać.

P. D i  a rn a  n d  wywodził, że gabinet ze 
swej niezdolności do rządów powinien wy­
snuć konsekweneye.

Przemawiali jeszcze pp. G. G r o s s ,  
K r a m a r z ,  S t a n i e k ,  który oświadczył, że 
jogo stronnictwo gotowe jest do wzięcia 
udziału w naradach formalnych, poczem Frez. 
S y l w e s t e r  reasumując dyskusję, stwierdził, 
ze wszyscy uczestnicy oświadczyli się za przy­
wróceniem parlamentu i konstytucyjnych sto­
sunków. Obecny stan, jak powszechnie stwier­
dzono, jest  niezadowalający, zwłaszcza z po­
wodu nadmiernego —  jak go mówca na­
zwał -  stosowania § 14. Z tego powodu mó­
wca musi poprzeć pod adresem Rządu życze­
nie, by Rada państwa jak najszybciej została 
zwołana i podjęła czynności konstytucyjne.

Następnie w myśl wywodów poszcze­
gólnych stronnictw zuprojd no tu !  Prezydent 
ponowne zebranie się komisji ugodowej na- 
rodowo-politycznej i oświadczył, że chemie 
tę konferencję zwoła. Wyraził d a le j  nadzieję, 
że prace komisji doprowadzą do p o m y ś l n e g o  
rezultatu i konstytucyjne stosunki wnet będą 
przywrócone. (Żywe oklaski).

Na tem przewodniczący zamknął posie­
dzenie.

Oskarżać jego ucznia, jego przyjaciela, 
prawie syna! To było śmieszne, wstrętne 
głupie! Ta szkaradna inegera chyba zwaryo- 
wała! trzeba ją  było zamknąć!

Andrzej, ściskając rękę przyjaciela, słu­
chał z niedowierzaniem, połączonem ze zdu­
mieniem, o poszlakach, nagromadzonych prze­
ciw niemu.

— Chciałbym dać ci świadectwo, któ­
rego żądasz odemnie, moje dziecko — w)" 
rzekł starzec z przykrością — lecz, niestety, 
głupio się zdrzemnąłem, czekając na tego nic­
ponia, który, mówiąc między nami, wrócił 0 
niemożliwej porze.

Andrzej rzeczywiście zapóźnił się 
klubie, przypatrując się partyi, rozgrywa­
nej pomiędzy Amerykaninem a młody*11 
Lesueur.

Gdy lekko wzruszony wypadkami teg° 
wieczoru i nieco podniecony szampanem, zna­
lazł się na ulicy, zimne powietrze nocy ud0' 
rzając go nagle, tak go oszołomiło, że n'® 
zdołałby wrócić do domu, i byłby się tuł® 
Po ulicach, gdyby nie m iłos ie rna  pomoC 
-Fernanda, który, dążąc także z powroteiU’ 
spotkał go i przyprowadził do domu.

— Która była wtedy godzina, d°' 
ktorze ?

— Trzecia, Fernand  właśnie mi _ ^  
powiedział; myślałem, że jest o wi0’ 
później.

Nagłe wejście tego, o którym bŷ jj 
mowa, przerwało dalsze pytania. Fern®11 
rzucił się na szyję Janowi, wołając :

— Mój biedny przyjacielu! Kochaj^ 
kolego! Nigdy sobie nie przebaczę, że s „ 
łetn się mimowolną przyczyną twoich stf 
pień... Doprawdy, panie komisarzu, to u> 
możliwe!

(Ciąg dalszy nastąpi ).
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Awans majowy
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(Vi.i W etac ie  urzędników kontroli 
rachunkowej zamianowani s t a r s z y m i  
r a d c a m i  r a c h u n k o w y m i  II. k l a s y ,  
radcy rachunkowi; Gustaw ki)mg z inten- 
dantury I. korpusu i Karol Gamarsth z in- 
tendantury X. korpusu; r a d c a  r a c h u n k o -  
w y ni, kapitan rachunkowy Gabryel Mali­
nowski z 11 p. p., przydzielony do deperta- 
mentu raclmnkowego Ministerstwa wojny.

W etacie urzędników prowiantowych 
zamianowani: s t a r s z y m i  z a r z ą d c a m i
p r o w i a n t o w y m i  II.  k l a s y ,  zarządcy 
prowiantowi: Wiktor Czechowski, naczelnik 
magazynu prowiantowego w Przemyślu i Jan  
Dolnicki, naczelnik magazynu prowiantowego 
w Rzeszowie.

W etacie urzędników" zbrojowni ar- 
tyleryi zamianowany: p o r u c z n i k i e m  pod­
porucznik Rudolf Zankel, nadkompl. w 30 p: 
dział polnych, przydzielony do magazynu 
zbrojowni artyleryi w Krakowie, w tym ma­
gazynie.

W etacie urzędników aptecznych za­
mianowany z a r z ą d c ą  a p t e c z n y m  starszy 
ofieyał apteczny Mieczysław Opolski, naczel­
nik apteki garnizonowej w Ozerniowcach, 
przy równoczesnem przeniesieniu go w tym 
samym charakterze do apteki szpitala garn i­
zonowego nr. 14.

W etacie urzędników rachunkowych 
budownictwa zamianowany: r a d c ą  r a ­
c h u n k o w y m  b u d o w n i c t w a ,  starszy 
ofieyał rachunkowy budownictwa Alfred IIil- 
lebrand z oddziału budownictwa wojskowego 
X. korpusu.

W etacie urzędników weteryuarskich 
zamianowani: s t a r s z y m i  w e t e r y n a r z a -  
m i,  weterynarze: Oskar Reinisch 14 p. drag., 
Jan  Kri 11 i dyw. trenu i Adolf Berger 12 
p. drag.

W etacie urzędników kontroli ra­
chunkowej zamianowani: s t a r s z y m i  of i -  
c y a ł a m i  r a c h u n k o w y m i ,  oficjałowie 
rachunkowi: Michał Menzl z intendentury
18 dywizyi piechoty, Herman Roth z in ten­
dentury 7 dywizyi piechoty w intendenturze 
10 dywizyi kawaleryi, Bertram Kunak z in- 
tentury 18 dywizyi piechoty, Rudolf Adam 
z intendentury XI. korpusu; a k c e s i s t a m i  
r a c h u n k o w y m i :  Eranciszek Kouba, po­
doficer rachunkowy I. klasy w intendentu- 
rze X. korpusu, Samuel Holzer, sierżant w 
intendenturze 31 dywizyi piechoty.

W etacie urzędników prowiantowych 
zamianowani: s t a r s z y m i  o f i e y a - ł a m i  
p r o w i a n t o w y m i :  oficjałowie prowiato- 
wi: Józef Erhonek w magazynie prowianto­
wym w Stanisławowie, Michał Tymiakow w 
magazynie prowiantowym w Przemyślu, Ro­
bert Schmied w magazynie prowiantowym w 
Krakowie; o f i e y a ł e m  p r o w i a n t o w y m :  
akcesista prowiantowy Ernest Markus w ma­
gazynie prowiantowym we Lwowie ; a k c e ­
s i s t a m i  p r o w i a n t o w y m i :  zastępcy ak- 
cesistów prowiatowych : Juliusz Geib z ma­
gazynu prowiantowego we Lwowie, Karol 
Korbl z magazynu prowiantowego w Krako­
wie, Emil Bergmann z magazynu prowianto­
wego w Ozerniowcach, Franciszek Karasek 
z magazynu prowiantowego w Krakowie.

W etacie urzędników registratury 
zamianowani: a k c e s i s t a m i  r e g i s t r a ­
t u r y ,  aspiranci: Wiktor SzymanoYszky, pod­
oficer rachunkowy I. klasy, nadkompl w 28 
bat. strzelców polnych i Jerzy Stebel, podo­
ficer rachunkowy 1. klasy 100 pp.. obaj w ko­
mendzie X. korpusu, Fryderyk Ilaltrich, sier­
żant 58 pp. w komendzie XVI. korpusu.

W etacie urzędników rachunkowych 
budownictwa zamianowani: s t a r s z y m i  o- 
f i e y a ł a m i  r a c h u n k o w y m i  b u d o w n i ­
c t w a ,  oficjałowie rachunkowi budownictwa: 
Alfred Bahlsen z d y rekc ji  inżynieryi w Kra­
kowie i Adolf Schreiner z oddziału budowni­
ctwa wojskowewego XI. korpusu.

W etacie urzędników fortyfikacyj za­
m ianow an i: s t a r s z y m  w e r k  m i s t r z e m  
f o r t y f i k a c y j ,  werkmistrz fortyfikacyj Pa­
weł Stagl z dyrekcyi inżynieryi w Przemy­
ślu; w e r k  m i s t r z e m  f o r t y f i k a c y j ,  
asystent fortyfikacyj Maciej Neli z dyrekcyi 
inżynieryi w Przemyślu.

W etacie urzędników ewidencyjnych 
przy powiatowych komendach uzupełniają­
cych zamianowani a s y s t e n t a m i  e w i d e n ­
c y j n y m i ,  aspiranci: Jan  Schor w pow. ko­
mendzie uzupełniającej we Lwowie, Jan  Leb- 
kichler w pow. komendzie uzupełniającej w 
Gródku Jagiellońskim, Albert Kraus w pow. 
komendzie uzupełniającej w Tarnowie.

W etacie majstrów artyleryi zamia­
nowani: s t a r s z y m i  m a j s t r a m i  a r t y ­
l e r y i  II. k l a s y ,  ogniomistrze: Juliusz
Pouchly w 8 dyw. ciężkich haubic, F ranci­
szek Jiiger 9 bat. art. fort., Józef Swestka 
3 p. art. fort., majster artyleryi I. klasy Jó ­
zef Hofer 3 dyw. ciężkich haubic,

W etacie werkmistrzów budownictwa 
zamianowani: s t a r s z y m i  w e r k m i s t r z a -  
m i  b u d o w n i c t w a  werkmistrze budowni­

ctwa : Antoni Kuthanek z oddziała budowni­
ctwa wojskowego I. korpusu i Józef Dworak 
z oddziału budownictwa wojskowego XII. kor­
pusu w takim oddziale I. korpusu.

W e t a c i e  p e r s o n a l u  d l a  u t r z y ­
m a n i a  b r o n i  zamianowani zostali: s t a r ­
s z y m i  r u s z n i k a r z a m i  I. k l a s y ,  starsi 
rusznikarze II. klasy: Jan  Horoszczuk 12 pp., 
Karol Wojtowicz 12 pp. i Stanisław Kubas 
89 pp.; s t a r s z y m i  r u s z n i k a r z a m i  II. 
k l a s y ,  rusznikarze I. klasy: Teofil Zema- 
nek 10 pp., Feliks Korojadowicz 20 pp., 
Edward Bartl 56 pp., Józef Ansion 80 pp., 
Adolf Matlak 1 p. haubic polu., Maciej Svej- 
kovsky 1 pp., Gustaw Andres 40 pp., Józe- 
Holas 1 p. drag.

Na Węgrzech.
Z Budapesztu piszą do Polit. Corr.: Naj­

wyższa Mowa Tronowa, wygłoszona przez 
Najd. Arcyks. Franciszka Ferdynanda w za­
stępstwie Monarchy, była tak krótka a expose 
hr. Berehtolda miało charakter tak prosty 
i rzeczowy, że tylko ta część opozycyi, która 
plam na słońcu szuka, znalazła i w nich 
nawet przedmiot do ujemnej krytyki. Wśród 
poważnych posłów opozycji, jeszcze bardziej 
zaś w obozie bliskim rządowi panuje z powo­
du obu enuncjacyj szczere zadowolenie.

Rozstrzygające kola węgierskie widzą 
w Najwyższej Mowie Tronowej i w expose 
hr. Berehtolda nowy dowód szczerej i nie­
złomnej polityki pokojowej Austro-Węgier 
w stosunku zarówno do północnych, jak po­
łudniowych sąsiadów. Najwyższa Mowa Tro­
nowa krótkiemi tylko słowy, lecz dobitnie 
i wyraźnie zaznaczyła, iż stosunki Monarchii 
ze sprzymierzoną Rzeszą niemiecką są jak 
najlepsze. W tym samym duchu wyraził się 
również hr. Berchtold. Obie też deklaracye 
najzupełniej zgadzają się z sobą co do sto­
sunku Monarchii z państwami trój porozu­
mienia, stosunku opartego na umiłowaniu 
pokoju i skierowanego ku popieraniu wszel­
kiej akeyi miłością pokoju owianej.

Niemniej okazała się zupełna zgodność 
pomiędzy wywodami hr. Berehtolda a zapa­
trywaniami markiza di San Giuliano, stwier- 
dzonemi podczas zjazdu w Abbazyi, a także 
zasadniczemi ideami, jakie zarysowały się 
w ostatniem przemówieniu niemieckiego se­
kretarza państwowego Jagowa.

P. Jagow w tem przemówieniu poru­
szył — jak wiadomo — również projekto­
waną przez grono węgierskich posłów opozy­
cyjnych, wrogo dla trójprzymierza usposobio­
nych, wycieczkę do Petersburga, a poruszył 
ją  ze znamiennym, chłodnym spokojem. — 
I oto teraz przybywa szef tej grupy opozy­
cyjnej, zagniewanej na trójprzymierze i s tro ­
jącej rusofiLskie miny, — przybywa Michał 
hr. Karolyi i w ostatniej chwili zaprzecza, 
jakoby podobny projekt istniał. Zaprzeczenie 
to tem dziwniejsze, że z najbliższego otocze­
nia hr. Karolyiego przez kilka tygodni szcze­
gółowo omawiano projekt, jakoby już usta­
lony i nie próbowano wcale osłonić go ta­
jemnicą.

Czy owa wycieczka dla tego nie doj­
dzie do skutku, że — jak dotąd — żaden 
z posłów węgierskich nie zdecydował się 
odbyć pielgrzymki do Petersburga, czy też 
z powodu, że z Petersburga dotąd nie doszło 
zaproszenie, tego niewiadomo. Wystarcza je ­
dnak, że projekt podróży rozbił się sromo­
tnie i że tego projektu nie brała seryo opinia 
publiczna na Węgrzech, ani tamtejsze koła 
poważnie, a wcale prawie nie zajmowano się 
nim w Austryi i u jej sprzymierzeńców, 
a przynajmniej nie traktowano go, jako 
akeyi, która godna byłaby uwagi.

Poniechanie petersburskiej wyprawy 
przez jej inieyatorów tłumaczyć należy jako 
zwycięztwo przyjaźnie dla trójprzymierza 
usposobionych przywódców opozycyi Andras- 
syego, Apponyiego i Kossutha. Hr. Karolyi 
ze swemi sympatyami dla trójporozumienia 
nie miał szczęścia.

Jeżeliby nawet w Delegacyach chciał 
sobie ów polityk pozwolić na wycieczki prze­
ciw hr. Berchtoldowi i trójprzymierzu — 
kończy informator Polit. Corr. — to niedoj- 
śeie do skutku pielgrzymki do Petersburga 
z góry skruszyło tych ewentualnych ataków 
ostrze.

Zmiany w dyplomacyi włoskiej.
Wedle inforinaeyi paryskiego Figara , 

liczyć się należy z bliskiem już ustąpieniem 
Tittoniego ze stanowiska ambasadora wło­
skiego w Paryżu. Tittoni ma objąć posteru­
nek prezydenta senatu włoskiego.

Następcą jego w ambasadzie paryskiej 
będzie prawdopodobnie — jeśli wogóle in- 
tornaacya ta jes t  autentyczna — teraźniejszy 
minister spraw zagranicznych, markiz di 
ban Giuliano, który sam gorąco pragnie po- 
dobno tej zamiany.

Także pisma berlińskie otrzymały po­
dobną wiadomość. Dlaczego miałaby dokonać 
sie owa zmiana, niewiadomo, bo wymie­
nione jako powód pragnienie króla, by na 
czele senatu stanął mąż stanu tak wypróbo­
wany, jak Tittoni — nie wytrzymuje kry­
tyki. Ten był ministrem spraw zagrani­
cznych z krótkiemi przerwami od roku 1903 
do roku 1909, a kieruje ambasadą pary­
ską od czasu, jak jego następca, w urzędzie 
spraw zagranicznych, mazkiz di San Giuliano ' 
objął tę tekę, t. j. od marca 1910. Jako m i - ; 
nister spraw zagranicznych uchodził T i t to n i ! 
za niezłomnego orędownika trójprzymierza. 
Zmienił się jednak na stanowisku ambasa­
dora w Paryżu, zwłaszcza od czasu, gdy 
uśmiechnęła mu się nadzieja wyrobienia so­
bie silnego stanowiska i gdy wbrew jego 
woli zapanowało podczas wojny trypolitań- 
skiej oziębienie stosunków pomiędzy Pary- , 
żem a Rzymem. Tittoni przybrał odtąd rolę 
pioniera porozumienia między Francyą i 
Włochami.

To też gdy rozeszła się wieść, że di 
San Giuliano ma tekę złożyć i że nie niemożli- 
wem jest, iż obejmie ją Tittoni, uznano tę 
możliwość podobno w Wiedniu i Berlinie 
jako wprost szkodliwą dla interesów trójprzy- < 
mierzą. j

Wobec bowiem postawy, zajętej p rz e z ; 
tego polityka w Paryżu nie byłoby pewnein, ' 
czy nie zechce on także jako minister pro­
pagować kierunku, w którym działał jako 
ambasador.

Niezrozumiałem więc staje się tłuma­
czenie, jakoby król chciał widzieć Tittoniego 
na stanowisku prezydenta senatu, zwłaszcza, 
że i co do polityki wewnętrznej stanowisko 
Tittoniego z wielu względów nie jest  zgodne 
z zamiarami rządu włoskiego. Jeżeli czyjem, 
to raczej polityków trójporozumienia może 
być życzeniem, by Tittoni zajął jakiekolwiek 
wysokie stanowisko, z którego mógłby po­
pierać interesy trójporozumienia. Ale gdyby 
nawet Tittoni prezesurę senatu otrzymać 
miał istotnie, to wątpliwem będzie, czy speł­
nią się owe pragnienia, gdyż na nowem sta­
nowisku Tittoni przestrzegać będzie musiał 
przedmiotowości i bezstronności, jako głó­
wnego swego obowiązku.

K R O N I K A .
Lwów, 5 maja.

K alendarz .
Ś r o d a  16 maja):
Jana w Oleju m. — Gościwita. — Heorhya. 
Wschód słońca o godzinie 3'55 rano, 

zachód słońca o godzinie 6 4 6  po południu. 
Temperatura, O godzinie 1.2 w połu-

dB.i“ 4- 20 Cel.

— Doraźne zapomogi dla emerytowa- 
wanych nauczycieli ludowych, oraz dla 
wdów i sierot po nauczycielach ludowych.
W budżecie funduszu szkolnego krajowego za 
rok 1913, który w tych dniach uzyskał Najw. 
sankcyę wyznaczył Sejm 50.000 kor. na do­
raźne zapomogi dla emerytowanych nauczycieli 
ludowych, którzy przeszli w stau spoczynku 
przed dniem .1 lipca 1907, oraz dla pozostałych 
po nich wdów i sierot.

Z kwoty tej, pozostawionej do rozporzą­
dzenia Radzie szkolnej krajowej, mogą być u- 
dzielone zasiłki także emerytom późniejszym, 
niemniej ich wdowom i sierotom, w przypad­
kach zasługujących na szczególne uwzględnienie.

Prośby o zasiłek winni interesowani wno­
sić do Rady szkolnej krajowej dołączając de­
kret, którym przyznano im emeryturę, wzglę­
dnie pensyę wdowią lub sierocą.

— Z kolei. Do wiadomości podróżnych, 
odjeżdżających z głównego dworca kolejowego 
we Lwowie dyrekeya kolei państwowych po­
daje do wiadomości, że z pcwodu robót przed­
siębranych na torach pod halą dworca przez 
przeciąg kilku tygodni, będą zarządzone zmiany 
peronów odjazdowych. Zmiany te będą ogło­
szone osobnymi plakatami, które umieszczać się 
będzie w westybulu i poczekalniach dworca i 
tunelach. Podróżni zechcą we własnym intere­
sie zwracać szczególniejszą uwagę na te ogło­
szenia.

— Krajowa konfereneya nauczycielska
rejonu inspekcyjnego krakowskiego w odbędzie 
się w Krakowie w dniach 13 i 14 maja b. r.

— Ku czci Słowackiego. Grono osób, 
stale zamieszkałych we Florencyi, powzięłc- 
myśl upamiętnienia pobytn w tem mieście J u ­
liusza Słowackiego przez wmurowanie tablicy. 
Tablice takie istnieją już i w innych miastach, 
w Neapolu na via  Santa Lucia.

Słowacki, po powrocie z podróży do Zie­
mi świętej, mieszkał we Florencyi od dnia 17 
lipca 1837 r. do września 1838 r. przy ul. 
dei Banchi nr. 9 (4216). Dom ów przy budo­
wie przyłączono do pałacu Berardich.

Po ustaleniu tego faktu, postanowiono na 
froncie pomienionego pałacu wmurować tablicę 
pamiątkową z portretem Słowackiego i napisem 
w dwu językach

„W tem miejscu w latach 1837 — 38 
mieszkał Juliusz Słowacki".

Koszt wmurowania, i odlewu tablicy obli­
czono na 800 franków.

Sprawą powyższą we Florencyi zajmuie 
się p. Karol Paszkowski (Lungarno del Tem- 
pio 21), dyrektor „Societa Toscana", p. C. Pa­
szkowski, oraz : w Warszawie p. Ludwik Wło­
dek (księg. Gebethnera i Wolffa), w Krakowie 
adw. dr. Tadeusz Piotrowski, we Lwowie prof. 
Henryk Biegeleisen.

— Wiadomości dyecezyalne. Dyec. 
przemyska. Egzamin konkursowy na proboszczów 
zdali z pomyślnym wynikiem: ks. Jakób Gla- 
zer, wikary w Nienaszowie; ks. Jan Pelczar- 
ski, wikary w Rokietnicy; ks. Marcin Stes, wi­
kary wT Spiach; ks. Henryk Lehman, ekspo/.n 
w Pohorcach; ks. Adam Wojnarowski kate­
cheta w Kołaczycach. Przeniesieni ks. wikarzy: 
ks. Stanisław Rybak, ze Ślęzaków do Droho­
bycza ; ks. Jan Obara z Górna do Szlęzaków; 
ks. Walenty Trela z Medenie do Dobrzechowa. 
Pozostaje na dotychczasowej posadzie w Brzy- 
skach ks. Ignacy Ciebiera.

W dniu 30 z. m. odbyła się w j^alwaiyi 
Zebrzydowskiej kapituła zakonu OO. Bernardy­
nów. Wybrani zostali: prowineyałem O. Ser­
giusz Michna, dotychczasowy gwardyan w Le­
żajsku; kustoszem prowincyi: O. Bruno Nowa­
kowski, O. Dominik Górski, O. Innocenty Ko­
minek, O. Piotr Masny. Sekretarzem prowincyi: 
O. Marek Tatka. Przełożonymi w klasztorach 
zostali: We Lwowie O. Benedykt Wiercioch — 
w Krakowie O. Anzelm Szuber, w Alwerni O. 
Łukasz Dankiewicz — w Tarnowie O. Leon Pa­
stuszek — w Rzeszowie O. Cypryan Jurkie­
wicz — Przeworsku O. Herkulan Ziarnek — 
w Dukli 0. Piotr Masny — Sokalu 0. Mateusz 
Balewander — w Samborze 0. Sebastyan Pel­
czar — w Brzeżanach 0. Franciszek Woźny — 
w Krystynopolu 0. Apolinary Kasprzyk — w 
Leszniowie 0. Wit Fietrzkiewicz — w Gwoźdzcu
0. Wojciech Kozubal — we Fradze 0. Bene- 
wentura Slezak. Wszystkie urzędy trwają tylko 
trzy lata.

— Z c. k. obrony krajowej. Asystent 
ewidencyjny obr. kraj. Jan Tillich przeniesiony 
z powiatowej kom. uzupełniającej obr. kraj. w 
Chebie do tabiejże komendy w Ozerniowcach.

Sierżantami powiatowymi obrrony kra­
jowej zamianowani prowizoryczni sierżanci po­
wiatowi obrny krajowej Leon Bienstock w 
pow. komendzie uzupełniającej obr. kraj. w 
Jarosławiu, Franciszek Nagbagła w pow. ko­
mendzie uzupełniającej obr. kraj. we Lwowie, 
Ferdynand Axmann w pow. komendzie uzupeł­
niającej obr. kraj. w Rzeszowie, Ignacy Ga- 
dziński w pow. komendzie uzupełniającej w 
Kołomyi.

— Jubileusz Antoniego Krogulca
(Orłowskiego) Pisma warszawskie donoszą: 
Popularny poeta-humorysta i satyryk, Antoni 
Orłowski, znany pod pseudonimem Krogulee, 
współredaktor M uchy, obchodził jubileusz 2-5- 
lecia pracy literackiej. Uroczystość odbyła się 
w lokalu Tow. literatów i dziennikarzy. W za­
stępstwie „zachrypniętego “ redaktora M uchy, 
p. Buchnera, odczytał wiersz tegoż p. Barski, po 
czem jubilat otrzymał od redakcyi złote pióro: 
od kolegów — piękny upominek srebrny i od 
grona przyjaciół wielbicieli i wielbicielek — 
tysiąc kilkaset rubli w listach zastawnych, zło­
żonych w Banku handlowym i zdeponowanych 
do odebrania przez jubilata po... trzech dniach.

(Inicjatorzy zastrzeżenia tego podojno 
motywowali je obawą, że rozrzewniony i roz­
czulony przyjęciem i uroczystością, znany z do­
brego serca jubilat, otrzymawszy tak dużą su­
mę pieniędzy, gotów porozpożyezać je natych­
miast pomiędzy kolegów).

Z kolei jubilat i goście podążyli do sto­
łów, przy których wygłoszono wiele przemó­
wień serdecznych. Między innymi przemawiali 
pp. J. Kotarbiński, dr. Trzciński, redaktor Śii- 
wowsbi, p. Karasińska (oddeklamowała wiersz 
Buchnera, M. Freukel i A. Miecznik.

Odczytano przeszło 80 depesz gratulacyj­
nych z depeszą Sienkiewicza na czele oraz Tow. 
dzień, polskich ze Lwowa

A potem rozpoczęła się urozmaicona część 
koncertowa i zabawa przedłużyła się w pełni 
ożywienia do późnej nocy.

— Uroczysty obchód ku uczczeniu 
120 rocznicy zwycięstwa Jana Kilińskiego, 
urządzony staraniem Tow. polskiej młodzieży 
rękodzielnicze im. .Tana Kilińskiego, rozpocznie 
się w niedzielę 26 b. m. nabożeństwem w ba­
zylice ład. o godz. 9 rano.

— Wystawa jubileuszowa Towarzy­
stwa sztuk pięknych w Krakowie. Prze­
wodniczący komitetu wystawy jubileuszowej p. 
Wojciech Kossak otrzymał podczas swego po­
bytu w Wiedniu przyrzeczenie ze strony Mini­
sterstwa oświaty, udzielenia dla tej wystawy 
złotych medali rządowych. Medale będą nosiły 
napis w języku polskim. Na otwarcie wystawy 
wyśle Ministerstwo oświaty również swego re­
prezentanta, który zarazem będzie członkiem
jury W dniach najbliższych roześle kancelarya 
Towarzystwa zaproszenia na otwarcie wystawy. 
Wieczorem w dniu otwarcia odbędzie się ban­
kiet artystów w salach Grand, hotelu,

— Wycieczkę do Włoch urządza sek- 
cya wycieczkowa krakowskiego „Ogniska" nau­
czycielskiego w dniach od 2 do 23 lipca b. r. 
Program trzytygodniowego zwiedzania obejmie
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najwybitniejsze arcydzieła, zabytki pamiątki w 
Wenecyi z wyspą Lido, we Fiorencyi, w Rzy­
mie, w Neapolu wraz z Wezuwiuszem, Pompei, 
wyspą Capri i słynną grotą niebieską, Genui i 
Medyolanu. Koszta wycieczki wynoszą 885 ko­
ron (154 rubli, 380 marek) cd osoby. Ucze­
stnicy otrzymają za złożony u dz ia ł : bilet kole- 
iowy III. klasy na całą podróż, noclegi w ho­
telach, całe utrzymanie, jazdę tramwajami a 
częściowo powozami, wstępy do Muzeów, ruin 
i kościołów, jazdę na wyspo Lido, wstęp do 
katakumb, napiwki służbie i przewodnictwo 
przez cały czas wycieczki. — Zgłoszenia do 
wycieczki najpóźniej do 20 b. m. w formie 
przysłania zadatku w wysokości 30 koron (12 
rubli, 26 marek) przyjmuje p. Jan Szkodzińskl 
w Krakowie, Smół miska 27. Również od niego 
należy żądać szczegółowego programu i infor- 
macyj, które w formie druku rozsyła się bez­
płatnie.

W wycieczcie mogą wziąć udział panie i 
panowie z poza sfer nauczycielskich ze wszyst­
kich części Polski. — Liczba uczestników jest 
ograniczona, przeto lista zgłoszeń może być za­
mknięta przed 20 czerwca.

-  Mlejs kie kolonie wakacyjne w 
Rrziiehowieaeli. Magistrat m. Lwowa ogłosił 
konkurs na 120 miejsc w miejskich koloniach 
wakacyjnych w Brzuehowieach dla chłopców i 
dziewcząt. O miejsca te ubiegać się mogą 
uczniowie i uczcnioe miejskich szkół ludowych 
i wydziałowych we Lwowie w wieku 8 do 12 
lat Pierwszeństwo do przyjęcia mają dzieci 
urzędników i sług gminy m. Lwowa, następnie 
wychowankowie miejskiego Zakładu sierót, 
wreszcie dzieci ubogich rękodzielników i prze­
mysłowców we Lwowie. Podanie o przyjęcie do 
kolonii, zaopatrzone w metrykę chrztu, świade­
ctwo ubóstwa i świadectwo szkolne z ostatniego 
półrocza, należy wnieść wprost do departamentu
VIII. magistratu w terminie do 1 czerwca b. r. 
Przyjęci do kolonii mają zabrać z sobą bieliznę, 
dwa ubrania i dwie pary obuwia. Pościeli brać 
nie wolno.

— Stan zdrowia Franciszka Kossu­
tha — jak donoszą z Budapesztu — pogorszył 
się tak znacznie, żc można mówić już o stanie 
krytycznym. Pacyent odmawia przyjmowania 
pokarmów, zdaje sobie jednak sprawę z gro­
źnej sytuacyi.

A , Z Izby sądowej. Wczoraj odbyła się 
przed sądem przysięgłych rozprawa przeciw 
Mikołajowi Niemirowskiemu, notowanemu zło­
dziejowi, który w nocy na 24 stycznia b. r. powra­
cając z łupem, strzelił kilkakrotnie z rewolwe­
ru do kaprala polieyi Jana Turkiewicza i ciężko 
go zranił.

Jak wiadomo, Niemirowski został też ra­
niony przez Turkiewicza szablą w głowę i prze­
wieziony do szpitala, zkąd uciekł, spuściwszy 
się z pierwszego piętra na ziemię po przewo­
dach elektrycznych. Po kilku dniach schwytano 
go i odstawiono do szpitala więziennego.

Kapral polieyi Turkiewicz odznaczony zo­
stał krzyżem zasługi i po wyjściu ze szpitala 
garnizonowego pełni dalej służbę w polieyi. 
Rozprawie przewodniczył radca Fida, oskarżał 
dr. Semiłski, bronił dr. Bombach.

Niemirowskiego oskarżyła prokuratorya o 
zbrodnię kradzieży, o gwałt publiczny, ciężkie 
uszkodzenie ciała, zbrodnię usiłowanego mor­
derstwa i przekroczenie patentu o noszeniu 
broni. Rewolwer, którym strzelał oskarżo­
ny jest, jak zeznali znawcy pp. Molnar i Jan­
kowski, bardzo niebezpieczną bronią i tylko 
zdaje się temu zawdzięcza Turkiewicz życie, że 
w chwili krytycznej uderzył szablą po rewol­
werze i kierunek strzału, skierowany w pierś, 
zniżył.

Rozprawa trwała z przerwą dwugodzinną 
do godz. 11 w nocy. Przysięgli zatwierdzili py­
tanie co do zbrodni gwałtu publicznego, zbro­
dni ciężkiego uszkodzenia ciała, dokonanego w 
sposób zagrażający życiu, tudzież przekroczenia 
patentu o noszeniu broni i zakazu przebywania 
we Lwowie, natomiast zaprzeczyli pytania co do 
kradzieży na szkodę restauratora p. Piotrow­
skiego, co do zbrodni usiłowanego morder­
stwa, a także pytanie dodatkowe co do opil­
stwa.

Na podstawie tego werdyktu wydał trybu 
nał wyrok, zasądzający Niemirowskiego ua 8 
lat ciężkiego więziwiia, obostrzonego postem i 
odosobnionom zamknięciem przez 3 dni co kwar­
tału, tudzież ciemnicą corocznie w dzień 24 sty­
cznia. Aresztu śledczego »io wliczył trybunał 
do kary, z wyjątkiem dwu dni pierwszych po 
aresztowaniu, a to z powodu, że areszt był 
sk u tk ie m  uc ieczki ,  a aiitwni w in y  o skarżonego .

Obrońca zfProsił za-żnInnie nieważności i od­
wołanie co do wysokości wymierzonej kary, tu­
dzież odwołanie z powodu niewliezenia. do kary 
aresztu śledczego.

/ \  Z n a le z io n o : w wozach miejskiej 
kolei elektrycznej: pochwę do szabli, kilka pa­
rasoli i laskę, portmonetkę z drobną kwotą i 
pierścionkiem, pakiet cukrów, dwa pudła na 
kapelusze.

A  Przejechanie. W ulicy Słowackiego 
najechał wczoraj automobil, prowadzony przez 
szofera Stanisława Popiela, na konia pocztowe­
go, na którym siedział woźnica Klip Chomik. 
Ten ostatni spadł skutkiem karambolu na zie­
mię, doznał licznych obrażeń zewnętrznych i 
wstrząsu nerwowego. Stacya ratunkowa prze­

wiozła go, po zaopatrzeniu, do szpitala po­
wszechnego.

A  Pożar, Dziś przed południem wy­
buchł na strychu domu przy ul. Piekarskiej
I. 61, własności p. Rotha, ogień. Spaliło się 
o Ł  wiązanie dachu, ponadto przy akcyi ra­
tunkowej uszkodzono meble lokatorów.

Szkoda wynosi przeszło 2000 kor.
Powodem wybuchu ognia miała być po­

dobno nieostrożność blacharzy, lutujących dach 
na slyMdniftj realności.

A  Dezerter. Onegdajszej nocy jeden z 
agentów polieyi, przytrzymał w szynku Blei- 
ebera przy ul. św. Zofii 1. 1 dezertera z 11 
bat. saperów Józefa Hartunga i odstawił go na 
odwacb.

A  Samobójstwo. Dziś rano napiła sic 
w zamiarze samobójczym kwasu karbolowego 
20-Iotnia N. N., zamieszkała u rodziców przy 
placu Strzeleckim I. 4. Śmierć nastąpiła, zanim 
przybyło wezwane pogotowie, ratunkowe.

Powodem rozpaczliwego kroku miała by<5 
nioszczęśliwa milość.

A  Lwowskie pogotowie Towarzystwa 
rill li liliowego udzieliło w kwietniu pomocy o- 
gółem w 1167 wypadkach.

A  Kronika policyjna. W kościele 00. 
Jezuitów skradziono p. Emilii Sitschowej z 
kieszeni palta pulares z 80 kor.

Z mieszkania dr. Alfreda Hahna przy ul. 
Jagiellońskiej 1, 20 skradziono złotą, szpilkę 
z brylantem i perłą, wartości 220 kor.

— Zmarli: we Lwowie, Kazimierz Kle- 
ozeński, sekretarz prezydyum lwowskiego ma­
gistratu, w 86 r. życia; Franciszek Krezek, 
emeryt, w 82 r. życia; Marya Andruszkówna, 
chórzystka, w 18 r. życia; Ludwika Lewan­
dowska, w 71. r. życia; Marcin Krynicki, w 
46 r. życia;

w Bołszoweaeh, dr. Tadeusz Hendry- 
chowaki;

w Krakowie, Emanuel Wolff, b. dyrektor 
gimnazyum w Kołomyi, następnie gimn. niemie­
ckiego we Lwowie, radca szkolny, w 72 r, życia.

— Wypadek automobilowy. Z Krako­
wa, donoszą: Wczoraj na drodze z Dobczyc do 
Wieliczki zdarzył się wypadek samochodowy. 
Jechał nim p. Orzechowski, dzierżawca hotelu 
Saskiego w Krakowie, z kilkoma znajomi oso­
bami. Samochodem kierował szofer. Gdy doje­
żdżano do rogatki, która zamykana jest dopie­
ro o godz. 10, szofer spostrzegł niestety zapó- 
ź |o, że rogatka jest zamknięta, a do tego nie 
jest oświetlona, Mimo puszczenia w ruch ha­
mulców nie udało się szoferowi powstrzymać 
samochodu odrazu i z tego powodu szofer skrę­
cił w bok, aby uniknąć katastrofy, a, wtedy sa­
mochód wpadł na przydrożne drzewo. Sam sa­
mochód doznał tylko małego uszkodzenia, lecz 
osoby w nim siedzące wyrzucone zostały na zie­
mię i odniosły mniej lub więcej ciężkie obraże­
nia, Najgorzej ucierpiał sam szofer, który ma 
zupełnie wybitą szczękę.

K r o n i k a  p r o Y / l n e y o n a l n a .

§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 
gminna miasta Lubyczy królewskiej nadała 
radcy sądu krajowego i naczelnikowi sądu po­
wiatowego w R iwie ruskiej p. Arturowi Krom- 
powi, obywatelstwo honorowe w uznaniu za­
sług, położonych około dobra tego miasta.

§ W s e m i n a r y u m  n a u c z y  c i e l ­
s k i e m  m ę s k i e m  w S a m b o r z e  rozpocznie 
się egzamin z robót kobiecych ręcznych dnia 
18. b. m.

P iśm ienny egzamin dojrzałości rozpocznie 
się 25. bm. o godz. 8 rano.

§ E c h a  z a b ó j s t w a  ś. p. L e o n a  
G a l i ń s k i e g o .  Z Poturzyc donoszą, że leśn i­
czy A le k s a n d e r  Bandrowski, po zabiciu ś. p. 
Galińskiego — o ozem wczoraj donieśliśm y — 
strzelił do siebie i znajduje sio w szpitaiu w  
stanie beznadziejnym. Rodzina Bandrowski ego 
twierdzi, iż B a n d ro w sk i  nie popełnił w służbie 
żadnego nadużycia.

§ A r e s z t o w a n i e  n i e b e z p i e c z n e ­
go r a b u s i  a. IV Iwoniczu aresztowano nieja­
kiego Alberta Bieleckiego, znanego dobrze po­
licji lwowskiej, który wspólnie z niejakim Ro­
manem Marehakiem dokonał w ostatnich cza­
sach w Morawskiej Ostrawie jedenastu kradzie­
ży z włnmonbm. Marchaka przychwycono w Mo­
rawskiej Ostrawie, Bielecki. zaś uciekł i dostał 
się do Twonii za, gdzie wystarał się o miejsce 
stróża nocnego w zarządzie zdrojowym. Biele­
cki przyznał się do wszystkich zbrodni, popeł­
nionych w Morawskiej Ostrawie, a nadto ze­
znał. żi'. w Iwoniczu dlatego przyjął miejsce 
stróża nocnego, aby przygotować się do okra­
dzenia kasy zdrojowa). Bieleckiego odwieziono 
do Morawskiej Ostrawy — gdzie toczy się
śledztwo.

Kronika zagraniczna.

* O z a r n a  o sp a .  W Halberstadt, w tam­
tejszym pułku piechoty wydarzyło się wiele 
w y p a d k ó w  czarnej ospy; 16 żołnierzy odsta­
wiono do szpitala. Cały pułk będzie miał za­
szczepioną ospę. Chorobę tę mieli przynieść 
rzekomo robotnicy polscy.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i ,  nadzwyczaj 
rzadkie, zaregestrowało w tych dniach obser­
wator yum astronomiczne w Pulkowie. Trzęsie­
nie ziemi dało się zauważyć w całym szeregu 
wsi w gub. arohangielskiej, gdzie włościanie 
odczuwali kolejno uderzenia podziemne, którym 
towarzyszył huk podziemny. Trzęsienia ziemi 
na północy Rossyi, jak wyjaśnia obserwato- 
ryurn pulkowskie, są wielką rzadkością. Dotych­
czas trzęsienia ziemi w tej gubernii nie ^ w o ­
dowały żadnych katastrof.

* G r o ź n y  p o ż a r .  W mieście Alasehe- 
liir — jak donoszą z Konstantynopola — wy­
buchł onogdaj pożar, który zniszczył ;50 skle­
pów i dwa domy. Szkoda wynosi 600.000 
franków'.

* W y p a d e k  n a  mo r z u .  W nocy z 1 
na 2 b. m. przewróciła s ię — jak donoszą z Al- 
denburgh (Suffolk) — łódź straży nadbrzeżnej pod­
czas burzy, przyczem trzej ludzie z załogi uto­
nęli.

Notatki l t e t o - a r W o e .
Z teatru. Wczoraj odbył się pierwszy 

gościnny występ p. Karola Adwentowicza, obe­
cnie artysty teatru miejskiego w Krakowie. 
Adwentowicz grał główną rolę w „Peer Gyn- 
eie“. Swojego czasu przy sposobności wystawie­
nia tego dzieła na scenie lwowskiej, gdy na 
niej stale pracował, pisaliśmy obszernie o grze
jego.

Wczorajszy jego występ był podobnie, jak 
dawniej, popisem świetnej gry aktorskiej, bar­
dzo pomysłowej i plastycznej.

Publiczność, która do ostatniego miejsca 
wypełniła widownię, oklaskiwała gorąco da­
wnego swego ulubieńca i wywoływała go nie­
ustannie.

Występy Adwentowicza, sądząc po wozo- 
rajszem przyjęciu, cieszwć sio będą we Lwowie 
znaczncm powodzeniem.

Zastępca.

ILI. W ieczór kwartetowy galic. Iow. 
-muzycznego odbędzie się dnia 8 b. m. w sali 
Kasyna miejskiego.

„Biblioteki lwowskiej4*, wydawanej 
od kilku lat przez Towarzystwo miłośników 
przeszłości Lwowa, a odznaczającej się w prze­
ważnej swej części starannym bardzo doborem 
prac, ukazał się tom nowy podwójny, XXII. 
XXIII., z dziesięcioma rycinami w tekście. Wy­
pełniło go studyum Bohdano ■Janusza p. t. 
„Z pradziejów ziemi lwowskiejU O istotnych 
zaletach tego wydawnictwa, pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Na najbliższe tomy „Biblioteki 
lwowskiej" złożą się prace: dr. Prochaski, Mi­
siewicza, dr. Czołowskiego, Cepnika, dr. Pa­
włowskiego i Rollego.

Z ruchu wydawniczego. Jan G r z e ­
g o r z e w s k i ,  znany badacz bliskiego W scho­
du, ogłoaił w K w artalniku  historycznym, a 
z kolei w  osobnej odbitce ciekawą „Odprawę 
sprawozdaniu z pracy p. t. Z sidźyllatów ru- 
melijskich epoki w yp raży  wiedeńskiej akta 
tureckie".

Autor, ukryty obecnie pod pseudonim em : 
Sm  o r a , a pisujący dawniej przez ćwierć w ie­
ku nieledwie pod pseudonim em : W ołyniak i ja­
ko taki wysoko ceniony w kołach, zajmujących 
się dziejami zakonów w Rzeczypospolitej oraz 
zakonnego szkolnictwa, og ło sił nowy przyczy­
nek z zakresu sw'ych cennych i sumiennych  
studyów p. t. „Działalność ks. M isjonarzy w 
Jakobsztacie",

O pracowitości i zapobiegliwości A leksan­
dra K r a u s h a r a  w wydobywaniu na jaw  i 
popularyzowaniu pomników i przejawów naszej 
dziejowej i kulturalnej przeszłości —  pisać 
rzecz zbyteczna. Jako pięćdziesiąty siódmy nu­
mer „M iscellaneów historycznych" ukazała s;ę 
niezwykle interesująca rozprawa niestrudzonego 
badacza p. t. „Życie domowe mieszczaństwa war­
szawskiego w wiekach dawnych".

Z teatru miejskiego donoszą: Piątko­
wa premiera komedyi Nikodemiego „Walka 
małżeńska", w której Karol Adwentowicz ma 
popisową rolę, wzbudziła niezwykłe za in te re so ­
wanie. W Krakowie sztuka ta cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniom. Z powodu wysprzedanej wi­
downi na przedstawienie „Peer Gynta", powtó­
rzony on będzie w środę dnia 18 uiaja, zamiast 
„Porwania Babinek", które będa grane dopiero 
po 15 b. rn.

Dyrekcja, chcąc wystawić z Adwentowi­
czem po raz pierwszy sztukę Kmita Hamsuna 
„W szponach życia", a nie mając zbyt wiele 
czasu na próby, zaprosiła Konstancję Bedna- 
rzewską na dwa występy. Pani Bednarzewska 
odegra w powyższej sztuce główną rolę Julian­
ny, którą, w Krakowie zdobyła niezwykły su­
kces. Pani Bednarzewska wystąpi tylko dwa 
razy, t. j. w piątek 15 i w poniedziałek 18 
maja, gdyż repertuar krakowskiego teatru nie 
pozwala jej na dłuższą gościnę.

Na liczne zapytania dyrekoya teatru do­

nosi, że Ada Sari-Szayerówna, wystąpi tylko 
dwa razy i gościny swojej przedłużyć nie może, 
gdyż już 14 śpiewa w Petersburgu. Wystąpi 
więc we czwartek 7, jako Gilda w „Rigolecie" 
i w niedzielę 10, jako Małgorzata w „Fauście". 
Partyę Mefistofelesa odśpiewa Stanisław Tar­
nawski, który bawiąc chwilowo we Lwowie, 
został przez dyrekcję na ten występ zapro­
szony.

„Polska krew", której ostatnie przedsta­
wienie odbyło się przy wysprzedanej widowni 
i której powodzenie jest już zapewnione, grana 
będzie dziś -5, w sobotę 9 i we wtorek '2  maja. 
Na ostatniem przedstawieniu, publiczność przyj­
mowała operetkę z entuzjazmem rzadko u nas 
widzianym i kilka numerów musiano powta­
rzać. W niedługim czasie wznowiona będzie 
jedna z najlepszych operetek „Czar walca", a 
w nauce znajduje się „Książę Kazimierz", ope­
retka ZHirera, kompozytora operetki „Wale mi­
łości".

Repertuar teatru miej*! Jego 
we Lwowie.

We wtorek, 5 maja, „Boiska k re w .  
operetka 0. Nedbala. — W' środę, 6 maja, 
„Bajka o wilku", sztuka F. Molnara, gościnny 
występ Karola Adwentowicza. — We czwartek, 1
„Rigoletto", opera J. Verdiego. Pierwszy go- i

ścinny występ Ady Sari-Szayerównej. prima- j

donny opery włoskiej w Petersburgu. — W pią- |
tek, 8 maja, po raz pierwszy (nowość) „Walka 
małżeńska", komedya D. Nikodemiego ; gościnny 
występ Karola Adwentowicza. ■— W sobotę, 9 
maja o godz. 8 po południu dla młodzieży szkol­
nej „Zaczarowane koło", baśń dramatyczna L. 
Rydla. — W sobotę, 9 maja, o godz. pół do 8 
wieczorem „Polska krew", operetka 0. Nedba­
la. — w  niedzielę, 10 maja, o godzinie pół 
do 4 po południu „Zmęczony Teodor", kroto- 
chwila N. Neala i M. Fernera. — W niedzie­
lę’ maja, o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Faust", opera Gounoda; drugi i ostatni wy­
stęp gościnny Ady Sari-Szayerównej, primadon- 
ny opery włoskiej w Petersburgu. — W po­
niedziałek, 11 maja, „Walka małżeńska", ko­
medya D. Nikodemiego: gościnny występ Ka­
rola Adwentowicza. — We wtorek, 12 maja, 
„Polska k r e w o p e r e t k a  0. Nedbaia. — We 
środę, Lo maja, „Peer <jvnt". Tbseua. muzyka 
Griega.

Listy z Rzymu.
(W ielkanoc w Rzymie. — Ruch świąteczny. — 
Wycieczka do Ostyi. — Ostia antieba. — Au- 
dyeneye u Ojca św. — Sala de] tronetti. — 
Wrażenia z audyencyi. — Wspomni, uia o 
P iusie IX. i Leonie XIII. — Ojciec św. przy­

jaciel biednych).

Prześliczną mieliśmy w Rzymie Wiel­
kanoc. Pielgrzymi, którzy na czas ten przy­
byli do Rzymu, mieli sposobność ujrzeć ją 
w całe) wiosennej krasie. Wielkotygodniowe 
nabożeństwa gromadziły w bazylice św. Piotra 
tysiące pobożnych, również u św. Jana  Late- 
raneńskiego w Sta jCroce in Gerusaleme i 
w Scala sarite. Odbywały się istne pielgrzymki 
id  świątyni do świątyni, zwłaszcza w Wielki 
Czwartek i w piątek. W bazylice św. Piotra 
ceremonie wielkotygodniowe mają swój wła­
ściwy charakter. Bierze w nich udział cała 
kapituła watykańska z kardynałem Merry 
del Vnl na czele.

Takiego ruchu, jaki panuje w Rzymie 
w czasie świąt Wielkanocnych, nie posiada 
chyba żadne miasto europejskie. Trzeba być 
naocznym świadkiem, ażeby mieć dokładne 
o tern wyobrażenie. Na placach, gdzie krzy- 
żu.ją się drogi tramwayowe ścisk taki. ze 
przejść z .jednej strony ulicy na drugą jest 
odwagą nie lada. Dorożki, automobile, ka­
rety, motocykle, wozy ciężarowe, tram w aje  
krążą bezustannie i przesuwają się z prze­
dziwna łatwością w ścisku, w którym ludzie 
nieprzyzw yczajeni tracą świadomość, ulegając 
przez to częstym wypadkom, o które w Rzy­
mie zwłaszcza w tym okresie nie trudno.

W pierwszy dzii-ii Wielkanocy wyje- s
ehałam z gośćmi ze Lwowa p. Andrzejem 
Romaszkauein, jego synami i bratem do Ostyi 
nad rnorzo. Przejechaliśmy 40 kim. automo­
bilem ',v pół godziny gościńcem bitym, gładkim, 
jak powiorzcbuia stołu, biegnącym wybrze- |
żem Tybru, wśród przecudnej zieleni pól i 
łąk, pokrytych wiosenriem, pachnącem kwie­
ciem), aż nad samo morze.

Dzień, jak wymarzony do takiej wy­
cieczki, to też korzystaliśmy z jego czarów 
w całej pełni, rozkoszując się bajecznem po­
wietrzem i szerokim dalekim pejzażem. O 3 
kilometry od morza znajdują się wykopaliska 
„Ostia Scavi“, „Ostia anticha" kwitnące da­
wniej miasto ze względu położenia s w e g o  
nad morzem było jednem z najhandłowniej- 
szycb miast w starożytności. Zniszczone, 
zmasakrowane przez Wandalów zostało w re­
zultacie przez wieki zasypane ziemią, którą 
pokryły bujne łąki poprzerywane tu i ówdzie 
strzelającymi w górę ruinami. Po  tej pory 
odkopano zaledwie ósmą część tego, co kryj® 
się jeszcze w podziemiach,

l l
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Wykopaliska te są jedne z najpiękniej­

szych na ziemi włoskiej, zbliżone bardzo cha­
rakterem do wykopalisk pompejańskich. — 
Wiele cennych i antycznych rzeźb znale­
zionych we wcale jeszcze n iQźie zachowanych 
mieszkaniach, złożono w Muzeum Lateraaen- 
skiem. Bardzo ciekawe w swoim rodzaju jest 
Torura  w kształcie kwadratu, mające 80 mtr. 
długości. Ślady wskazują, że było otoczone 
marmurnwemi kolumnami. Przy forum tern 
były zbudowane %ale na rozmaite Collegia i 
cechy. W środku Forum wnosi się na pod­
wyższeniu .świątynia, której mury są juz 
w zupełnej ruinie. Ulice Ostyi są proste, 
równe i ważkie. Pomiędzy ruinami stosy po­
tłuczonych szczątków kolumn, kapiteli, fry­
zów kutych w kararyjskim marmurze. Spo­
tyka sie też zwłaszcza między grobowcami 
kawałki szkła ze zwietrzałą, kruszącą się po­
wierzchnią, opalizującą; w słońcu najcudniej- 
szemi barwami tęczy, tu i ówdzie kawałki 
mozaiki, fragmenty posągową tablico grobowe, 
amfory potłuczone, zdobne mitologicznemi 
postaciami, maiowunemi czarną lsniąaą farbą, 
jednem słowem bogactwo najwspanialszych 
szczątków zniszczonego przed wiekami cu­
dnego starożytnego miasta.

Wchodzi się do ruin tych klasycznych 
przez ulicę grobów, gdzie znajdują się je ­
szcze kości ludzkie, marmurowe urny i. zdo­
bne sarkofagi. Wszystko to razem świadczy 
o kulturze artystycznej z zamierzchłych cza­
sów.

Ostia dla braku komunikacyi kolejowej 
jest miejscem stosunkowo mniej odwiedza- 
nem jak inne ziemie włoskie i przez to wła­
śnie, przez te błogosławioną ciszę, w7 której 
dusza ludzka się skupia i przenosi w odległe 
czasy, stanowi jeden z najczarowniejszych 
zakątków okolic Rzymu.

Po ziemiach pną się zielone jasne blu­
szcze, róże, szkarłatnym lub żółtym królew­
skim obsypane kwiatem, a stopy ich otacza 
klasyczny akantus, tworząc z fragmentami 
doryckieii kolumn najwspanialszą harmonię.

Prawie na wstępie do ziem rozsiadł się 
olbrzymi „Oastello" własność księcia Aldo- 
brandini, obok przytulona osada, zamieszki­
wana przez robotników pracujących przy od­
kopywaniu.

W poniedziałek Wielkanocny Ojciec św. 
rozpoczął przyjmować pielgrzymki. Papież 
jest wprost niestrudzony w udzielaniu au- 
dyeneyj. Tysiące osób każdego dnia wr okre­
sie Wielkanocnym pojawiają się na salonach 
papieskich i czekają na przybycie Papieża. 
W szystk ie  sale wypełnione po brzegi wier- 
n |rni,

Są sale uprzywilejowane, w których P a­
pież zatrzymuje się przy każdej osobie, do 
takich należy sala zwana „Sala de tronetto", 
najbliższa apartamentów papieskich i „d’a- 
vanti tronetto“, sąsiadująca z poprzednią. 
W salach tych gromadzą się ci, którym da- 
nem było otrzymać „posti distinti". — Je ­
stem i ja  w ich rzędzie, jest nas osób czter­
naście. Wszyscy z przejęciem oczekujemy 
wejścia Papieża.

Słychać już, jak się zbliża, poprzedza­
ny asystą. Jeden z Monsignorów daje znak, 
klękamy, biała szlachetna postać zbliża się 
do każdego, podając pierścień do ucałowania. 
Z każdych ust niemal wychodzi cicha pro­
śba o zdrowie, o błogosławieństwo, o szczę­
ście, a na wszystkie papież znajduje, pełne 
dobroci odpowiedzi.

Trzymam w ręku fotografię mej matki, 
dla której błagam o specyalne błogosławień­
stwo. Papież ujmuje ją  oburącz, spoziera na 
nią i na mnie z wyrazem rozrzewnienia, 
podczas czego wypowiadam prośbę moją o 
„zdrowie dla n ie j“. Z dobrych oczu papieża 
pada na mnie ciepłe spojrzenie, a kładąc mi 
obie ręce na głowie m ó w i: io ti bcnedico fi­
gi i« min c mądre tua... a przy całowaniu 
pierścienia łzy rzewne i gorące padają z o- 
czu moich na białą rękę Papieża, do której 
dłużej usta przyciskam, Papież nie broni, 
wreszcie schylam się i całuję ze czcią jego 
sumy...

Opuszczam apartam enty pap iesk ie  p e ł­
na rzew nego uczucia... idę z n iem  w duszy 
mojej i zatrzym am  do końca życia.

Wynosi się ztamtąd spokój i ciszę ser­
ca i jakąś ciepłą, serdeczną radość na myśl, 
że, stałam przez chwilę wobec Władzey ea- 
[jlgo cbrześeiańskiego świata, z której rąk 
idz ie  ku ludziom apostolskie błogosławień­
stwo. A wiernych tych codziennie setki pa­
d a ją  przed Ojcem św. na kolana. Nie tylko 
chrześcianie ale i innowiercy... którzy tu w 
It/ymie bardzo często po takiej audyencyi i 
Po misteryach wielkanocnych, pod silnem 
Prażeniem, jakie sprawia Następca Piotrowy, 
^nieniają swoje wyznanie i przechodzą na 
katolicyzm.

Ale w osobie Ojca św., mimo, że obe- 
ede .Tego zdrowie nie pozostawia nic do ży­
t n i a ,  daje się zauważyć pewne zmęczenie, 
^'os bardzo już słaby, ruchy powolniejsze, 

r°stać nieco pochylona wiekiem. A mimo to 
J'-st wprost niezmordowany w niesieniu lu- 
A*om pociechy. Miłosierdzie Jego wobec 
; l a n y c h  nie ma granic. Ilekroć zgłosi się

biedak o wsparcie do Ojca św., nie o- 
6Jdzie nigdy z próżnemi rękoma. Sekreta-

ryat papieski w imieniu Głowy Kościoła za­
spakaja wszystkie żądania nędzarzy.

Wiadomem jest, że obecny Papież przyjął 
imię Piusa dla pamięci Pin J f tX ,  którego jest 
wielkim czcicielem. Obydwaj ci Papieże majj, 
wiele pokrewnych cech charakteru. O Piusie 
IX. do dzisiaj krążą po Rzymie wprost roz­
rzewniające opowiadania, świadczącą o n ie­
zwykle wielkiem jego stircu i dobroci.

Ks. Smulikowski, generał 0 0 .  Zmar­
twychwstańców, opowiadał między iimemi, 
że Pius IX.., który miał zwyczaj dnia każde­
go wyjeżdżać i:a ulice Rzymu, zatrzymywał 
się, wychodził z powozu i szedł ulicami mia­
s ta® / M oczeniu swej świty. Jożdi zdarzyło 
się, że spotkał którego z kardynałów, bisku­
pów, lub Monsignorów, ujmował ich pod rę­
kę i zażywał z nimi po przyjacielsku pize- 
«b nlzki. Pewnoo- ■ dnia, w czasie tych co­
dziennych przejażdżek po Rzymie, w7 chwi­
li kiedy szedł przez Corso Umberto zĘ  
zwykłem otoczeniem ■ kolo nich przesu­
wał sic chłopski wóz zaprzężony w parę 
koni, kfóremi kierował stary wieśniak. Pa­
pież utkwił wzrok w woźnicy, a kierując ku 
nim szybkie swe kroki i dając znak ręką, 
zawołał z całej s i ł y : M ailia, M ałtia  car o 
amino wio eonie staie?  Wieśniak zatrzymał 
konie. wyskoczył z wozu, przypadł do nóg 
papieskich, a Pius IX, podniósł go z miło­
ścią ze słowami: „Nie zapomniałeś mnie Ma­
cieju, pamiętasz jak nam to dobrze na wsi 
razem było...? (Było to wspomnienie z lat 
młodszych Papieża).

Innym razem znowu, kiedy wyjechał 
na Gampagnię rzymską i znalazł sie na po­
lach, ujrzał z daleka człowieka, niosącego 
olbrzymią wiązkę drzewa, pod którą się ugi­
nał. Człowiek ów, zobaczywszy zdała białą 
postać Papieża, posuwającą się wśród pól 
zielonych, zaskoczony z nienacka, przeraził 
się, krzyknął, a upadając na kolana, zapytał 
donośnym głosem „Czyś ty jest Papież Pius
1X.?“ „Ja nim jestem" brzmiała słodko od­
powiedź Papieża. „To ranie pobłogosław"; tu 
zrzuca ciężar z pleców i czołga się po ziemi 
do stóp papieskich. Pius IX. nietylko, że u- 
czynił zadość życzeniu biednego wieśniaka, 
ale podszedł do niego, pocieszył słowami i 
obdarował suto.

Pius IX. był zawsze pogodnego usposo­
bienia, zawsze łagodny, miłosierny. Sutanna 
jego, tak samo jak Piusa X. była często po­
cerowana, wszystko co posiadał oddawał bie­
dnym, pomiędzy których wchodził zawsze pe­
łen uśmiechu i dobroci.

Pius X. we wszystkiem stał się podo­
bny do tego, którego umiłował. Postać obe­
cnego papieża jest kochana powszechnie i 
pobożną czcią otaczana.

O dzisiejszym papieżu krążą również 
bardzo rzewne opowiadania. Oto kiedy był 
jeszcze patryarchą W enecji, zgłosił się pe­
wnego dnia do niego nędzarz, ledwie trzy­
mający się od głodu na nogach. Papież uj­
rzawszy go, nie namyślając się wiele, wszedł 
do kuchni, a korzystając z chwilowej nieo­
becności siostry, która Mu gospodarstwo pro­
wadziła zabrał z ognia garnek z kurą prze­
znaczoną na obiad i oddał go biednemu. 
Siostra nie wiedząc o niczem, przerażona, iż 
spełniono grabież w jej nieobecności, skarży 
się Papieżowi, a on z uśmiechem, pełnym 
dobroci odrzekł: „E, to pewnie kot porwał 
garnek z kurą". Siostra Papieża nie potrze- 
wała już żadnych objaśnień, a domyślając się 
wszystkiego, zo czcią ucałowała ręce brata.

O Leonie XIII., który był niezmiernie 
dowcipnym, opowiadają sobie do dzisiaj bar­
dzo ciekawe historye, między innemi, że pe­
wnego razu zgłosił się do niego biedny ma­
larz z prośbą, aby mógł z natury namalować 
jego portret, dla reklamy, bo jest bardzo 
biedny i uważa sposób ten za jedyny do 
wyjścia z przykrego położenia. Papież zezwo­
lił, posiedzenia się rozpoczęły, po kilku ty­
godniach portret był gotów, a malarz popro­
sił Papieża na zakończenie, aby na portrecie 
tym położył swój podpis. Leon XIII. spojrzał 
na portret, uśmiechnął się, wziął pędzel do 
ręki, umaczał wt farbie i napisał te słowa: 
„To ja, Leon XIII., nie przestraszcie się.“

Życie Piusa X. zastosowane do cnót 
ewangelicznych daje nam wspaniały przy­
kład, jak można odmówić sobie wszystkiego, 
jeżeli chodzi o cele wyższe. Papież nie wy­
daje więcej na swą własną osobę, jak 5 li­
rów7 dziennie, twierdząc, że i to jest jeszcze 
za wiele i że rabuje swoich biednych. Dwa 
razy w tygodniu t. j. we czwartek i w nie­
dzielę przychodzą do Jego prywatnej kance- 
laryi siostry Papieża i siostrzenice i słuchają 
Mszy św., po której Papież spożywa z niemi 
śniadanie, interesując się w czasie tych kró­
tkich chwil spraw7ami rodzinneini.

Wieczorem na „Ave“ wychodzi w 
Loggie Rafaella i odmawia różaniec, czasami 
z pod kolumnad można dostrzedz przesuwa­
jącą się powoli białą postać Papieża. Zawsze 
po modlitwie zatrzymuje się chwilę zdała 
przy oknie, spoziera na Rzym zapadający w 
mroku wieczornym i błogosławi go.

Bronisława Iłychter- Janowska.
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Lwów, 5 maja.
Na wstępie dzisiejszej rozprawy zabrał 

głos prokurator S y w u l a k  i oświadczył, że na 
rozprawie ma być odczytana korespondencja 

j  Bendasinka, w której znajdują się dwa orygi­
nały pism lir. Bobrińskiego i korespondencja, 
która wskaże na łączność hr. Bobrińskiego z 
oskarżonymi. Z wyniku rozprawy w Marmaros- 
Sziget okazało sic, że działalność hr. Bobriń­
skiego rozszerzała się i na Węgry. W toku tej 
rozprawy przesłuchany był inspektor policyi 

7 granicznej w Budapeszcie. Arnold Duliskowics, 
który zetknął się z hr. Bobnńskim i na roz­
prawi" przed-Jawił odpowiednio rezultaty czyn­
ności br. BoilSńskiego.

Nawiązując do tego, domaga się proku­
rator dopuszczenia dowodu z zeznań Dulisko- 
wirsa, że w Rossyi istnieje organizacja, która 
ma no. celu szerzenie prawosławia w Galicji i 
że organizacja ta ma cele polityczne, które 
zmierzają do oderwania Galicji, Bukowiny i 
północnych Węgier od jednolitego związku 
Państwa, że organizacja ta zdąża do wytknię­
tego celu rozmaitymi środkami, a to przez sub­
wencjonowanie burs, przez wjchowjwanie mło- 
dzieżj w duchu rossyjskim i przez kształ­
cenie austryaekich poddanych na duchownych 
prawosławnych.

Dla stwierdzenia tych okoliczności, które 
wykażą, że pomiędzy hr. Bobrińskim a oskar­
żonymi istnieje łączność, powołuje prokurator 
na świadka Arnolda Duliskowicsa, inspektora 
policji granicznej.

Obr. dr. D u d y k i e w i c z  sprzeciwił się 
temu wnioskowi, twierdząc, że niema to zwią­
zku i potrzeby. O Duliskoricsu wyraża się obra- 
źliwie, za co przewodniczący kilka razy upo­
mina go. Na wypadek, gdyby trybunał dopu­
ścił dowód ze świadka Duliskowicsa, obrońca 
domaga się wezwania na świadka br. Włodzi­
mierza Bobrińskiego dla stwierdzenia, czy on 
stykał się z Duliskoyicsem i o czem z nim 
mówił. Ponieważ hr. Bobriński ścigany jest li­
stem gończym, dlatego domaga się obrońca, 
aby trybunał wystarał się o list żelazny dla hr. 
Bobrińskiego.

P r o k u r a t o r  odpowiada, że na wnio­
sek ten nie może się oświadczyć, bo obrona 
nie sprecyzowała dowodu, na który hr. Bo­
briński ma być powołany. Zwraca uwagę pro­
kurator, że w piśmie przed rozprawą obrona 
żądała powołania hr. Bobrińskiego, lecz Izba 
radna temu odmówiła, wreszcie wniosek obrony 
jest warunkowy, na wypadek dopuszczenia Du- 
liskovicsa i dopiero po załatwieniu wniosku 
prokuratora, oświadczy się prokurator stanowczo 
co do wniosku obrony.

Obr. dr. G ł u s z k i e w i c z  domaga się 
powołania hr. Bobrińskiego dla stwierdzenia, 
że. Towarzystwo dobroczynności w Petersburgu 
ma na celu wyłącznic kulturalną działalność 
w halickiej Rusi, wolną od politycznych ten- 
dencyj. Na wypadek, gdyby trybunał wniosko­
wi odmówił, stawia obrońca wniosek o zare- 
kwirywanie legalizowanego odpisu zeznań lir. 
Bobrińskiego- złożonych w czasie procesu o 
zdradę s tu l i  w Msrmaros Sziget.

Trybunał postanowił dopuścić dowód ze 
świadka Arnolda Duliskowicsa, albowiem wo­
bec okoliczności, że w prawomocnym akcie 
oskarżenia zawarty jest wniosek o odczytanie 
rozmaitych dokumentów i pism dotyczących 
agitacyjnej działalności hr. Bobrińskiego w kie­
runku czynów karygodnych, zarzuconych oskar­
żonym, zeznania tego świadka w połączeniu 
właśnie z odczytać się mającymi dokumentami 
przyczynić się mogą do należytego oświetlenia 
okoliczności, będących podstawą oskarżenia. 
Zarazem postanowił trybunał4 odmówić dopu­
szczenia na świadka lir. Bobrińskiego, wzglę­
dnie odczytania jego zeznań jako świadka w są­
dzie Marmaros Sziget, ponieważ trybunał stoi na 
tein stanowisku, że hr. Bobriński nie mógłby 
w obecnym procesie występować jako świadek 
już choćby ze względu na okoliczności, podnie­
sione w akcie oskarżenia i ze względu na prze­
pis § 38 proc. k., lecz co najmniej musiałby 
być uważany jako poszlakowany, jeżeli nie już 
jako obwiniony, zwłaszcza, że przeciw niemu 
w sądzie czerniowieckim wisi obecnie śledztwo 
wstępne o analogiczny czyn karygodny, pod 
którego zarzutem oskarżeni pozostają.

Następnie przesłuchano świadka Dańka 
B a j s a ,  włościanina prawosławnego ze Zdyni. 
którego powołał przewodniczący na mocy swej 
władzy dyskrecjonalnej. Świadka na razie nie 
zaprzysiężono.

P r  ze w . : Tu nam mówili, że jeździliście 
do Rossyi, czy to prawda?

S w . : Jeździłem.
I ’ r z e w . : Po co ?
S w . : Czytaliśmy gazety, mówili ludzie, 

że tam grunty tanie.
P r z e  w . : Kto wam wskazał drogę do 

Rossyi ?
Ś w . : Ja  sam, za pomocą mapy.
P r  ze w.: Gdzież to możliwe?
Ś w . : Słowo dnję!
P r  ze w.: Ale ja  wam nie wierzę.
Ś w . : Jak nie, to nie (wesołość).
P r  ze w.: Którędy wy pojechali?

Sw.: Na Brody.
P r z e w . : A dlaczego nie na Podwołoczy- 

ska, kto wam powiedział, że jedzie się na 
Brody?

S w . : Ja  sam.
P r z e w . : Mieliście pasport ?
Sw. : Nie miałem.
P r z e w . :  Jakżeż wy jechali bez pa- 

sportu?
Sw.: To też „poliemany" aresztowali 

mnie w Radziwiłłowie.
P r z e w . :  Co potem było?
Ś w . : Wyprosiłem się i pozwolili mi po­

jechać jeszcze do Poczajowa.
P r z e w . :  I tak was puścili?
Ś w . : Tak jest.
P r z e w . :  To dziwne.
Św. : Słowo dajęltylko kazali mi sio za­

meldować z powrotem.
P r z e w . :  1 tak wam uwierzyli na słowo ?
Ś w . : Uwierzyli.
P r z e w . :  Gdzie pojechaliście z Pocza­

jowa ?
Ś w . : Do domu i już więcej nigdzie nie 

wyjeżdżałem.
P r z e w . :  Kto wam dał pieniądze na 

drogę?
Ś w . : Ja  gospodarz, miałem swoje pie­

niądze.
P r z e w . :  I nie szkoda było wydawać?
Ś w . : Ta szkoda.
P r z e w. :  Wy mieliście opowiadać Stefa­

nowi Kubanijowi, że w Rossyi dają 12 mor­
gów gruntu.

Ś w . : Ja z nim nie mówiłem.
P r z e w . : Muszę stwierdzić, że wezwałem 

Kubanija na świadka, ale nie znaleziono go, 
bo wyjechał, jak się zdaje, do Ameryki.

P r z e w. :  Wy już od dawna prawosła­
wny?

Św.: Ja  się urodził prawosławnym.
P r z e w . :  A kto was chrzcił?
Św.: Nie pamiętam, bo byłem wtedy 

„maleńki" (Wesołość|gj|
P r z e w . :  A w jakiej cerkwi was ochrzczo­

no ?
Św.: Nie pamiętam.
P r z e w . :  Czy tam, gdzie urodziliście się, 

była cerkiew prawosławna?
Ś w.: Nie było.
P r z e w. :  Czy wy się przepisali na pra­

wosławie ?
Św.: Przepisałem.
P r z e w. :  Jeżeli przepisaliście się, to mu­

sieliście być innej wiary.
Św.: Ja  wiem, że w cerkwi mówili księ­

ża: „prawosławni chrystyjane".
P r z e w . :  To jest całkiem co innego, tak 

mówią w unickiej cerkwi. A czy wiecie, jaka 
jest różnica między wiarą prawosławną a uni- 
eką ?

Św.: Głową Cerkwi prawosławnej jest 
Chrystus, a unickiej Papież.

P r z e w. :  Kto wam to powiedział?
Św.: Mój ojciec czytał to w książkach i 

ja czytałem.
P r o k . :  Czy jadąc do Rossyi, wiedzieli­

ście, gdzie leży Poczajów?
Św.: Nie wiedziałem.
P r o k . :  A zkąd dowiedzieliście się?
Św.: W Radziwiłłowie.
P r ok . :  Kto was namawiał do jazdy?
Św.: Nikt.
Świadka po przesłuchaniu zaprzysiężono.
Z kolei przesłuchano Ewę H a i k  ową,  

gr. kat. włościankę z Grabia.
P r z e w . :  Wam ktoś obiecywał pieniądze, 

jeżeli przejdziecie na prawosławie.
Sw.: Anna Romańczakowa mówiła mi, 

że jeżeli się zapiszę na prawosławie, dostaną 
20 rubli.

P r z e w 7.: A wy co na to?
Św.: Odpowiedziałam, że gdyby mi dali 

nawet 100, nie zrobiłabym tego.
P r z e w. :  Czy w7y to opowiadali Szatyń- 

skiemu ?
Św.: Nie, ja to opowiadała w mojej cha­

cie, a on to słyszał.
P r z e w. :  Nie słyszeliście, czy we wsi 

mówiono o tern, że dają pieniądze za prawo­
sławie?

Św.: Nie słyszałam.
P r z e w . :  Wy nie pytaliście Romańczuko- 

wej, zkąd ona dostanie ruble?
Ś w.: Jjfie pytałam.
Przy końcu świadka zaprzysiężono.
Dr. D u d  y k i e w i  cz stawia wniosek, 

aby powołać na świadka Annę Romańczu- 
kową.

Trybunał temu odmówił.
Świadek Iwan Z a j a ć ,  nauczyciel ludo­

wy w Radocinie, zeznaje, że mieszkał z Sza- 
tyńskim, który opowiadał mu, iż na stypach 
Frynckowie opowiadali, że organizacja prawo­
sławna sięga teraz aż do Koszyc, a jeżeli do­
brze się zorganizują, nie dadzą ani podatku, 
ani rekruta.

P r z e w .  Czy pan dał znać o tem żan­
darmowi?

S w.: Ja nie, tylko Szatyński.
P r z e w. :  Wie pan co o agitacji?
S w.: Opowiadali mi chłopi, że na wie­

cach był Kołdra i na tem wiecu ks. Felenczak 
mówił do kobiet: „jak twój mąż przyjedzie do 
wsi z Ameryki, a będzie Ukraińcem, to nie 
daj mu jeść i wyrzuć go z domu".
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P r z e  w.: Może zna pan jeszcze jakie 

fak ty ?
Ś w.: Na wiecu uchwalono rezulucyę prze­

ciw dr. Bobrzyńskiemu i biskupowi Chomyszy- 
nowi.

Świadek powtarza treść tej rezolucji w 
wysokim stopniu obelżywą.

P r  z e  w.: Czy słyszał pan o jakich po­
głoskach ?

Sw.: Od chwili, gdy przyszedł ks. San- 
dowicz, ludzie mówili, że przyjdzie Eossya, że 
wiara prawosławna lepsza. Z Radocina przeszło 
wtedy 6 osób i cała wieś Dołhe na prawo­
sławie.

P r  zew. :  Czy pogłoski te słyszał pan na 
własne uszy ?

Św.: Nie, ludzie opowiadali jeden dru­
giemu, naród był tam bardzo skryty.

P r z e  w.: Słyszał pan co o obrazach
.Kołdry ?

Sw.: Opowiadano, że Kołdra zachwalał 
Rossyę, a jeden z obecnych tam chłopów zwró­
cił się do chłopa Bratasza i powiedział: „wi­
dzicie, jaka Eossya wielka, a wy, co macie ?“

Dr. D u d y k i e w i c z :  Czy na tym wie­
cu, gdzie uchwalono rezolucyę, był komisarz 
rządowy ?

Sw.: Nie było.
Świadek Daniel C z o p i a k ,  60 lat, gr. 

kat., włościanin, z Drabia, powołany przez prze­
wodniczącego, zeznaje, że Józef Sym namawiał 
go, aby przeszedł na prawosławie, to dostanie 
100 koron.

P r z e  w.: Gdzie to było?
Sw.: U mnie w domu, Sym, to mój

sąsiad.
P r z e  w. Czy on był trzeźwy?
Sw.: Nie wiem.
P r  ze w.: Czy on to mówił na seryo?
Sw.: Nie wiem.
P r z e  w.: Od czego się zaczęła mowa o 

prawosławiu.
Sw.: Ot, tak się „bałakało“, a on na­

mawiał mnie, abym przeszedł na prawosławie.
P r z e  w.: Co wy odpowiedzieli na to?
Sw.: Że nie chcę, bo nie chcę się na 

stare lata włóczyć po sądach.
P r  ze w.: Co on na to ?
Sw.: Powiedział, że koszta mi wrócą.
P r  ze w.: Czy w Grabiu dawno jest pia- 

wosławie ?
S w.: Nie dawno. Jestem 30 lat w Gra­

biu, ludzie tam nic nie mówili o prawosławiu,
był spokój.

P r  ze w.: Od czego się zaczęło?
S w.: Nasz chłop, Łemko, tak, jak owca;

jedna idzie do morza i utopi się, a za nią
inne się topią. Przyszli agitatorowie i usłuchali 
ich Ja  byłem na trzech wiecach, ale o prawo­
sławiu nie było tam mowy, mówiono o gospo­
darstwie.

P r  ze w.: Słyszeliście, że tam się pisali 
przez dwa „s“ .

S w.: Od tego zaczęło się „całe nie­
szczęście “.

P r  zew. :  Kto agitował za tem?
Ś w . : Najwięcej akademik Kuszwar.
P r  z e w . : Co on mówił?
S w . : Że nie może być Eusin, jeżeli nie

ma dwa „s“.
P r z e  w.: Jak ks. Sandowicz przyszedł, 

czy stosunki się pogorszyły?
Ś w . : „Tysiąc razy" gorsze; jak się po­

wie „Pochwalony", to nawet nie odpowiedzą.
P r z e  w.: Dlaczego taka nienawiść?
Sw .: Dlatego, że nie wszyscy odrazu

przeszli na prawosławie.
P r  z e w . : Czy mówili, że Moskale przyjdą?
S w . : Słyszałem to, ale nie wiem od ko­

go. Mówili, że kto przeszedł na prawosławie,
ten wygrał, a kto nie, to przyjdzie Moskal i
zabierze go z sobą.

P r  zew. :  Czy mówili, że w Rossyi
lepiej ?

Ś w . : Mówili, że tam dają grunty. Ja  
sam chciałem jechać do Rossyi i oglądać 
grunty, dużo ludzi chciało jechać, ale nie da­
wali pasportów.

P r z e w . : Czy te pogłoski były za ks. 
Sandowicza?

S w . : Nie, jeszcze przedtem.
P r z e w . :  Żkąd się wzięły te pogłoski?
S w . : Jak agitatorzy zaczęli chodzić i 

przedstawiać te stosunki, Łemko jest durny 
i dał się wziąć.

P r o k u r . :  Czy Józef Sym był agitato­
rem, chodził do ks. Śandowicza?

S w. : Ks. Sandowicza nie było wtedy 
w Grabiu, jak Sym mnie to mówił, bo już 
księdza zabrali.

P r o k u r . :  Co wam Sym jeszcze opo­
wiadał?

S w . : Mówił, że ks. Sandowicz dostaje 
200 rubli miesięcznie z Rossyi.

P r o k u r .  : Czy Sym był wtedy trzeźwy?
S w . : Raczej był podchmielony, „moral­

nie" mówił, ale na ziemię nie padał.
P r o k u r . :  Co to znaczy „moralnie

mówił" ?
S w. : Nie „motał".
P r o k u r . :  Co teraz robią prawosławni 

w Grabiu?
S w. : Jak  idzie ksiądz z martwem cia­

łem, to nawet nie zdejmą kepelusza.

P  r o k u r . : Dlaczego ?
S w . : Bo taka nienawiść.
P r o k u r . :  Czy po odejściu ks. Sando- 

wioza był w Grabiu jaki ksiądz prawo­
sławny ?

S w . : Raz był święcić paskę.
P r o k . : Jak się nazywa!?
Sw .: Worobec.
P r o k . :  Może się nazywał tak, jak pta­

szek, ale nie „worobec", tylko „sołowij"? 
(wesołość).

S w . : Może Sołowij. (wesołość)
Dr. D u d y k i e w i c z :  Wy mówicie, że

Łemki durne, jak owce, a wy Łemko ?
S w . : Naturalne, (wesołość)
Dr. D u d y k i e w i c z :  Czy Sym lubi pić?
S w . : O, lubi, nawet za wiele.
Dr. D u d y k i e w i c z :  A wtedy był

trzeźwy ?
Św.: Był jakiś „zmieszany".
Nastąpiła konfrontacya Czopiaka z Józefem 

Syinein.
P r z e w .  (do Syma): Czopiak mówi, że 

namawialiście go na prawosławie i obiecywali 
pieniądze.

Sw. S y m:  Ja  nie pamiętam, może za­
żartowałem.

P r z e w . :  Czopiak mówi, żeście powie­
dzieli, iż ks. Sandowicz dostaje 200 rubli z 
Rossyi. Czy to prawda ?

Sw. S y m:  Mówiłem, że słyszałem to od
ludzi.

Świadek Józef J a w o r s k i ,  nauczyciel lu­
dowy, dawniej zajęty w Grabiu, zeznaje, że był 
na przedstawieniu obrazów Kołdry. Przyszedł 
już przy końcu. Widział obrazy z powieści Ta­
ras Bnlba; walkę Polaków z Kozakami; jak 
Bulba stał nad zabitym synem. Wtedy powie­
dział Kołdra, że tak się zemścił Bulba za zdradę 
wiary i ojczyzny. Pokazywał następnie cara 
Aleksandra, lub Mikołaja i mówił, że to jest 
prawdziwy car, który był w Grabiu i tam no­
cował, jak wracał z Węgier. Potem pokazywał 
prawosławnych dostojników duchownych i mó­
wił, że to są przedstawiciele prawdziwej wiary 
prawosławnej. Obrazy te oddziaływały podbu­
rzaj ąco na włościan.

Mówił też Kołdra o wierze katolickiej i 
prawosławnej, również dużo mówił o ks. Ki­
sielewskim i „hańbił" go obelżywymi wyrazami 
wobec całej wsi. Świadek przeciw temu zapro­
testował. Wtedy Kuszwar wstał i wołał do 
chłopów, aby już raz wyrzucili Ukraińców ze 
wsi. Chłopi krzyczeli wtedy, że wyrzucą Ukraiń­
ców do pobliskich bagien.

Świadek nie chcąc się narazić, wyszedł 
z czytelni, a wtedy Kuszwar dalej krzyczał 
przeciw szkole, mówiąc, aby wyrzucić ukraiń­
ską, a zaprowadzić prawdziwą russką, co zna­
czyło rossyjską.

Dalej charakteryzuje świadek dawniejsze 
stosunki w Grabiu, twierdząc, że panował tam 
spokój, aż nagle w przeciągu kilku miesięcy 
jest tam „czysta Rossya". Nieraz w nocy spo­
tykał świadek Kołdrę i Kuszwara, jak chodzili 
po wsi.

Obecnie, mówi świadek, Łerakowszezyzna 
jest rossyjską prowincyą. Ludzie są podburzeni. 
Przez wieś trzeba chodzić z obawą przed mo- 
skalofllami. Chłopi śpiewają „Boże caria chra- 
n i“ ; jest to teraz pieśnią popularną. Śpiewają 
też „czarnosiecinny" hymn.

Agitacyę prowadził tam Kołdra, ale pod­
burzony był przez ks. Jurkiewicza w Czornej, 
u którego Kołdra podpisał pierwszy raz przę­
ch ód na prawosławie.

P r z e w . :  Czy tam były wiece?
S w . : Nie, tylko tajne zebrania. Hoszko 

opowiadał mi, że zwozili książki rossyjskie, a 
broszurki rossyjskie sam widziałem. Obrazy, 
Kołdry, mojem zdaniem, miały na celu szerze­
nie prawosławia i carosławia.

P rzesłuchanie świadka przerwano do jutra.

Niektóre pisma powtórzyły za dzien­
nikiem Noreoje Wr&rnia (nr. 13.671) notatkę 
pod tytułem „Do lwowskiego procesu", wedle 
której strażnika mostowego w Załuczu Bojezu- 
ka wezwano do Lwowa, gdzie kapitan sztabu 
generalnego Iszkowski zagroził mu aresztem na 
wypadek, gdyby on nie zeznał, iż fakt mierze­
nia mostu widział i poznał obu księży lludy- 
mę i Sandowicza. Gdy Bojczuk na to się zgo­
dził, miał mu kapitan Iszkowski wręczyć 4000 
koron, co mieli widzieć i słyszeć agenci poli 
cyi, Włodzimierz Tuluk Kulczycki i Stefanicki. 
Dalej podało Nowoje Wremia, że na zarządze­
nie starszego komisarza policyi Charwata za­
mknięto w porozumieniu z oficyałem sądowym 
Melnykiem agenta policyjnego Kulczyckiego w 
jednej celi z Sandowiczem, a następnie z Hudy- 
mą, dla celów prowokacyjnych.

Na podstawie autentycznych informacyj 
możemy stwierdzić jak naj kategoryczni ej, że 
wszystkie te rewelacye do najdrobniejszych 
szczegółów są zmyślone i fałszywe. Podnieść 
przytem należy, że kapitan Iszkowski sprawą 
omawianą wcale się nie zajmował, Bojczuka do 
Lwowa nikt nie wzywał i nikt z nim nie kon­
ferował, a agenta policyjnego nazwiskiem Wło­
dzimierz Tuluk Kulczycki w korpusie agentów 
policyjnych w Galicyi wogóle niema.

GOSPOMESTffO {HANDEL.
Giełda zbożowa i towarowa we Lwowie.

i =  Według telegramu z Manzanilli, pa- 
j rowiec „Guella" zatonął natknąwszy się na 

minę, podłożoną pod okręt amerykański. 
Liczba ofiar nieznana. Konsul amerykański 
w Manzanilli z 300 Amerykanami uciekł do 
Kalifornii.

Mąka i produkty mielone.
(Ciąg dalszy).

Milczące prolongowanie.
§ 17. Jeżeli zwłoki nie dotrzymującego 

umowy dostawcy lub odbiorcy towaru, nie 
stwierdzono w terminie oznaczonym w § 42 
ogólnych zwyczajów, wówczas prolonguje 
się milcząco umowa na przeciąg dwóch ty­
godni, licząc od pierwotnego dnia wyko­
nania.

Jeżeli jednak wniesiono protest, w cza­
sie gdy towar był już załadowany, wówczas 
jest kupujący obowiązany towar odebrać, nie 
traci jednak przez to swego prawa żądania 
od dostawcy wynagrodzenia wszelkich strat, 
wynikłych z powodu opóźnionego załado­
wania.

Dostawa środków przewozowych.
§ 18. O dostarczenie na czas środków 

do transportu siana i słomy obowiązany jest 
postarać się sprzedający i on ponosi koszta 
dostarczenia ich.

Dosia iva częścioica.
§ 19. Jeżeli umówiono się ô  kilkoinie- 

sięczną dostawę, należy dostarczyć towar w 
mniej więcej równych partyaeh miesięcznych. 
Jeżeli dostawy nie musi się wykonać w pe­
wnym oznaczonym dniu, ma się każdą taką 
partyę zapowiedzieć. Sprzedający juko upra­
wniony do zapowiedzenia, może żądać od ku­
pującego dopełnienia umowy w ciągu S dni, 
t. z. może zapowiedzieć towar na 8 dni. J e ­
żeli według umowy jes t  do zapowiedzenia 
uprawniony kupujący, wówczas ma on zapo­
wiedzieć dostarczenie towaru na 8 dni na­
przód.

Przymieszki w specjalnych gatunkach 
ropy.

§ 9. Jeżeli nie zawarto specyalnej umo­
wy, co do sposobu ustalenia ilości przymie­
szek w specyalnych gatunkach ropy, naten­
czas, o ile na stacyach odbiorczych istnieje 
stacya lub stacye doświadczalne ma, zasto­
sowanie postanowienia § 8 z tem, że próbki 
należy pobrać i oddać do zbadania jednej z 
koncesyonowanych stacyj doświadczalnych, ist­
niejących w miejscu odnośnej stacyi odbior­
czej, oraz, że odnośnie do ustępu 2 § 8 za 
oznaczoną ilość ewentualnych przymieszek, 
ropę zwrócić należy w naturze na odnośnej 
stacyi odbiorczej.

O ile zaś takich stacyj doświadczal­
nych nio ma, wtedy ustalenie to wykonuje 
się w następujący sposób: po przybyciu cy­
sterny na miejsce odbioru, wypuszcza się z 
niej w obecności dwu bezstronnych świad­
ków opadłą czystą wodę, a po jej odważeniu 
przedkłada się sprzedawcy poświadczenie sta­
nu rzeczy, podpisane przez wymienionych 
świadków'.

(Dokończenie nastąpi).

=  Z Wiednia dono zą : W ciągu dnia 
kaszel u N a j j .  P a n a  nie esłabł, ogólny 
stan dobry. Monarcha przyjął wczoraj na po­
słuchaniu W. Ochmistrza Montenuovo i obu 
generalnych adjutantów.

=  Wczoraj po południu przybyło do 
Tryestu w odwiedziny kilka a n g i e l s k i c h  
p a n c e r n i k ó w ,  uroczyście witanych.

W Rjece angielską eskadrę powitali 
naczelnicy władz. Na cześć gości, którzy za­
bawią. tam do d. 9 b. m., urządzony będzie 
szereg uroczystości.

W uzupełnieniu donoszą jeszcze z Rjeki: 
Przybyły tu angielskie okręty wojenne „War- 
rior" i „Gloucester". Przybywszy dały 21 
strzałów powitalnych, na które odpowiedziały 
działa Akademii marynarki. W chwili przy­
bycia okrętów znajdowali się na parowcu 
władzy morskiej „Klotylda" wicekapitan por­
tu Sablich i konsul angielski. Komendant 
okrętów angielskich zgłosił się na posłucha­
nie u Najd. Arcyksiężnej Klotyldy i złożył 
wizyty gubernatorowi Wickenburgowi, ko­
mendantowi Akademii marynarki, kontradmi­
rałowi Barzy’emu, burmistrzowi i innym oso­
bistościom. W tych dniach przybędą jeszcze 
dwa angielskie okręty wojenne w gościnę.

=--= Wczoraj po południu odbył się w Pa­
ryżu p o j e d y n e k  na pistolety między pp- 
C a i l l  a u x  a d A l l i e r e s .  Dwukrotna wy­
miana kul pozostała bez skutku. Caillaux 
strzelał w powietrze.

=  Według telegramów z Epiru, Z o- 
g r a l o s  nie jest panem sytuacyi i nie może 
utrzymać powstańców.

Po zajęciu Colonii powstańcy masze­
rują na Koricę.

Ludność prosi o ochronę.

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń , 5 maja. O stanie zdrowia Najj. 

Pana donosi dziś Korrrsp. Wilhelm, że noc 
była dobra, pokrzepiająca, objawy kataralne 
zmniejszyły się, odpowiednio też polepszył 
sie stan ogólny.

Kraków, 5 kwietnia. (Tel. pryw.). Dziś 
obradował dalej Zjazd balneologiczny. Ze 
Lwowa przybyli jeszcze: protomedyk dr. La­
chowicz i prezes lwowskiej Izby lekarskiej 
dr. Pappće. Cykl wykładów' rozpoczął refe­
rat docenta Uniwersytetu krakowskiego dr. 
Latkowskiego z dziedziny postępów balneo­
logii i balneoterapii. Rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. O deontologii lekarzy zdrojowych 
mówił dr. Mikołajski ze Lwowa. Radca dr. 
Kubalski (Kraków) wygłosił odczyt o Sokol­
stwie, skautach i turystyce. Za dr. Lewickie­
go odczytał dr. Praschil referat: Czy można 
wydawać kąpiele leczniczo w zdrojowiskach 
bez ordynacyi lekarskiej ? Referat dr. Miko­
łajskiego o kodeksie deontologicznyin wywo­
ła ł żywą dyskusję.

Po południu Izby lekarskie lwowska i 
krakowska zbiorą się, celem uchwalenia tego 
kodeksu.

Olkusz, 5 kwietnia. W mieście Skała 
•100 domów stoi w płomieniach. Wiele osób 
zginęło.

Kowno, ł> (Pet. Ag.) Pożar zni­
szczył Kiejdany. Szkoda wynosi milion rubli.

^ą lp& raiso , 5 maja. Wybuchł tu po­
żar, który objął przestrzeli 4 hektarów. 40 
osob zginęło w płomieniach, 100 jest ra n ­
nych.

Paryż, 5 maja. Sędzia śledczy prze­
słuchiwał wczoraj Cąlmette a, brata zabitego 
dyrektora Figara. Świadek zeznał, że brat 
dzielił z nim wszystkie wiadomości; świadek 
wie, iż brat nie posiadał żadnego listu na­
tury poufnej, w sprawie małżeństwa Cail- 
laux. P ra t  nie żywił też osobistej nienawi­
ści do Caillaux, zwalczał tylko jego politykę 
uważając ją  za szkodliwą dla F ran c j i .

H a l i f a x ,  o maia. Parowiec „Seydlitz" 
donosi, że między 41-27' północnej długości 
a 51-07 wschodn. szerokości widział paro­
wiec stojący w płomieniach. Na sygnały 
alarmowe odpowiedziało kilka okrętów” Na 
pokładzie _ płonącego okrętu nikt nie dawał 
znaku życia, nie widziano też w pobliżu ło­
dzi ratunkowych.

Paryż, 5 kwietnia. Półurzędowo dono­
szą, że międzynarodowa komisya do uregulo­
wania spraw finansowych, stojących w  związ­
ku z wojną bałkańską, rozpocznie z począ­
tkiem czerwca ponownie swe prace.

Waszyngton, 5 kwietnia. Generał Fun- 
ston donosi, że Meksykańczycy żądają, aby 
im oddano stacye wodociągowe koło Vera- 
Cruz. Funston domaga sie instrukcyi.

Waszyngton, 5 kwietnia. Pancernik 
amerykański „Waszyngton", jadący do Vera- 
cruz, zatrzymano w drodze, rozkazem, aby 
udał się jak najspieszniej do wybrzeży pół­
nocnych San Domingo, ponieważ wśród cu­
dzoziemców zapanował popłoch z powodu 
bombardowania Puerto Platt.

W aszyng ton , 5 maju. Jak słychać, po­
średnicy w zatargu meksykańskim postano­
wili ograniczyć na razie swą czynność do 
zażegnania sporów w kwestyi oddania hono- 
row Hadze amerykańskiej w Tampico.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 5go maja 1914. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
BO. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 610’75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 796-— , Akcye Anglobanku 
332-75, Akcye Unionbanku 581-— , Akcye 
Landerbanku 496'75, Akcye Bankyereinu 
513■ 50, Akcye Bodencredit 1168’—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 640 '—, 
Akcye kolei państwowych 700 '— , Aucye 
kolei Południowej 98'25, Akcye kolei El- 
bethal — •— , Akcye kolei Północnej 4960 '— , 
Akcye kolei czerniowieekiej 500' — , Akcye 
Alpiny 814 50. Akcye Rima Muranyi 637-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelazl 2539- — , 
Akcye Fabryki broni 920' — , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 432-25, Akcye Galicyisko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 936 '— , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — .

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O W I E C K I .
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NADESŁANE.

Zakład dentystyczny r A i . k T i * ;
Dr. Teodora B O H O S I E W I G Z A
przeniesiony zostanie z dniem (i maja b. r. do domu

, ,R e n a is a n c e “ p rzy  u lic y  
T r z e c ie g o  M aja  1. 12.

Bracia Tercyarzc
w Przytulisku ubaolch brata Alberta

w( Lw owie, ui. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy mebli g ią tjc h ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Biura

z ul. Jagiellońskiej 8

p r z e n i e s i o n e
zostały na ul.

Trzeciego Baja

Z akład  d outystyezn y
Dr. Wtodz. Serkowskiego

przeniesiony został 
=  n a  u l. K o r a lu ic k ą  1. 6
i wykonuje wszelkie zabiegi lekarskie i den­
tystyczne, jako to : mostki, koronki, tak

w kauczuku, jak i w złocie i w platynie.
~  Udogodnienia w spłatach. ~ •

Pacyentów z prowincyi załatwia się 
najszybciej.

F R A N C E N SB A D .

Dr. Stanisław PRZYBYLSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych. 
„ P a la c e - H o t e l“ , wejście od K ir e b e n s t r a s s e .

Inteligentna bona Warszawianka
poszukuje posady do dzieci na wieś lub w  
miejscu. —  Lw ów , Murarska I. 24, parter 

na prawo.

Marya Białecka.
kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny. 

K A L E C Z A  O.

P r z y je c h a li d o  L w o w a
dnia 5 maja 1914.

Hotel George’a. P p . : S. hr. Dziedn^zy- 
cki ze Lwowa, A. hr. Romer z Zakopanego, 
E. Kozicki z Darochowa, S. Konopka z Kra­
kowa.

Hotel Europejski. P p . : J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa, T. Bohdan ze Zadwórza, 
J .  Passakas z Kolanek.

Hotel Imperial. P . : J .  hr, Potocki z Ry­
manowa, T. Głogowski z Bojaniec, L. Sroka 
z Krakowa.

C E Ii n  i K  

IZBY HANDLOWEJ 1 PRZEMYSŁOWEJ,
Lwów, dnia 4 maja 1914.

Waluta koronowa 
płacą żadają

1. A kcje bu sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 300 zł. w. a. 040'— 648-—
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł.................................8 7 8 -- 3 8 5 --
Koiei Lwów-Czerniowce-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 504-— 510'—
kahryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ..........................  — — ■—
II . Listy za sta w .e  Ba 100 k oros.

[(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . , —
Banku hip. gal. 4*/j pr. w. a. los

w 50 1......................................  90—  90-70
Banku hip. gal. 4 prc. w. a. los

w 60 1. .  .....................  83—  83-70
Banku kraj. 4‘/> pr. w. a. los w 51 1. 90-— 90-70
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 84 70 85 40
Banku gal. ziem. kred. 4‘/j pr. 60 1. 91—  91-70
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4*/, pr. 60 1. , 90—  90-70
Zemelny Bank hipoteczny Lwów , 91—  91'70
’) Tow. kredyt, galie. ziem, 4 pr.

(pierwsza emuya) . . . 94-— 94-70
Tow. kredyt, gal, ziem. 4 prc. loe

w 41'/, 1..................................  86'60 87 30
M Tow, kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1............................... 83*— 83*70
v! m . gal. ziem. 4*/, los. 52 1. 90-40 91-10

LfI„ Obiigi es 100 Korea.
(bez kuponu bieżącego)

Balic. fund. propin. 4 pr. . . . 97-80 98-50
Komun. Banku k-raj. 41/, pr. (3 em.) 90-— 90-70
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 81-30 82—
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . S1'30 82—
lJożvczki krajowej 4 pr. z r. 1893 83-30 84-—

4 pr. z r. 1908 81‘-  SL70
’• miasta Lwowa 4 pr. , . 81"— 81-70

„ * pr. . , 80-60 81-30
„ „ 4  pr. . . 80-10 80-80
.  Kranowa , . 80'50 81‘20

1T. H o.w tj,
1'arat cesarsti . . . . . . .
20 frankówka . . . . . . . .
100 rubli roaayjskich srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemiookieh . , . ,

11-35 11-47
19—  19-12

250*— 253-—
252-20 253-50
117-40 11780

') Kupony opłacają '/»°/o podatek rentowy. 
M Kupony opłacają 2•/„ podatek rentowy.

K u rs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
dnia 2 maja 1914.

4 . Ogólny d ług państwa. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m aj-libtopad ....................................  82-45 82-bó
styczeń-lipiec.................................... 8235 82-55

Jednolity dług państwa w srebrze
iu ty-sierp ień ..................................... 86-— 86-20
kwiaeień-pażdziernik..................... 86-20 86-40
,  i r .  1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1623—  1663—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 prc. . . 432-— 442—
„ „ 1864 po 100 zł. . . . .  670-— 680—
„ „ 1864 po 50 zł............  350—  360—

M. M a g  państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..........................   . . 101-35 101-55

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr....................................... 82-55 82-75

C. O bligacje kolejow e.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 85-50 86-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 103-85 104-85 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 l/t pr.................................... 107-50 108-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl, akeye)...............................  85-05 86 05
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron,

wolne od podatku 4 pr.....................  85-15 86-15
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/.« pr. (ostempl. akeye) . . . .  427-— 430-50

O bligacje pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. ir e , Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 —■—

w złocie za 200" zl. 5 pr. . . . 115"— —-—
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................  85 75 86’75
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.....................................  85-70 86 70
Kol. bukowińskie; lokalnej za 400

kor. 4 pr.  ..................................... 84-7.5 85-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc................................. 91-35 92-35
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

i  r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  91-25 92-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1887, 4 prc................................  91-15 92 15
Kol. północnej ces. Ferdynanda era.

z r. 1888, 4 prc................................. 86-75 87-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1891, 4 pro................................. 89-— 90-—
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc................................  86-60 87-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904. 4 pre................................. 86-35 87 35
Kol. galic. Karoia Ludwika 4 prc. 85-20 86 20

Koronowa waluta.
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1S94 4 pr............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-

Węgier za 100 zł. 4 pre. 
Kroacyi i Sławonii , .

płacą żądają 

8 4 - -  85-—

gut) za 400 M. 4 pr.........................  102-40 103-40

!>. D łng państwa (fcrąjów korony węgierskiej).
w fg. złota renta 4 pr......................... —■— —■—

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 97-75 97-95
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 458- — 500-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 240-— —■—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre, . . 290 — 300 —

E. Obligacje indemnizsejjne.
83-50 84-50
84-50 - • -

F . inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr. 100*50 — ■—
Poz, kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 prc.............................  81-30 82-30
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 prc. . 83-— 84-—
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 97 75 98 75
Peżyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre.....................................................  80-20 81-20
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 104-— 112-—
Tureckie obi, prem. kol. za 400 fr .. 220-75 223 75

tli. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem, z r. 1880 3 pr. 277-— 287’ —
n n 1889 3 pr.

Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .
„ . 5 0  latw.k. 4 pr

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 41/, pre. 60 1. . , .

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr,
Banku gal. ziem. kred. 41/, pr. 60 1,
Gal. ake. b. hip. 10 pr. pr. los. 4% pr.

„ » r los- 50 1. 4>/j pr. .
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow, kr. ziem, 4 pr. los 56 1.
„ „ „ „ 4 pr. los 41 1.

4 pr. starsze . 
n * n „ 41/* 52 let.

Banku kraj. dla Galicyi i Lodomcryi 
41/, pr 51ł/i lat zwrotne . .

Banku krajowego oblig. komun. 9 
emisya 42 lat 4 V, pr! . . . .

Banku kr. obi. kol. żel. 57ł/, 1. 4 pr.
H , O bligacje z prawom pierw szeństwa

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Czern.-lassy * r. 1884

za 300 z ł r . ....................... 78- -  78-80
Kolej Lwów-Ozerniowoa i, r. 1884 za

200 złr. 4 pro......................  83-— 84.—
Węg, gal. kol. em. 1870 ua 200 złr.

5 pro.....................................................— —■—
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 108 — 109-—
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em 

z r. 1886 4 pre . . , , 108-— 109 -

Koronowa waluta. p«ac>

25-50 2950

244 - 254-—
91-90 92-90
9i-90 9290

9 1 - - 9 2 - -
98-10 9910
9 1 - - 9 2 - -
90- - 9 1 - -
9 0 - 9 1 -
83-25 84-25
82-25 8J-25
86-50 87-50
9 4 - - 95-—
90-40 91-40

90-75 91-75

9 0 -- 9 1 --
81-25 82-25

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. .
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 477-— 487- —
Olary 40 złr. tu. k................................
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. .

■Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr.
„ „ weg. Tow. 5 złr.

Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr.

58-50
51-50
29-25

6250
55-50
33'25

i .  A kcje Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . , 
Gal. banku dla ban. i przem. 200 złi. 
Peszt, Banku handlu i przem. , , 
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. . , 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 
Gal. banku hip. 200 złr.

332-25 
330-— 

3620-— 
611-50 
799-60 
729-50 
642 —

Banku dla krajów koronnych 200 zł. 497-55 
„ Austro-węg, 1400 kor. . . . 1956 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 581-— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276‘50 
Zimostenska banka 100 złr, . , . 269-—

333-25 
3 9 0 --  

3630-— 
612-50 
800-60 
730 50 
64 4 --  
498-55 

1966-- 
582 — 
277-50 
270- -

K. A kcje przedsiębiorstw  transportow ych.
Buków, kolei lok. ske. pierw. 200 złr 40-5-— 415-— 

„ „ „ akc. zakład. 200 złr, 404-— 406-—
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1177 — 1183-— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4950-— 4990-— 

„ Lwów-Bełzee(akc. pierw.) 200 zł. 363’— 365-— 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy 200 zł. 498’— 502-— 
.  Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor...........................................  290-— 295 —

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 817 25 818 25 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr.
Tow. kopalń węgla w Briii 100 zl 
Trifai' Tow. kop. wsgla 70 złr, .
Galic. karpae. naft, Tow. 500 
Sehodniey 500 kor, . , .
Tur. zarz. tytoniów, 500 franków

tt. Weksle,
.Niemieckie B ank;.......................... 11740
Włoskie B a n k i...............................  95-22'/.
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc .
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli i ' , \  p r i^ ^
Szwajcarskie B a n k i .....................95-45

N, S  a I * t y.
Dukat c e sa rsk i...............................
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta .
20-frankowka  .......................... ..........
2 0 -m sr k ó w k a ...............................  2349
Rossyjski półimperyał . . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoski* banknoty za 100 lir ,
R u b le ...............................  , ,

. 2553-- 2575 -
;łr. 879--■ 883-—

. 303 - 307 —
■ , 9 4 5 -- 949’—

. 4 2 5 -- 430-—
. 4 3 3 '- 434-—

117-40 117-60
95-22'/, 95-37'.,
24-03‘L 24-07'/,
95-55 95-70

251-87*/, 252 871/,
95-45 95-60

r-
11-38 11-41

19-11 19-15
23-49 23-54

117-40 117 60
95-35 95 55

252 — 252 75
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Licytacye.
L. 1196/914 (7473 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
W c. k. Fabryce tytoniu w Winnikach 

sprzedane zostaną w drodze publicznej licy- 
tacyi skarty i stare materyały.

Termin do wnoszenia pisemnych ofert 
opływa dnia 26-go maja 1914 o godzinie 10 
Pfżed południem.

Obszerne ogłoszenie można otrzymać na 
Jadanie z ekspedytu dotyczącej c. k. Fabryki 
^ toniu.

C. k. Fabryka tytoniu.
Winniki, dnia 80 kwietnia 1914.

^  cz. E. 827/14 (7613 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

, Na żądanie Związku rolników dla zby.
J* Produktów we Lwowie, zastąpionego przez 

dr. Karola Nahbka we Lwowie, odbg- 
się dnia 12 czerwca 1914 o godzinie 

Przed południem w sądzie niżej wymie- 
t loQyra w biurze Nr. 4 licytacya dóbr Te- 
^ c z y c e ; !  częśćj Białogrsjskich lwh.  530 
j Bystrzanowskic-h lwh. 531 i część Swie-
J ^ s z c z y z n a  lwh. 532 stanowiących jedną 
Pa j 1*7 gospodarczą, składa :ącą się z pól-łąk, 
8z» * około 3 harów lasu o łącznym ob-

rz« 316 harów i 90 rrów 48 m 4, wraz z 
i ^ s l e ź n o ś c la m i ,  składającemi się z dworu 

oudynków czeladnich i gospodarczych. 
Nieruchomości te wystawione na licyta-

, cyę są ocenione na 457.914 kor. 1 5 h ,p r z y -  
| należności zaś na 4568 kor. 50 b 
i Najniższa cena wynosi 308.322 kor.,
■ poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 

skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny,' wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałe m.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 7 kwietnia 1914.

L. cz. E. 2929/18 (8) (7519 2 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Towarzystwa pożyczkowego

i oszczędności w Leżajsku odbędzie się dnia 
12 maja 1914 o godz. 9 przed południem w 
biurze Nr. 5 licytacya realności lwh. 2599, 
2418 i 4/7 części lwh. 297 ks. grunt. Wola 
zarzycka, oszacowanych na 2261 kor. 67 hal.

Najniższa oferta wynosi 1507 kor. 78 h , 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 27 marca 1914.

L. cz. E. 5718/13 (6) (7501 2 - 3 )
E d y k t .

Dnia 27 maja 1914 o godzinie 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 11, licytacya 1/4 
części realności lwh, 1177 gm. Bursztyn.

Nieruchomość tę oceniono na 1374 kor. 
25 h 1.

Najniższa cena wynosi 916 kor. 8 hal., 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 9 kwietnia 1914.

L. cz. E. 3225/13 . (7572 2—3)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej, Feiwla 

Raubvogla odbędzie się dnia 4 czerwca 1914 
o godzinie 10 przed południem w biurze Nr.
II., na  zasadzie zatwierdzonych warunków li ­

cytacya realności lwh. 1153 ks. grunt. Busk, 
gospodarstwo składające się z budynku mie­
szkalnego, stodoły, pól i łąk.

Wartość szacunkowa 9887 kor.
Najniższa oferta 6258 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 15 kwietnia 1914.

L. cz. E. 2349/13 (7637 2—3)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Jakóba 
Brzyckiego w Ropczycach odbędzie się dnia 
27 maja 1914 o godzinie 9 pized południem 
w biurze Nr. 10, na zasadzie obecnie za­
twierdzonych warunków licytacya połowy r> - 
alcości lwh. 619 ks. gr. gm . Ostrów.

Wartość szacunkowa 595 kor. 52 h.
Najniższa oferta 897 kor. 10 h.
Do realności lwh. 619 ks. gr. gminy 

Ostrów należą następujące przynależności: dom 
drewniany dachówką kryty na 800 kor., staj­
nia i szopa na 200 kor. oszacowane, których 
wartość w połowie wyż ustalono.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ropczyce, dnia 7 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1448/13 (9), 462/14 (9) (7636 2 - 3 )  
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej A n n y

„Gazeta Lwowska11 Nr. 102 z dnia 6 maja 1914.
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z Tosiów Wiatrowej i Jędrzeja Jaksona, od­
będzie się dnia 25 maja 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 10, na za­
sadzie obecnie zatwierdzonych waruDków licy­
tac ja  realności: Iwh. 55 ks. gr. Nockowi 
4,5 części realność wiejska

Wartość szacunkowa 5721 kor. 44 h.
Najniższa oferta 8814 kor. 30 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ropczyce, dnia 21 marca 1914.

L. cz. E. 399/14 (4) (7579 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Dinera w Łopatynie 
odbędzie się dnia 18 czerwca 1914 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. III. licytacya lwh. 2420 
gm. Łopatyn.

Nieruchomość ta wystawiona na  licyta­
c ję  jest oceniona na 7180 kor.

Najniższa cena wynosi 4786 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie n żej wy­
mienionym, w biurze Nr. III.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 6 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1907/13 (14) (7574)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 maja 1914 o godzinie 9 rano 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 10, odbę­
dzie się licytacya 1/4 części realności lwh. 71 
ks. gr. gm. kat. Truszowice.

Cena szacunkowa 400 kor.
Najniższa oferta 200 kor.
W arunki licytacyjne normalnie ustalo­

ne i odnośne dokurnenta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 9 kwietnia 1914.

L. cz. E. 7762/13 (6) (7632)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Sary 

Gittli Scharf w Kut&ch odbędzie się dnia 18 
maja 1914 o godzinie 8 przed południem w 
biurze Nr. 2, Rynek, na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacya następującej real­
ności: 1/2 lwh. 1624 ks. gr. Kuty, pbud. 260 
wraz z domem.

Wartość szacunkowa 1530 kor.
Najniższa oferta 765 k r.
W arunki licytacyjne zatwierdza się.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Oddz. 
kanc. Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do sumej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 3 kwietnia 1914.

L. cz. E. 269/14 (3) (7643)
E d y k t .

Dnia 8 maja 1914 o godzinie 10 rano 
odbędzie się w tut. sądzie, biuro Nr. 5, licy­
tacya 2/16 c:;ęści realności lwh. 681 w Za- 
błociu, obejmujące dom drewniany mieszkal­
ny part. z chlewkiem i ogrodem 4 ar. 2 m !.

Wartość szacunkowa wynosi 2000 kor.
Najniższa oferta 1000 kor,
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Żywiec, 12 marca 1914.

L. cz. E. 3291/13 (7) (7635)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 czerwca 1914 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 5 (w budynku dawnej 
apteki) odbędzie się licytacya.

a) realności objętej lwh. 214 ks. gr. 
gm. kat. Podgrodzie, składającej się z par­
celi lud. lkat. 48 i grt. lkat. 145, 146, 577, 
478, 1196, 1221, 1224, 1225,

b) realności objętej lwh. 570 ks. gr. 
gm. Podgrodzie, składającej się z parceli 
grunt. lkat. 142, wraz z przynależnościami 
składającemi się z płotu i t. p,

Najniższa eona w ynosi:
ad a) co do lwh. 214 kwotę 3833 kor. 

33 hal..
ad b) co do lwh. 570 kwotę 497 kor. 

33 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

może każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, nahży  
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytajuym przed rozpoczęciem 
licytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
cfo sarnej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądn zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 24 inarca 1914.

L. cz. E. 1354/13 (12) (7625 1 - 2 )
Edykt licytacyjny

Na wniosek strony egzekwującej F irm y 
E  Lichtwitz et Oo. w Opawie skoro spór do 
C. IV. 5/14 prawomocnie ukończonym został 
odbędzie się dnia 12 inaja 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 6, na  zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya następu­
jących realności: lwh. 107, 387, 516 ks. gr. 
Dukla, dom mieszkalny murowany z placem 
budowlanym.

Wartość szacunkowa 19.650 kor.
Najniższa oferta 9825 kor.
Do realności lwh. 107, 387, 516 ks. gr. 

Dukla należą następujące przynależności: 8 
okien, drzwi, studnia i 2 wychodki, oszaco­
wane na 292 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dnia 2 kwietnia 1914.

L  cz. E. 272/14 (8) (7638)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 czerwca 1914 o godzinie 8-30 
rano w biurze Nr. 12 odbędzie się na zasa­
dzie zatwierdzonych waruuków licytacya na- 
stępująeej realności: 4,5 części realności lwh. 
86 ks. gr. gm. kat. Dmytrze.

Wartość szacunkowa 976 kor.
Najniższa oferta 672 kor.
Do realności lwh. 86 ks. gr. gm. kat, 

należą przynależności w protokole ocenienia 
opisane, oszacowane na 32 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 15 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1835/13 (11) (7641)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym biuro Nr. 11 odbę 
dzie się dnia 10 czerwei 1914 godz. 9 rano 
licytacya realności lwh 184 i 209 ks. gr. 
gm. Desznica oraz lwh. 70, 72, 85 i 88 ks. 
gr. gm. Hałbów, stanowiących jednolitą ca­
łość gospodarczą, składającą się z budynku 
mieszkalnego oraz gruntów obszaru 10 mor­
gów 680 s2.

Wartość szacunkowa 9067 kor. 50 hal.
Najniższa oferta 6045 kor.
(1. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 28 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1197/10 (100) (7573)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 maja 1914 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 
10, odbędzie się licytacya realności lwh. 81 
i lwh. 87 ks. gr. gm. kat. Dobromil.

Cena szacunkowa realności lwh. 86 
27.564 kor.

Najniższa oferta 13.782 kor.
Cena szacunkowa realności lwh. 87 

19.240 ker.
Najniższa oferta 9620 kor.
Warunki licytacyjne normalnie usta­

lone i inne odnośne dokumenta przejrzeć 
można w sadzie w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 20 kwietnia 1914.

L. cz. E. 920/14 (7) (7627)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej- Ger- 
schona Blechera, kupca w Jabłonowie, odbę­
dzie się dnia 17 czerwca 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 7 ną zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya realno­

ści: lwh, 223 ks, gr. Luczki pgr. 271/1 i 
272/3.

Wartość szacunkowa 1177 kor. 50 h.
Najniższa oferta 805 kor.
Do realności lwh. 223 ks. gr, Luczki 

należą następujące przynależności: 6 fur 
drzewa opałowego oszacowane na 30 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 21 kw u tn ia  1914.

L. cz. E. 3086/13 (7621)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności
Na wniesek strony egzekwującej gir.iny 

miasta Bołszowiec odbędzie się dnia 25 maja 
1914 o godzinie 9 30 przed południem w biu­
rze Nr. 8, na  zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacya realność : U h .  290 ks. grunt, 
gm. Bołszowce cała realność.

Wartość szacunkowa 2200 kor.
Najniższa oferta 1100 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy.

Bołszowce, 23 kwietnia 1914.

L. cz. E. 5480/13 (17) (7968)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 maja 1914, o godzinie 11-tej 
przed południem odbędzie się w c. k. sądzie 
powiatowym O. III. w Samborze, licytacja 
realności lwh. 82 ks. gr gin, Sambor-miasto 
objętej.

Wartość szacunkowa wynosi 133.868 
koron.

Najniższa oferta wynosi 66.934 kor.
O k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 4 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1626/13 (4) (7576)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powszechnego zakładu kre­
dytowego w Grybowie, odbędzie s ę dnia 29 
maja 1914 o godzinie 9 przed południem
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4
licytacya:

a) 1/4 części realności lwh. 109 ks. gr, 
gm. Siołkowa,

b) całej realności lwh. 411 ks. gr. gm. 
Siołkowa wraz z przynależnością składającą 
się z 1 studni.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są oesnione:

ad a) na kwotę 507 kor, 16 h.,
ad b) na kwotę 8137 kor. 70 h.,
przynależności zaś na kwotę 100 kor. 
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) kwotę 338 kor. 11 h., 
ad b) kwotę 5425 kor. 13 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się obec­

nie zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu. najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Grybów, dnia 16 kwietnia 1914.

L. cz. E. 2619/13 (13) (7581)
Edyk* licytacyjny.

Dnia 29 maja 1914 o godzinie 8 przed 
południem odbędzie się w b urze Nr 6 sadu 
tutejszego licytacya realności obj. lwh. 383 
i 580 ks. gr. gm. Białoskórka.

Nieruchomości powyższe są ocenione 
następująco:

a) realność obj. lwh. 383 na 900 kor.,
b) realność obj. lwh. 580 na 520 kor. 
Najniższa cena poniżej której sprzedaż

nie nastąpi wynosi: 
ad a) 600 k o r , 
ad b) 346 kor 66 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mikulińce, dnia 27 kwietnia 1914.

L. cz. E. 762/14 (7616)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Markusa Andermana odbę­
dzie się dnia 29 maja 1914 o godzinie 10 30 
przed południem w biurze Nr. 30 licytacya 
następujących realności gm. Połowce:

a) obj. lwh. 167 14 parcel roli łączne­
go obszaru 906 ar. 45 m.'-,

b) lwh. 4 ('2 parc. gr. 1261/122 obsz. 
31 a, 40 m .2,

c) lwh. 451 parc. bud. lkat. 137 wraz 
z domem, stajnią, spichlerzem i stodołą, i 
ogród lkat. 218/1 obszaru 26 ar. 08 m* i p, 1

gr. lkat. 1399 i 501 łącznego obszaru 182 
ar. 06 m .2,

d) lwh. 702 p. gr. obsz. 30 ar. 18 m .2,
e) lwh. 704 p. gr. obsz. 1 ha. 25 ar. 

81 rn.s.
Wartość szacunkowa: 
ad a) wynosi 18.100 koi'., 
ad b) 2Ó0 kor.,
ad c) 11.000 kor.,
ad d) 500 kor.,
ad e) 2800 kor.
Najniższa o fe r ta : 
ad a) 12.066 kor. 67 h 
ad b) 133 kor. 34 h., 
ad c) 7333 kor. 34 h.. 
ad d) 333 kor. 34 h..
ad e) 1866 kor. 67 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Czortków. dnia 16 kwietnia 1914.

L cz. E. 83/14 (5) (7630)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Izaka 
Stapplera, kupca w Jeziorkach odbędzie sie 
w sądzie tutejszym dnia 27 maja 1914 o go­
dzinie 11 przed południem, w biurze Nr. 5, 
ua zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tac ja  realności lwh. 230 ks. gr. gminy kat. 
Byczyna parc. gr. 2308.

Wartość szacunkowa wynosi 300 kor.
Najniższa oferta wynosi 200 kor.
Pon'żej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastapi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IET,
Jaworzno, dnia 4 kwietnia 1914,

L cz. E. XIV. 7018/1.3 (7) (7564)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Kasy oszczędności miasta 
Białej, odbędzie się dnia 12 czerwca 1914 
o godzinie 10 przed południem, w biurze Nr. 
50 II. piętro podpisanego sądu przy ul. św. 
Jaoa  1. 22, przymusowa licytacya realności 
lwh. 270 ks. gr. gm. Kraków. Dz, VIII. ob­
jętej, składającej się z pbud. 417 o powierz­
chni 475 m 2.

Wartość szacunkowa 23.775 kor.
Najniższa oferta 11.887 kor. 50 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy cywilny 

Oddział XIV.
Kraków, dnia 21 kwietnia 1914.

L. cz. E. 3492/13 (13) (7495)
, Edykt licytacyjny

Na wniosek Berty Grossman w Prze­
myślanach odbędzie się dnia 3 czerwca 1914 
o godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 
3, na zasadzie zatwierdzonych warunków l i ­
cytacyjnych relicytacya j łowy realności 
lwh. 370 gm. Mikołajów ad Gaje, składają­
cej się z domu jednopiętrowego murowanego 
blachą k rjtego  o 4 pokojach, kuchni, sieni, 
inłyna z motorem benzynowym, parc. bud. i 
g r u u t , łącznego obszaru 8 ar.

Wartość szacunkowa 18.670 kor.
Najniższa oferta 9335 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bobrka, dnia 21 kwietnia 1914.

L .  cz. E  7565/13 (7615) j

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Banku eskomptowego i kre­

dytowego w Tłustern, odbędzie s'ę dnia 5go 
czerwca 1914 o g  dżinie 10 przed południem 
w biurze Nr., 30, licytacya następujących re­
alności gm. Swidowa:

1. obj. lwh. 144 składająca się z pgr. 
i obsz. pgr. 460 =  1 h. 18 a “ 33 m !,

2. lwh. 363 pgr. 394,2 =  56 a. 25 m s,
3. lwh. 497 pgr. 330 =  1 ha. 09 a.

95 m 2,
4. lwh 572 pgr. 853/2 =  56 a. 33 m*,
5. lwh. 579 pgr. 551/1 =  1 ha. 11 a.

12 m2,
6. lwh. 583 pgr. 429 3 =  54 a. 38 m 2,
7. lwh. 735 pgr. 536/3 =  55 a. 60 m 2,
8. a) lwh. 948 pgr. 550 2 =  57 a.

84 m 2,
8. b) pgr. 841/2 =  29 ar. 08 m 2.
Wartość szacunkowa w ynosi: 
ad 1. — 2400 kor.,
ad 2. — 1000 kor.,
ad 3. — 2000 kor.,
ad 4. — 1100 kor.,
ad 5 — 2000 kor,,
ad 6. — 1100 kor.,
ad 7. — 800 kor.,
ad 8. a) co do pgr. 550/2 wynosi 800

kor.,
ad 8. b) co do pgr. 841 2 wynosi 500 

koron.
Najniższa oferta w ynosi: 
ad 1. — 800 kor.,
ad 2. — 333 kor. 83 h.,
ad 3. — 666 kor. 66 h.,
ad 4. — 366 kor. 66 h.,
ad 5. —  366 kor, 66 h.,
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ad 6. — 266 kor. 66 h., 
ad 7. — 666 kor. 66 h.. 
ad 8. a) co do pgr. 550/2 wynosi 366 

kor. 66 h.,
ad 8. b) co do pgr. 841/2 — 166 kor.

66 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

Nastąpi.
C. k. Sad powiatowy, Oddział’ V, 
Czortków, dnia 16 kwietnia 1914.

L. cz. E. 2134/13 (7536)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Zaleszczykach odbędzie się dnia 22 
maja 1914 o godzinie 10 przed południem 
w biurze Nr. 2 licytacya realności Iwh. 444 
ks. gr. gm. Zaleszczyki stare.

Wartość szacunkowa wynosi 5593 kor.
g0 h.

Najniższa oferta wynosi 3589 kor. 20 b. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi,
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zaleszczyki, dnia 19 kwietnia 1914

L. cz. E. 2445/13 (6) (7683)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 maja 1914 o godzinie 9 zrana 
odbędzie się w biurze Nr 6 sądu tutejszego 
licytacya celem zniesienia współwłasności 
realności Iwh. 9 gm. Rugoźaik, stanowiącej 
parcele grunt, wiejskie z domem.

Powyższą realność oceniono na 8291 
kor. 50 h.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 8291 kor. 50 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej - 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej neruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 31 marca 1914.

L. cz. E. II. 3527/1.2 (7646 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zygmunta Podhoreckiego 
zastąpionego przez adw. dra Kazimierza Czar­
nika we Lwowie odoędzie się dnia 9 czerwca 
1914 o godzinie 11 przed południem w s ą ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Od.iz. II.
S. XV. we Lwowie na zasadzie już zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych licytacya:

a) 2/8 części realności obj. Iwb. 763/IV. 
dz. ks. gr. gm. m. Lwowa,

b) całej realności obj. Iwh. 764/iV. dz. 
ks. gr. gm. m. Lwowa przy ul. bocznej P i­
jarów.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
eyę są ocenione:

ad a) 212 kor. 50 h , 
ad b) 10.800 kor.
Do realności Iwb. 764/IV. ks. gr. gm. 

m, Lwowa oszacowana jest służebność na 
30 kor.

Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 106 kor. 25 h , 
ad b) 540U kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tych realności dokumentu (wyciąg t a ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymieniouym w Oddz. II.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do stmej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tunuż^ są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II, 
Lwów, dnia 7 lutego 1914.

L. cz. E. 9985/13 (6) (7567)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25go czerwca 1914 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w c. k. sądzie 
Powiatowym O. III. w Samborze, w biurze 
Nr. 52, licytacya realności Iwh. 458 ks. gr. 
ł?m. kat. Sambor-Lwowska objętej.

Wartość szacunkowa 10.960 kor. 
Najniższa oferta 5480 kor.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sambor, dnia 19 kwietnia 1914.

L, cz. E. 431/15 (4) (7629)
Edykt licytacyjny.

Ne wniosek strony egzekwującej Towa­
rzystwa zaliczkowego w Chrzanowie odbę­
dzie się dnia 10 czerwca 1914 o godzinie 11 
przed południem w biurze Nr. 5 w tu t ej - 
zym sądzie na zasadzie zatwierdzonych wa­

runków licytacya realności: lvsh. 236 ks, gr. 
gminy kat. Szczakowa pgr. lk. 1041, 1042, 
1 0 6 3 ' i 1064.

Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 420 kor.

Najniższa oferta tej realności wynosi 
280 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
ustąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 10 kwietnia 1914.

L. cz. E. 8305/13 (7626;
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Kasy oszczędności w Horc- 
dence i dbęczie się dnia 29 moja 1-114 o go­
dzinie 11 przed południem w biurze Nr. 30 
na zasadzie niniejszym z::'.,vi ierdzonych w a­
runków licytacya następujących realności:

a) Iwb. 20 ks. gr. Dąbki cała re s :ność 
zUożona z pi> lk. 103. oraz f.grl. lk. 802/2, 
S03;2. 446. 524, 525. 526, 744. 745, 1781, 
1789, 1856, 1857, 1862, 2514, 2515, 2509, 
2 5 )O 2520, 2521 i 2522, 2524, 2773. 2853, 
2854 i 220/1,

b) Iwh 529 ks. gr. Dąbki połowa real­
ności złvżonej z pgr. lk, J 36/4, na której 
znajduje się młyn.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 19.510 kor., 
ad b) 29) 1 kor.
Nsjniż-za oferta : 
ad a i 13 344 kor,, 
ad b) 1940 koi:. 67 h.
Do realności Iwh. 20 ks. gr.Dąbki na­

leżą następujące przynależności : studnia,
parkan, brama z furtką, kosznica, 6 sosen i 
zasiewy żyta na pgrt. lk, 2583 i 2584 osza­
cowane na 506 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oudział IV. 
Horodenka, dnia 3 kwietnia 1914.

L. cz. E. 554/13 (8) . (7494)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Sto­

warzyszenia „Samopomoc" w Lubaczowie, 
odbędzie się dnia 30 czerwca 1914 o godzi­
nie 8 prze I p j łu d r  !e;a w biurze Nr. 9, na 
zasadzie sądownie zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realn-.ści:

a) 15/48 części iwh. 6 ks. gr. Witków', 
składającej się z 1 pbud. i 8 pgr.; całość o 
łączuym obszarze 16 morgów 1034 s2, oraz 
z domem drewnianym krytym dachówką i 
budynkami gospodarczemi;

b) 15/48 części lw'h. 155 ks. gr. W it­
ków, składającej się z 2 pgr.; całość o łą­
cznym obszarze 8 morgów 1230 s 2.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 4949 kor. 60 h.,
ad b) 1736 kor. 92 h.
Najniżs:a oferta: 
ad a) 3299 kor. 73 h.,
ad b) 1157 kor. 28 b. 1
Poniżej najniższej oferty sprzed ż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
oddziale kancelaryjnym Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić do sądu Daj później przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomością.-h bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w a ń ^  licytacyjnego powstaną, będą zawiada­
miane o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 21 kwietnia 1914.

L. cz. E. 545 11 (38) (7538)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszczędności i po­
życzek w Pomorzanach, zastąpionej przez 
adw. dra jWawyka w Zborowie, odbędzie się 
dnia 26 maja 1914 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 12 w Zborowie licytacya 1/4 części 
i 1/6 z 2/4 części realności obj. Iwh. 1434 
ks. gr. gm. kat. Pomorzany, wraz z przyna- 
leżnościami składającemi się z bydła, zasie­
wów i drzew.

1/4 1/6 z 2 4 części nieruchomości wy­

stawionej na licytaeyę są ocenione na 1031 
kor.

Najniższa cena wynosi 515 kor. 50 h,, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wcruuki licytacyjne zatwierdzone u- 
r-hwałą tut. sądu z d n u  19 Iipca 1911 do
1. cz E. 545/111 (5) i. odnoszące się do tych 
cząstek ni> ruch r mości dokumenta jako to ( wy­
ciąg tubukrny, wyciąg katastralny, protoko­
ły ocenienia i t, d. ■ moż“ każdy, mąjący chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w Sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 22.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term nie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaje co do samej nieruchomości 
i r e  mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa !ub 
ciężary r.a powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępoąi ania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miMsPŁ będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowań a jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu riżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sodowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

C. k, Sąd p wiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 10 kwietnia 1914.

L. cz. E. 7310/13 (7617)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Banku handlowego i prze­
mysłowego w Ozoitkowie, odbędzie się dnia 
5 czerwca 19 i 4 o godz. pół do 11 w biurze 
Nr. 30 licytacya połowy realności obj. Iwh. 
1185 gm. Czort™w z Wygnanką.

Pare. bud. i 200 ik. 46 skład ;, się z do­
mu p a r t  i owego z urządzonem światłem ele- 
ktrycznem.

Cena szacunkowa wynosi 30.855 kor. 
Najniższa oferta wynosi 15.427 koron

5 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Czortków, dnia 25 kwietnia 1914.

L. cz. E. 409/14 (7) (7639)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 czerwca 1914 o godzinie 9’30 
przed południem w biurze Nr. 12, odbędzie 
się na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacja  następujących realności:

1. cała realność Iwh. 175 ks. gr. gm. 
kat. Mostki, wartość szacunkowa 500 kur., 
nafn ższa oferta 334 kor.,

2. połowa realności Iwh. 379 ks. gr. 
gm. kat. Mostki, wartość szacunkowa 225 
kor., najniższa oferta 150 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szoztrzec, dnia 15 kwietnia 1914.

L. cz E. 775/14 (7614)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Jakóba Friinkla, odbędzie 
się dnia 12 czerwca 1914 o godzinie 9 30 
przed południem w biurze Nr. 30, licytacya 
realności obi, Iwh. 290 gm. Czortków z Wy 
gnanbą, przy ul. Stawskiej p. b. 213/1 o 
przestrzeni 58 in2, na której jes t  położony 
dom parterowy z dachem krytym gontami, 
z gankiem i komorami pgr. 15 ogród o prze­
strzeni 3 ar. 27 m 3.

Wartość szacuukowa wynosi 5800 kor.
Najniższa oferta wynosi 2900 kor.
Do realność,; Iwh. 290 gm. Czortków 

z Wygnanką należą następujące przynależno­
ści: 4 akacye, parkan i drzewa owocowe (wi- 
szni) oszścowane na 200 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortków. dnia 24 kwietnia 1914.

L. cz. E. 30/14 (4) (7485;
Edykt- licytacyjny,

Na żądanie firmy Langen et Wolf we 
Wiedniu, zastąpionej przez p. dr. Czarnika 
adwokata we Lwów ie, odbędzie s:ę dnia 19 
czerw-a 1914 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr 
33 w Jaśle licytacja:

a) realności Iwh. 712 oraz
b) realności Iwh. 730 ks. gr. gm. kat. 

Kołaczyce objętych,
wraz z przynależnościami, skłudająee- 

nii się:
ad a) sztr.chetów i dwóch drabin, 
ad b) ogrodzenia drucianego i przybo- 

rów do młyna motorowego.
Nieruchomości powyżej wymienione wy­

stawione na licytaeyę są ocenione i wartość 
tychże ustalona:

ad a) t a  2914 kor,, 
ad b) na 18.744 kor., 
przynależności zaś: 
ad a) na 104 k o r ,

ad b) na 176 kor.
Najniższa cena wynosi:
ad a) 2012 kor.,
ad b) 12.613 kor. 34 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

no skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych re.lności dokumenta (wyciąg tabu- 
laryjny. wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pi nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w niżej wymienionym w biurze Nr. 32.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Jasło, dnia 23 kwietnia 1914.

'Bm tó ie  o fe w taszczeni ia.
L. b. 325/14 (7605 1 - 3 )

Obwieszczenie.
W dniach 25 i 26 maja b. r. odbędzie 

się w c. k. Zakładzie powszechnym do bada­
nia żywności w Krakowie wobec komisyi 
egzaminacyjnej ustanowionej na zasadzie roz­
porządzenia ministeryalnego z dn. 25 maja 
1908 D. u. p. Nr. 156 egzamin celem uzyska­
nia dowodu, zawodowego uzdolnienia dla oso­
bnych i zaprzysiężonych organów ustanowić 
się mających przez korporacye samorządne 
do sprawowania policyi zdrowia i artykułów 
żywności.

Do tego egzaminu dopuści się kandy­
datów, którpy wykażą się dowodami, że ukoń­
czy! wymagany w tym względzie kurs nau­
kowy lub też dowiodą dostatecznego przygo­
towania z przedmiotów egzaminu na podsta­
wie świadectw z dotyczących studyów w szko­
łach wyższych odbytych.

Podania o dopuszczenie do egzaminu 
opatrzone wymaganemi dowodami należy wno­
sić na ręce podpisanego przewodniczącego 
komisyi egzaminacyjnej najdalej do dnia 20 
maja b. r.

Kraków, dnia 28 kwietnia 1914.
Dr. Leonard Bier, 
kierownik Zakładu.

L. cz. C. I. 240/14 (1) (7624)
E d y k t .

Przeciw Tadeuszowi Jordanowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Chodo- 
rowie przez Pawła Wenzla pozew o 180 kor.

Celem strzeżenia praw Tadeusza Jo r ­
danu ustanawia się p, adwokata dr. Zygmunta 
Griiosteina w Chodorowie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wuć będzie kuranda 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie kię nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Chodorów, dnia 11 kwietnia 1914.

L. cz. C. III. 166/14 (7518)
E d y k t .

Przeciw Jędrzejowi Wiluszowi, niewia­
domemu z miejsca pobytu, wniósł Antom 
Wilusz z Korczyny pozew do tut. sądu o 300 
koron.

Ustną rozprawę wyznaczono na dzień 
29 kwietnia 1914, o godzinie 9 rano, biuro 
Nr. 41.

Dla strzeżjnin praw pozwanego usta­
nowiono kuratorem p. Józefa Wilusza, adw. 
z Krosna, na czas nieobecności pozwanego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 18 kwietnia 1914.

L. cz. Cw. X. 6955/13 (6949)
E d y k t.

W sprawie Galicyjskiej Kasy oszczędno­
ści we Lwowie przecie  Franciszkowi Moc­
nemu pto 700 kor., ma być doręczony po­
zwanemu ts. nakrz zapłaty z dnia 9 lipca 
1913 1. iz, Cw. X. 6955/13, przedtem w Zar- 
wanicy zamieszkałemu, a obecnie nieznanemu 
z miejsca pobym.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Józefa Morawieckiego 
we Lwowie kuratorem, który zasiępywać go 
będzie w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Cddział X.

Lwów, dnia 27 marca 1914.

L. cz. C. II. 106/14 (3) (7510)
E d y k t .

Przeciw Janowi Piętkowiczowi, Toma­
szowi Pudło, Tekli Motyka z Krasnego, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, oraz prze­
ciw małol. Katarzynie i Władysławowi Pięt- 
kowiozom jako spadkobiercom ś. p Reginy 
Pięłkowicz wniesiony został do c. k- cądu 
powiatowego w Głogowie przez Powiatowe 
Towarzystwo zaliczkowe w Głogowie pozew 
o 430 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
13 maja 1914, o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana  Piętkowi- 
cza, TomBSZ-< Pudło, Tekli Motyka i małol. 

i Katarzyny i Władysława Piętkowiczów usta-

„Gazeta Lwow»ka“ Nr. 102 z dnia 6 maja J914.
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nawia się p. Wincentego Chłodnickiego w 
Głogowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na  ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą iub pełnomocnika nie zamianują, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Głogów, dnia 29 kwietnia 1914.

L. cz. C. II. 268/14 (7497)
E d y k t .

Przeciw Teodozijowi Hrycyk synowi 
Iwana w Szuparce, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Borszczowie przez Fedora 
Łukiańczuka w Szuparce pozew o 513 kor. 
79 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 12-go maja 1914, o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adwokata dr. Burdowicza w Bor­
szczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wspomnianego kuranda w rzec-zonei sprawie 
n a  jego koszt i mebezpiei ztństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgmsi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C k. Sąd powiat' wy, Oddział II.
Borsrezów, dnia 23 kwietnia 1914.

L. cz. Dc. I. 253/14 ( l j  (7596 1 - 3 )
E d y k t .

W tutejszym urzędzie depozytów sądo­
wych przechowaną jest od lat przeszło 30 
na  rzecz masy egzekucyjnej Józefa Diaman- 
ta  przeciw Michałowi Kołtun gotówka w 
kwocie 300 kor. 99 h. obecnie ulokowana na 
książeczkę wkładkową Kasy oszczędności mia­
sta Tarnopola Nr. 24541.

Niniejszem wzywa się uprawnionych, 
aby prawa swoje do tego depozytu w ciągu 
1 roku, 6 tygodni 13 dni w tutejszym są­
dzie zgłosili i w należyty sposób wykazali, 
gdyż w przeciwnym razie depozyt ten uzna­
ny zzstanie za przepadły na rzecz c k. Skar­
bu Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Założce, dnia 16 marca 1914.

Upadłości.
L. cz. S. 2/14 1 (7426 3 -3 )

Edykt konkursowy.
Otwarcie konkursu do mujątku Banku 

zaliczkowego stowarzyszenia zarejestrowane­
go z ograniczoną poręką w likwidacyi w Rze­
szowie.

Komisarz konkursowy: Józef Karpiński, 
o. k. radca sądu kraj. w Rzeszowie. Tym­
czasowy zarządca masy Józef Czadek w Rze­
szowie.

Audyencya do wyboru zarządcy masy 
(jego zastępcy) i wydziału wierzycieli w tym 
ssdzie biuro Nr. 43 II. p. dnia 11 maja 1914 
o godzinie 9 przed południem. Dowody wie­
rzytelności należy przynieść.

W tym samym sądzie mają wierzycie­
le zgłosić swoje wierzytelności do 20 czerw­
ca 1914 choćby o nie spór był wtoku. Wie­
rzyciele, którzy zgłoszą się później, poniosą 
powstałe przez to koszta i byliby pominięci 
przy wcześniejszym podziale.

Audyencya do likwidacyi i ugody ró­
wnież w tym sądzie dnia 30 czerwca 1914 
o godz. 10 przed południem.

Wierzyciele, którzy zgłosili wierzytel­
ności i staną na audyencyi, mogą w miejsce 
zarządcy masy i wydziałowych wybrać inne 
osoby.

Dalsze ogłoszenia o postępowaniu kon- 
kursowem w części urzędowej Gazety Lwow­
skiej.

C. k. Sąd obwodowy Oddz. V.
Rzeszów, dnia 29 kwietnia 1914.

Firmy.
L. cz. F irm . 208/14 (7263 3 - 3 )

Wpisano w rejestrze handlowym dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
przy firmie „Zakład kredytowy w Rzeszowie 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką“ — po niemiecku „Credit Anstalt in 
Rzeszów, registrirte Genossenschaft mit be- 
schrankter H aftung“.

Uchwałą walnego zgromadzenia z 4-go 
marca 1914 postanowiono rozwiązanie stowa­
rzyszenia i likwidacyę.

Likwidator: dr. Józef Weinberg w Rze­
szowie.

F irm a: Zakład kredytowy w Rzeszowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

P o d p is : pod firmą stowarzyszenia z do­
datkiem „w likwidacyi11, położy likwidator 
swoj podpis.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. V.
Rzeszów, dnia 11 kwietnia 1914.

DONIESIENIA PRYWATNE.
Ruch pociągów  kolejowych

ą . C 3 ^  z  d n i e m .  ±  m a j a .  ± © ± - Ł  r . .  

według czasu średnio-europejskiego.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
a a  d w o r n e  g łó w n y :

% Krakowa: 2**, 540, 635n), 725, §45, 95', jio*), ja s , 
25to§), 530, 757f), 8 1 0 ,  982

*) z Tarnowa, §) od 16 maja do 1 października włą­
cznie codziennie, 

f )  z Gródka Jagiell. od 1 maja do 30 września włą­
cznie codziennie. □ )  z Mościsk.

% F odw o ło c isy sk : 715. 1136, 147§), 215 , 525, 1030, 1 0 « t )  
t )  z Krasnego. §) od 14 maja do 29 września włącznie 

codziennie,
Z (J*ernlowSec: 12JO, 520f f ) ,  541*), 735, 1028-j-), i t s .  5-35, 

681, 928 “

*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Chodorowa
w każdy następny dzień po niedzieli i święcie,

ifo. Stryja 5 720, 900, 1140, (jęo, 1 joó, 1]B8§)
§) od 16 czerwca do 8 września włącznie, tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta,
55*? 830, 955 , 1.44, 830

2 e  S o k a l a :  705, 836*) ,  1.25, 720

*j z Żółkwi a w każdy poniedziałek z Rawy ruski. j.
% Jaworowa: 8°L 429
’& Podibajec: 1U2, 1020
Be S t o j a n o w a : 850, 630

a a  d w o r z e c  „ L w ó w -F o d z a m c z e ( i :
% P o d w o ło e z y s k : 656, n i e ,  i s a * ) ,  2 0 0 , 506, lO jj,  l o ą i f ,  

f )  z Krasnego, *) od 14 maja do 29 września włącznie 
codziennie,

l  P o d h a j c e : 734*), 1054, 1003 
*) z Winnik.

Ze S to janow a.:  931, 612

n a  d w o r z e c  „ L w ó w > £ y c z a k ó w (‘|:
% P o d h a j c e : 712*), 1036, 325*), 944 

*) 1 Winnik

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
* d w o r c a  g łó w n e g o :

Do Krakowa: 1285 , 355, §»©, 855, I26f), 2 «»§j, 245, 
335*), 550, 700 735, 1115

*) do Rzeszowa. §) od 14 maja do 29 września włącznie 
codzienuie. f )  do Gródka Jagiell.

Do P o d w o L n c w k :  606, 1038, 200 , 245§1, 255j) . g40, 1118

t )  "-0 Krasnego. §) od 16 maja do 1 października włą­
cznie codziennie.

Do Czerniowiec: 24», 610, e»», 1003, 230, 3 -12*), 552-j-), 
750tf), 105n

*) do Stanisławowa. )•) do Kołomyi. j"() do Chodorowa 
w każdy poprzedzający dzień przed niedziela i świętem,

Do Stryja: 725, 1000§), 147, 655, 740, 1106
§) od !4 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie- 

dzieie i rzym kat. święta,
Do Sambora: 655, yo.a, 540, 1056
Do Sokala: 7r>0, 225. 750, !!?£*)

*) do Żółkwi a w każdą niedzielę do Rawy ruskiej.
Do Jaw orow a: 840, gsi
Do P o d h a jn c :  553, 4§3*j

*) do Brzeżan.
Do Stojanowa: 846, 555

* x  l iw n r c a  „ liW ó w -P o d z a m r z e ^ :
Do Podwoloc:tysk: 621, noo, 213 , 2»s*), sia-f) 901 

1135
t )  do Krasnego, *) od 16 maja do 1 października włą­

cznie codziennie
Do Podhajce: 607, 134*), 514§j

*i tylko do Winnik. §) do Brzeżan.
Dn Stojanowa: 905, 617

x  d w o r c a  ..L w ó w -L y c z a k ó w ,k:
Do Podhajce: 626, ]53* ), 534g), 7 ^

*) tylko do Winnik. §) do Brzeżan

P  o  c  i  ą
u a  d w o r z e c  g ł ó w m y  :

ż  iłr.3 ucho wic:
codziennie: od 1 maja do 30 września 6^4, 730

od 1 czerwca do 31 sierpnia 154, 341, 5 ] 5 
730, 930
od 1 października do 30 kwietnia 728

w ni; dziele i święta rzym. kat..: od 1 mai a do 31 maia 
341, 930
od 1 czerwca do 31 sierpnia 1100

L  J a n o w a :
codziennie: od 17 maja do 15 września 10]0 

od 1 czerwca do 31 sierpnia ]” . 
w niedziele i święta rzym. kat. od 10 maja do 30 sier­

pnia 9U.

Z L u b ie n i a :  w niedziele i święta rzym, kat, od 1 czerwca 
do 30 sierpnia ‘1020

i  l o k a l n e .
z  d w o r c a  g ł ó w n e g o ;

Do B rzu ch o  w i c : codziennie 6°o
codziennie: od 1 maia do 30 września 4;4

od 1 czerwca do 31 sierpnia 1231, 235, 414, 
6J5, 835

w niedziele i święta rzym, kat.:  od 1 maja Jo 31 maia
235, 835
od 1 czerwca do 31 sierpnia 1015

Do Janowa:
codziennie: od 17 maja do 15 września 300

od 1 czerwca do 31 sierpnia 1015. 
w niedziele i święta rzym. kat. od 10 maja do 30 wrze­

śnia 109

Do Lu b ło n iu : w niedziele i święta rzym. kat. od 1 czerwca 
do 31 sierpnia 225

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem, Godziny nocne od 600 wieczór do -559 rano, są ozu* 
czooe podkreśleniem liczb minutowych.

C. k. a u s t r ia c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .
R o z k ł a d  J  sibascEy

pociągów pośpiesznych i expresowych, którymi wóz sypialny kursuje w prost z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 12 listopada b. r. 
do 10 maja 1914 włącznie i na odwrót z Cannes (Nizza) od 16 listopada b. r. do 14 maja 1914 włącznie.

V niedziela, środa

n 17
poniedziałek, czwartek

wtorek, piątek

1 0 33 odjazdi ś  Podwołoczysk® . 
245 „ ! « Lwów . . .

1 0 “  77
6 00 przyjazd  

1020 odjazd 
?58 przyjazd 
812 odajzd  

1 1 — przyjazd

755 ”

1203 l1230
11 odjazd 
121 przyjazd 
l 14 „ Nizza
218 _ Cannes

.s- Kraków . . ' .............................
S, Wiedeń dworzec kolei północnej 

Wiedeń dworzec kolei połudn.
P o n t e b b a ..................................

|  W e n e c y a ..................................
i  M e d y o la n ..................................
a. G e n e w a ........................................
® S a n  R e m o ..................................
ttD
.5* V en lim ig lia ....................................

a  M e n t o n a ..................................

toJIcc*’1

£o
CO
V
O,
X(U
oc

> Moo
Oh

•A

‘przyjazd 555 wtorek, sobota
125
6 00 ” ” 

odjazd 1 0i£  poniedziałek piątek
przyjazd 515
odja2.d 7 »  .
przyjazd <ls

232 ”n n V
,  1 0 10 niedziela, c zw a rte k

615

208 7,odjazd I g  ^
przyjazd 12i»

77 l 202  7,
H 09 7,

odjazd 1 0 23 „ »
Powyższe odjazdy i przyjazdy pociągów wyrażone są ua szlaku Podwołoczyska-Ventimigla wedle czasu środkow.-europ. zaś na 

szlaku Yeutimigla-Cannes, wedle czasu paryskiego (12 00 g. wedle czasu środk.-europ.) 1P00 wedle czasu paryskiego).
W innych dniach tygodnia od 13 listopada do 8 maja 1914 wóz sypialny po przybyciu do Wiednia na dworzec kolei półno­

cnej, zostanie przestawiony na dworzec kolei południowej, a podróżni po przybyciu na dworzec kolei połudn. przesiąść się muszą do 
pociągu ekspresowego, Wiedeń-(Nizza)-Cannes i naodwrót.



11
Na wszystkie bez wyjątku-PISMA codzienne

■l«i*GGW*, zaoiinj«eowe, wMtieńakie, łagranittene, TY6O0WIKI.. PISMA HUMORYSTYCZNI:, 
UJl!ST8*SYE ARTYSTYCZNE, HUBY, ZtfRWAlE, urz^imuje praiHiiaeraty i  8»«tsw*,

v  lafc wyay&fc ns srswiocys p# 9'4Raek ratfakcyjRyab
OgJ»e*c»raSi> d<* wMsjgtfclck r-fswi

Agancya dzienników i ogłoszeń St, Sokołowskiego, Lwów, Trzociego Maja 5.
Doniesienie w  myśl § 121 statutu, którego przedruk nie będzie płacony.

C. k. uprzyw. #  galic. akcyjny
BANK HIPOTECZNY.

Przy trzydziestem siódmera losowaniu

4% listów hipotecznych
dnia 28 kwietnia 1911

zostały wylosowane do spłaty :

Serya A. po 200 koron:
92 436 451 709 727 1063 1501 2295

4485 5049 5151 5497 6213 6844 7265 8005
8482 8733 10892 11200

Serya B. po 1000 koron:
1018 2513 3629 4035 4097 4989 5023 5240
6096 6796 8547 9993 10392 10585 11088

Serya C. po 2000 koron:
1859 3028 3451 3770 4187 4291 4347 4r-63
6051 6470 7509 7951 8316 9198 9317 10212

11419 11472 11478 11974 12151 13100 13477 13728
14864 15063 15972 16405

Serya D. po 10.000 koron:
982 1038 1460 2247 2262 2408

Serya E. po 20.000 koron :
152

Powyższe listy hipoteczne wypłacane będą w wylosowanych kwotach kapitału począ­
wszy od dnia 1 listopada 1914 i z tymże dniom ustaje dalsze procentowanie tychże.

Kupony zapadłe po upływie powyższego terminu będą wprawdzie nadal .wypłacane, 
jednakże wypłacona za nie gotówka potrąconą będzie z kapitału przy tegoż wypłacie,

W y k a z
z końcem października 191 -i i w poprzednich ciągnieniach wylosowa­

nych, a w obiegu będących
4% listów hipotecznych.

2307 3027 3790
8076 8112 8286

5421 5444 6025

5327 5341 5935
10368 10505 10932
14073 14295 14823

328 401 462 463
1382 1417 1535 1595
2004 2318 2364 2478
3613 3624 8632 3698
4379 4407 4462 4488
5368 53^0 5418 5458
6301 6302 6353 6393
7» '36 7485 7830 7968
8638 8676 8707 8808
9654 9774 9993 10019

10498 10623 10698 10710
11796 11818 12053 12089

78 846 1219 2483
5884 6323 7070 7230

3 540 1444 1526
5639 5777 6399 70(14

12189 13263 135*8 14416

125 1175 1492

Serya A. po 200 koron:
502 611 819 974 1039 1185 1220

1638 1653 1687 1697 7706 1795 1963
2644 3009 8179 3304 3495 3545 3573
8716 3759 3987 3962 4160 42' 8 4282
4619 4631 4720 4765 47? 4 4852 5016
5498 5557 5723 6076 6083 6142 6157
6536 6653 6670 6705 6738 6770 7013
7972 8009 8039 8226 8242 825! 8486
8865 8917 8951 9006 9097 9229 9578

10124 1017 8 10lf-.7 10265 10280 10476 10483
10783 11-48 11209 11242 11342 11705 11754
12097 12448

Serya B. po 1000 koron:
2716 2784 3797 3882 4907 5061 5203
7376 7669 10766

Serya C. po 2000 koron:
2u24 2225 8185 3319 44z8 4815 5249
ł-211 10189 :104M 4 10478 10596 11347 11531

14595 14705 15823
Serya 1). po 10.000 koron:

Serya E. po 20.000 koron:
806

W postępowaniu ainortyzacyjnem:
4% listy hipoteczne

w m z z kuponam i:
Serya B. po 1000 koron:

Nr. 1073 1074 4165 4166 4168 6233 6415 6472 
Serya C. po 2000 koron :

Nr. 37 625 769 1723 1799 1889 1896 1897 2903 2904 12608 14938

p  O  n  y  

4% listów hipotecznych:
Serya A.:
Nr. 5491

płatne 1 maja i 1 listopada roku 1910 i 1911,
Serya B .:
Nr. 1192

płatne 1 msja  i 1 listrpada roku 1910 i 1911,
Nr. 10683 

płatny 1 listopada roku 1912,

Następne losowanie z koncern października 1914.
Lwów, dnia 28 kwietnia 1914.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.

Doniesienie w  myśl § 121 statutu, którego przedruk nie będzie płacony.

C. k, uprzyw. #  galio. akcyjny
BANK HIPOTECZNY.

Przy czterdziestem szóst. m losowaniu

4'2° o listów hipotecznych
dnia 28 kwietnia 1914

zostały wylosowane do spłaty:

Serya A. po 100 fi, =  200 koron:
78 222 652 861 1199 1328 1475 1760 1781 2748 2195

2476 2569 2851 3008 3 80 3087 3177 3628 3764 3782 4080
4416 4465 4580 4634 4725 4830 4832 4878 4998 5,332 5690
5696 6345 6533 6600 7179 7216 7272 7566 8222 8626 8810
9543 10630 11231 11805 11963 12015 12125 12167 12365 13192 13593

13844 14972 15021 15139 15154 15522 15760 15779 15865 15992 16000
16245 17289 17576 17593 17e09 17610 17756 17941 18140 18421 18422
18971 19324 19467 19577 20220 20699 20788 21663 21665 21675 21743
21849 21893 22293 22717 22784 22940 23213 23423 235S1 26791 26812
26826 26856 26860 26922 26980 27005 27024 27043

Serya B. po 500 fl. =  1000 koron:
86 264 1107 1377 3289 3819 5fi( 8 6996 8132 8278 8 478

8493 9210 10265 10666 10830 11042 11526 11834 12415 12461 12679
16830 18733 22175

Serya C. po 1000 fl. — 2000 koron:
612 619 896 1708 2079 2530 5162 59-3 3 6130 6154 6602

6888 6931 8682 9851 1 S 778 12464 12533 1 25S9 13115 13384 13722
14486 14583 15018 15291 169K 17472 17 954 19221 19:-49 19366 19811
20536 21022 21235 2; 660 21661 2(962 22226 22317 22790 23928 24948
25819 25434 26235 26609 26877 27027 28169 28542 29: 95 29.119 29228
29343 30478 30487 31167 31254 31346 31686 32030 32143 34772 37271
41288 44679 622S1

Serya D. po 5000 fl, =  10.000 koron :
64 671 1667 1948 2081 2450

Serya E. po 10.000 fi =  20.000 koron:
1028

Powyższe listy hipoteczne wypła,cane będą w wylosowanych kwotach kapitału począ­
wszy cd dnia 1 listopada 1914 i z tymże dniem ust .je dalsze oprocentowanie cnych.

Kupony zapadłe po upływie powyższego terminu będą wprawdzie nadal wypłacane, 
jednakże wypłacona za nie gotówka, potrąconą będzie z kapitału przy tegoż wypłacie.

W y k a z

z końcem października 1913 i w poprzednich ciągnieniach wylosowa­
nych, a w obiegu będąetcli

4% % listów hipotecznych.

45 400 543
Serya A. po 100 fl.
558 699 729

=  200 koron:
1023 1026 1099 1245 1311

1337 1370 1586 1624 1649 1793 1811 1857 1858 1869 1973
2048 2053 2071 21.28 25(»2 2710 2800 302! 3146 .3165 3229
3269 33 5 3580 3604 3627 3689 3704 3759 .3767 3781 3820
3893 3092 4047 4097 4! 02 4157 4184 4308 46-37 473 ) 4769
4778 4787 5084 5-2 2 5315 5426 5472 5639 5694 5737 60.58
6538 6651 7167 7268 7461 7463 7828 7888 7998 8i"0 8245
8360 8428 8478 8547 8672 8860 8886 8897 9062 9206 9710
9978 1( 0H6 10074 10111 10191 1-218 16499 10511 10-64 10646 10662

10716 10750 11045 11074 11232 11314 11479 11489 11777 12132 12341
12462 12492 12541 12814 12881 12882 129AO 13628 1308 3 13263 13610
12624 13742 13758 13775 14- 97 14235 14493 14552 14648 14656 14829
14877 14953 15107 15137 15197 15305 15386 15597 15781. 15829 15838
16036 16086 16358 16477 16581 16585 16591 1664! 16e54 16886 16936
17093 17107 17112 17342 17395 17542 17587 17589 17613 17712 17851
17874 17891 17986' 18125 18206 18393 18436 18596 18643 18686 18767
18S76 19179 19229 19301 19: 34 19452 18480 19537 1975! 19851 19852
19965 2o030 2< 376 20771 0774 2 0 2i 867 26938 20965 21012 21174
21327 ".1467 21474 21482 z 1660 21866 211266 22413 ::2436 22464 22487
22540 22616 22617 22752 22824 22999 23-.-20 23063 23082 23186 23279
23481 23510 23519 23569 24700 25195 26806 26810 26868 26878 26880
26598

149

26932

224

27028

821

27103 
Serya B. po
885 1021

500 fl.
1258

=  1000 koron:
1703 1870 2! 90 2205 2704

2971 2991 3140 3369 3390 39:7 3555 3584 3996 4178 4554
4710 48! 4 4932 5293 «£407 64:-0 6405 6576 6S57 6894 7228
7 362 7659 7838 7995 ■( 353 8191 8856 9096 9371 941S 9505
9526 9546 9557 9721 9825 9932 10127 10422 10802 10840 16994

U '39 U15H 11312 11315 11345 11464 11578 11606 11627 11799 12-121
12339 12368 12417 17065 18347 19119 19520 19855 21712 22186 26877

165 682 809
Serya C. po 
1160 1432

1000 fl.
2853

== 2000 koron:
2892 3380 3822 3951 5861

6101 6245 6293 6493 6777 76 9 8994 10420 10864 10961 10988
11282 11311 12465 12647 127'. 0 12868 L 103 13713 14622 15041 15095
15388 15396 1540-4 15895 16453 17123 11361 19298 19491 20037 26329
20624 21038 21316 21481 22133 2<9fi 23321 23462 23538 24029 24547
25115 25425 26682 26843 27487 27985 28357 29756 30062 30506 3(»772
30995 31058 31505 31700 31844 32078 32427 33 i 53 33647 34165 34584
47359

28

327

54671

269

60561

1058
Serya D. po 5000 fl.

1826 2489 2815
Serya E. po 10.000 fl.

=  10.000 koron:
3804

=  20.000 koron:

W postępowaniu ainortyzacyjnem:
4V2% listy hipoteczne

w raz z kuponam i:
Serya A. po 100 11. =  200 koron Nr. 19, 6032, 6171, 8544, 9015, 13140, 14 44. 
Serya B. po 500 11. =  1000 koron Nr. 2043, 2045, 2046, 8261, 4194, 7261, 8383.
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Serya C. po 1000 fl == 2000 koron Nr. 1004. 9332, 9864, 11949, 12940, 13107,)

115067, 23029, 23030, 23031. 23032, 23215. | 
23216, 23217.

Z  n  p  o n  y  
4%% l i s t ó w  h ip o te c z n y c h :

Serya A.:
Nr. 8935 16630 20348 

płatne i listopada 1904 do włącznie 1 listopada 1908.
Serya B .:
Nr. 1911 

płatny 1 maja 1910,
Serya C.:

Nr. 20363 22747 23085 26312 27454 
Nr. 29169 

płatny 1 listopada 1908.

Następne losowanie z końcem października 11)14.
Lwów, di la 28 kwietnia 1914,

C. k uprzyw gaSśc. akcyjny Bank hipoteczny.

S 0 N K U R S .
Towarzystwo utrzymująca prywatno gim nazjum  w Brzesku ogło­

szą konkurs na. posadę kierownika gim nazjum  prywatnego w Brze­
sku na rok szkolny IM H /l  5 (V klas).

Z posadą tą połączone są p.-bory dotychczasowe kom petenta w
służbie państwowej wraz z dodatkiem akty walnym oraz dodatek za 
kierownictwo w kwocie 1200 kor. rocznie i mieszkanie złożone z 4
pokoi, przedpokoju i kuchni.

Kierownik obowiązanym będzie uczyć w gimnazyum 10 godzin
tygodniowo,

W ymagany jest egzamin na nauczyciela szkół średnich 
Podania udokumentowane należy wnosić do 20 maja b. r. na 

ręce prezesa zarządu Towarzystwa
Imieniem Zarządu Tow arzystw a:

Sekretarz: Prezes:
Dr. Antoni Kozubski. Jan baron (jotz-Okocimski.

chińskie i angielskie, ciemno naciągające o wybornym
smaku i aromatyczne

poleca

H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D f f l i lN M  M E B L A
c. k. nadwornego dostawcy

we L w ow ie, ul. T eatralna
.Pruszę żądać* szczegółowy cli cenników.

3.

[

------- H
|

| M AD O N N A D O L O R O S A  |
reprodukcja, kolorowa, ze słynnego obrazu 
V. K RTJ DOWSK! KG O jest d< , nabycia w 
guhtownyeb ramach i za szkłem w eonie
-   ---------  2 5  k o ro n  —----- ------
za porto i opakowanie dolicza się i kor. 
w biurze ogłoszeń S o k o ło w s k ie g o  
L w ó w , u l. T r z e c ie g o  ftfflafa 5 .
Na żądanie przesyła się odbitkę niekolorową.

K. k. priv. Lem berg-C zernow itz- Jassy  
  E isenbahn • G-esellschaft.

Verlosung der Aktien 
und 4-proz. Prioritats - Obligationen

pro 1914.

Bei der laut Notariatsprotokolls stattgehabten Verlosung wurden nachstehende Nuin- 
mern gpzogen, und zwar:

A k  t  i e  u .
Nr. 4.789, 9 .5 ‘3, 24.757. 57 697, 62.902, 66.266, S7.097, 88 474. 90.587

100.698, 107.235, 109870. J 11.195, 111.412. 121,096, 122.955, 130.806. 132.825, 
134.106, 134.65-5 — zusamraen 20 Sttlck.

4-p iroz. M teu erp iitck tig e  P r iu i- it iU a * O b llg a U o u cn .

Nr. 1 6 1 - 7 0 ,  
3.151—60, 
9 .5 6 1 - 7 0 .  

12,843—44, 
17.821 30,
2 0 ,9 5 1 -6 0 ,  
29.221—30, 
3 3 .2 7 1 -8 0 ,  
36 .291-30H , 
39 8 2 1 - 3 0 ,  
4 2 .8 4 1 -5 0 .

231- 
3.481 - 

10.951- 
14 151- 
17 851- 
25.181 
30.361- 
33 401- 
36.411- 
39.981- 
42.861-

-40, 1
- 90 , 6 
-60. 11, 
-60. 14, 
-60. 18, 
90, 27, 

-70, 31, 
-10, 34 
-20, 39 
-90, 41 
-70, 43

.011-20 ,

.1 2 1 - 3 0 ,
,391—400,
.901 — 10,
.5 9 1 -6 0 0 ,
.551— 60,
,6 3 1 -4 0 .
,2 5 1 - 4 0 ,
.091—100,
,3 3 1 - 4 0 ,
361—70,

1.831 —40, 
6 .5 0 1 -1 0 ,  

11.631—40, 
1 6 .5 1 1 -2 0 ,  
18 .6 2 1 -3 0 ,  
27.861—70, 
31.741—50, 
35.788—90, 
39.431 — 40, 
4 1 .4 2 1 -3 0 ,  
4 6 .0 0 1 - 1 0

1 .8 9 1 -9 0 0 ,  2 .971-
7 .4 8 1 - 8 0 ,  8 .791 -

1 1 .7 4 1 -5 0 ,  11.771-
17.421— 30. 3 7.711 -
20 011—20, 20 .181-
2 8 .8 2 1 -3 0 ,  29 .021-
32.891—33.000, 33 .261- 
36.061—70, 36.281-
39.461—70, 39.55 i-
4 1 .6 5 1 -6 0 ,  42.661-

— zusammem 625 StiicK.

-80,
-800.
-80.
-20,
-90.
-30,
-70,
-90,
-60,
-70.

Nr.

Wszystko najdokładniej pasuje
je ż e li  używ a się kroju

» t  a  w  o  m  t  t f *

do nabycia na każdą miarę, 
obecnie w yłącznie w B iurze dzienników

Sokołowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 5.

47.771 
53.451 
57.881 
63.081 
70.161 
73.731 
81.051 
87.521 
93.091 
97.821 
99.151

101.571 
104.941 
116.951 
122.541 
328 331
133.501 
135 321 
137.471 
140.701
147.571 
150.891— 
1 6 0 .9 5 1 -  
165.771 —
170.501 — 

zusammen 1.250

i -p r o /,
50.581 
53.941 
58.121 
68.781 
70.241 
74.511 
81.541 
88.431 
94.091 
98 321 
99.161 

103 201 
105.761 
119.0 '1  
123.35! 
128 691
134 551
135 611 
137 601 
141 621
147.621 
153.331
162.621 
166.721 
172.321

80,
60,
90.
90,
70,
40,
60,
30,
100,
30,
60,
80,
50,
60,
50,
40,
10 ,
■30.
80,
10.
80.
900,
60,
80,
10,
S tiick

s t e u c r f r c ie  P r io r ita t s -O b lig a t io w e ii .
5 1 .2 5 1 -6 0 ,  5 1 .4 5 1 -6 0 ,  52.321—30,
54.711— 20, 56.821—30, 57.461—70,
58.151—60, 60.601—10, 6 0 .7 8 1 -9 0 ,
6 4 .8 7 1 -8 0 ,  6 4 .8 8 1 -0 0 ,  6 6 .5 6 1 -9 0 ,
70.491—500, 72.301— 10, 73.681—90,
7 6 .6 6 1 -7 0 .  7 6 .9 5 1 -6 0 ,  7 9 .8 2 1 -3 0 ,
8 2 .8 6 1 -7 0 ,  8 5 .2 2 1 -3 0 .  86 8 0 1 - 1 0 ,
8 9 .7 3 1 -4 0 ,  9 1 .6 6 1 -7 0 ,  9 2 .9 8 1 -9 0 ,
9 4 .8 0 1 -1 0 ,  9 5 .3 3 1 -4 0 ,  9 6 .4 6 1 -7 0 .
9 8 .3 9 1 -4 0 0 ,  9 8 .5 9 1 -6 0 0 ,  99.081— 90,

1 0 0 .4 4 1 -5 0 ,  1 0 0 .5 8 1 -9 0 ,  1 0 1 .2 3 3 -4 0 ,
108.851— 60, 1 0 4 .5 0 1 -1 0 ,  1 0 4 .8 0 1 -1 0 ,
1 0 8 .1 9 1 -2 9 0 ,  1 1 3 .8 9 1 -9 0 0 ,  1 1 5 .6 6 1 -7 0 ,
119.611— 20, 1 1 9 .6 9 1 -7 0 0 ,  119.981—90,
123 9 4 1 - 5 0 ,  124 731—40, 126.751—60.
1 3 1 .0 1 1 -2 0 .  1 3 2 .6 2 1 -3 0 ,  1 3 3 .0 0 1 -1 0 ,
1 3 4 .6 4 1 -5 0 ,  1 3 5 .2 9 1 -3 0 0 ,  1 3 5 .3 0 1 -1 0 ,
136.091 — 100. 136 631 — .0, '3 9 .6 8 1 —90.
139.661— 70, 1 4 0 .2 9 1 -  300, 140.611—20,
1 4 2 0 4 1 - 5 0 ,  1 4 5 .0 6 1 -7 0 ,  145.201—10.
1 4 7 .3 6 1 -7 0 ,  148.001 — 10, t 5 !’.6S] —7()0,
154.471—80, 156.411— 20, 157 151— 60,
1 6 2 .6 3 1 -4 0 ,  1 6 3 .4 6 1 -7 0 ,  1 6 5 .3 5 1 -6 0 ,
1 6 7 .8 0 1 -1 0 ,  169.231—40, 170.201— 10,
1 7 2 .3 5 1 -6 0 ,  1 7 5 .0 7 1 -8 0 ,  175.531 - 4 0 ,

-40,
-50,
-30,
-90,
-50,
- 20 ,
-50,
-40,
- U 0 ,
-30,
-70,
- 1 0 ,
-70,
- 20,
-60,
-700,
-60,
-20,
- 10,
-30,
-30,
-40,
-30 ,
-30,
-30,

Die Inhaber der gezogonen 20 Stiick Aktien und 1875 Stiick Prioritats-Obligationen 
t-rhalten v  m 1 N o v m b e r  1914 angef*ngen das Nominalkapital, d. i. fur je  eme Aktie 
den Betrag von 400 (yierhuudert) Kronen nnd fur je  e:ne Oblmation 600 (sechshundert) 
Kronen nebst den bis 31 O ktoberl914  laufenden Zinsen gegen Einziehung der betreffen- 
den Titres (samt allen nicht fańigen Koupons) und Tr.lons bei der k. k. priv. (bsterre i-  
hischen Laaderbank in Wien ausbezahlt.

Allfallig fehlende Koupons werden vorn Kapitalshetrage in Ab;ug gel raoht. 
Bur die verlosten Aktien werden im Siune der Statuteu a uf  Cberbringertir die verlostei 

(jenussscheine verabfolgt.
lautende

l le a t a u t e u  a u s  desa f r i i l ie r e n  Y e r lo a n iig e n .

Yerlost am 1 
Yerlost am 1 
Yerlost ant 1 
Yerlost, aui 1 
Yerlost am 1

1 4 5 .0 7 4 -7 6 .  
Yerlost am 1 Mai 
Yerlost am 1 Mai

Mai 1896: Aktie Nr. 47.864.
Mai 1902 : Aktie Nr. 12 177.
Mai 1903: Prioritats OMigation Nr. 80.417.
Mai 1901: Prioritats Obbgationen Nr. 137.568, 145.746, 165.121, 165.125.
Mai 1905: Prioritats-Obligationeu Nr. 80.862, 107.756—57, 111.316— 17,

1906:
1907:

Prioritals-Ooligationen Nr. 30.636, 87.948.
P rio r tS ts  - Otdigationen Nr. 36 875. 67.872, 105.772—78,

155.9x1—90. 159.819—20.
Yerlost am 1 Mai 1908: Prioritiits-Obligationen Nr. 933, 54.077, 66.831—40, 126.852, 

166.402—05, 166.409—10.
Y e r lo s t  am 1 Mai 1909: Akt e Nr. 100 239 Prioritats-Obligationen Nr. 28,983,

47.741—42, 74.966, 146.741, 169.830, 170.541-49, 172.688-89, 175.772,
175.774-77.

Yerlost am 1 Mai 1910: Aktien Nr. 79 876, 122 729. Priori iits - Obligationen Nr.
9.347-50, 11.236—38, 16.002. 52 763-64 , 62 09J- 9 4 , 75.326, 87.905-06.102.049,
113 761-70 , 1*8.400, 132.351, 142 914, 146.361-70, 151.745-46, 164.891-92,
167.478—80, 169.519, 169 990.

Verlost am 1 Mai 1911: Aktie Nr. 69.092. Prioritats-Obligationen Nr. 10 515—17,
18.075-79 34 590, 38 431, 39.883, 62 570, 66 8 51 -52 , 69.366, 69.368.70.874-75. 
75.424-26, 90.860, 94 182, 98.809, 135.943-44, 141.741, 142.892, 148 S16—30, 
149.354, 149.357. 155 048—50, 155 245, 169,303— 05.

Yerlost am 1 Mai 1912: Aktie Nr. 95.942, Priorita  s-Obligationen Nr. 2.849, 5.927,
7.420, 10.431, 28 691, 30.324. 30.950, 39 084, 39.090, 39.14.1, 47.325, 51.328—29, 
55.983,59 4 8 1 -9 0 ,83 .445 ,89 .773 -75 ,89 .780 , 97.129-30, 99.414-16. 101.257, 
101.774, 119.720, 120.611-20, 121.211-20, 122,767-68, 154.481-82, 154 488,
154.492, 154.497, 165.102, 174.184-90.

Yerlost am 1 Mai 1913: Aktien Nr. 64.017, 89 530, 96.694, 122.960, 134.270. Priori­
tats Obligationen Nr. 17.142, 31 474-75 , 32.301-07, 33.137, 50 9&1, 53.546, 
58.546, 58 548, 59.441—50, 60.621-25, 61.741-42. 63.140, 63.694—95, 71.879-80, 
76 2 8 3 -8 9 ,7 9 .4 6 7 ,8 4  520.88,195,90 782-84 , 90 787, 104.002-3. 105 8 64 -70 , 
107.884, 118.492, 118.496, 122 191, 123.000, 139.930, 144.014, 149.385, 154.712. 
154.716-17, 155.091-097, 155.871-80, 156.556, 156,611-20, 156.868, 159,617, 
164.232, 172.566.

Wien, am 1 Mai 1914. Der V erwaltungsrat.
(Naehdruck wird nicht honoriert).
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Podróże morskie
dla wypoczynku i rozrywki.

V. Podróż aiistr. sędziów, adwokatów i uotaryuszy okrętem Austro-Amerykany „Ar- 
gentina" ud 12 do 30 sierpnia 1914: Tryest, Durazzo, Ateny, Konstantynopol, Sebastopol, Jałta, 
Livadia, Skutari, Prinkipe, Smyrna, Ephirus, Gurzola, Tryest. Cena wraz z utrzymaniem i wycie­
czkami 'ladowemi od K. do 1100.

P o d . i ? ó ± e  t o w a r x y s k i e
okrętem  austryack icgo

I i l o y  d u
, , T H A L I A “

V I. Do Hiszpanii, Portugalii i na północ od 24 maja do 15 czerwca: Genua, Monte 
Oarlo, Barcelona, Yalencia, Malaga (Granada), Gibraltar, Tanger, Cadyx (Sevilla), Lizbona, Arosa Bay 
(Sant lago), Cowes (wyspa Wight), Amsterdam. Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 450.

V II. Podróż do północnych miast od 19 czerwca do 8 1ipca: Amsterdam, Brunsbrittel, Kiel, 
Stockholm, Kopenhaga, Christiania, Koperwik, Odda, Noreimsund, Tisse, Bergen, Koperwik, Helgo- 
land, Amsterdam Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 480.

V III . Podróż do kraju W ikingów od 11 do 31 lipca: Amsterdam, Koperwik, Osternwik, 
Sabo, Oic, Hellesylt, Mirok, Raftsund, Tromso, Nordkap i z powrotem do Amsterdamu. Podróż wraz 
z utrzymaniem począwszy od K. 480

IX . Podróż do wiecznych lodów od 3 do 30 sierpnia.
X. Podróż do miejsc kąpielowych od 1 do 28 września.
X I. Podróż do Halmacyi, Albanii, Sycylii i Tunisu od 3 do 19 października.

Główna Agencja Austr. Lloydu dla Galicyi. Biuro miastowe c. k. kolei pań­
stwowych S. Sokołowski, Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Adres telegr. „Stadtbureau“. Telefon Nr. 234.
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Dlaczego 
każdy powinien nabyć

„BALON DRZYMAŁY"
kupując go za 2 kor. w B inrze  St. S oko łow ­
sk iego  we Lw ow ie ,-ul. Karola Ludwika 5 albo 
ulica Jagiellońska 3. Oto nietylko dlatego, że przez 
to użyje złudzeń wspaniałej jazdy powietrzem i po­
zna zajmujące przygody bohaterów „Balonu Drzy­
mały “ ujęte w barwnie napisaną powieść -  lecz 
nadto dlatego, że w ten sposób złoży cegiełkę na 
nasze k ra jo w e  „H nzenm  hand low e“ , którego 
społeczeństwu naszemu tak bardzo potrzeba. Kto 
przyśle 2 kor. 40 hal. za Balon, oraz jako cegiełkę 
aa „Muzeum handlowe" pod adresem: Biuro dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, otrzyma „Balon Drzy­

mały" odwrotną pocztą, jako przesyłkę poleconą.

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK Przeszło tysiąc stronie tekstu i przeszło 
dwa tysiąee ilustraeyi rocznie.

przeszło U 

-  |

IL L U S T R O W A N Y
„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1914 zamieści najnowszą świetną powieść

Henryka Sienkiewicza „LEGIONY”
część pierwsza „W KRAJU", część druga „POD DĄBROWSKIM" 

wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustraeyi W. Kossaka.
Powieść ,XEGIO]¥Y“ „Tygodnik Illustrowany" zaczął drukować w grudniu r. 1913. 

Nowi prenumeratorzy początek powieści mogą nabywać po 30 hal. Z przesyłką 40 hal.

Nadto „Tygodnik Illustrowany" w r. 1914 drukować będzie najświeższą powieść 
Włod. Perzyńskiego „ Z Ł O T Y  INTERES" oraz dokończenie powieści Wacława Sieroszew­
skiego „BIENI0WSKI".

Artykuły wstępne, naukowe, społeczne i literackie pierwszorzędnych publicystów i lite­
ratów polskich. — Stałe przeglądy wystaw naszych z udziałem wszystkich malarzy pol­
skich i obcych. — Ilustracye odźwierciadlajace zdarzenia chwili bieżącej. — TEART, 

SZTUKI PLASTYCZNE. -  PIŚMIENNICTWO OBCE.

W r. 1914 wszyscy prenumeratorowie roczni „Tygodnika Iflustrowanego oprócz 52 
numerów pisma otrzymają bez dopłaty:

12 tomów „Ciekawych Powieści" „Przegląd Bibliograficzny"
Zeszyt albumowy 

„Świat Dziecięcy" z rycinami kolorowanemi, jako premium nadzwyczajne.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika lllustrowanego" we Lwowie:

Ul. T r z e c ie g o  M a ja  5 , oraz w szystkie księgarnie i kantory pism.

Warunki prenumeraty:
W  G a l i c y  1 z przesyłką pocztową:

P O R T R E T Y
Adama Mickiewicza 

Ks. Józefa Poniatowskiego 
Jana Dąbrowskiego 

Tadeusza Czackiego
reprodukeye ze słynnych portretów

w gustownych ramach i za szkłem

s ą  do nabycia po 8  koron
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 5.

Za porto i opakowanie na prowincyę dolicza się 1 koronę

PPMeister der Farbę"

kwartalnie
półrocznie
reoznie

W e  L w o w i e :
6‘80 kor. z oprawą książek 8'30 kor.

13-60 kor. „ „ 16-60 kor.
27-20 kor. - 33'30 kor-

kwartalnie 7-20 kor. z oprawą książek 8-70 kor.
połroeznie 14-40 kor. „ „ 17-40 kor.

; rocznie 28-80 kor. „ .. 34-80 kor.
Wydawcy: Gebethner i Wolff. Bedaltor naczelny: Dr. Józef Wolff. 

Odpowiedzialny za Bedakcyę we Lwowie: Artur Sehriider. 
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

Kuryer kolejowy
B iu re  d zie sB ik ó w  S t. S a ko low skie a c L w ó w . T rz e c ie g o  M aja I 5.

oryginalna reprodukeye m iędzynarodowych m alarzy
k o m p l e t n e  x » o © 3 K : n i l s ; i  1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9  

p o lo ca
po wyjątkowo niskich cenach

ST SOKOŁOWSKI Lwów, Trzeciego Maja 5.

Roczniki

99
1812

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Trzeciego Maja 5,
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Zgromadzenie Ogólne
D e le g a t ó w

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń Urzędników prywatnych
odbedzie sieU *t

w dniach 22  i 23  maja 1914= we JLwowie w wielkiej sali 
ratuszowej a to: w piątek 22  maja 1914= o godzinie 9-tej 
przed południem po wysłuchaniu Mszy św. w kościele OO. 
Bernardynów, zaś w sobotę 23  maja 1914 o godzinie 9-tej 
przed południem i ewentualnie o godzinie 4= po południu.

Przedmioty obrad i
1.- Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej za r. 1913 i zam­

knięcie rachunków za r. 1913.
2. Sprawozdanie Komisyi administracyjnej i rewizyjnej.
3. W ybory Komisyj.
4. Sprawozdanie Komisyi statutowej.
5. W ybór uzupełniający 1 wiceprezesa Towarzystwa, 3 członków 

i zastępcy członka Rady nadzorczej na lat 6.
6. Wybory Komisyj na rok 1915.
7. Sprawozdanie Komisyi petycyjnej zarazem weryfikacyjnej i sty- 

pendyjnej. 
Lwów, dnia 6 maja 1914.

P r e z e s :
Paweł Książę Sapieha m p.

Zaproszenie
na

VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Pierw szej galic. spółki akcyjnej dla wyrobu sody amoniakowej w Podgórzu

które odbędzie się
dnia 22 maja 1914 o godz. KP30 j»rzed południem we W iedniu, I., 

ul. Albrechta Nr. 3 z następującym  
PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1 . Sprawozdanie Rady zawiaaowozej. przedłożenie bilansu za rok 1913 
i sprawoz tanie Rady nadzorczej.

2 . Uchwała cu do zatwierdzenia b iansu i co do udzielenia absolutoryum 
Radzie zawiadowczej i Radzie nadzorczej, oznaczenie wynagrodzenia dla tej 
ostatniej

3. Wybór członków Rady zawiadowczej i nadzorczej, ewentualnie udzie­
lenie zatwierdzenia, przewidzianego w § i9 statutów.

4. Ewemuaine wnioski.
P. T Panowie Ako\on >rv usze, którzy mają zamiar wziąć udział w tom 

Wal nem Zgromadzeniu, mają st>.sowine do niżej wydrutowanog § 24 statutów 
złożyć s e akoye najpóźniej na ft dni pr.nd zebraniem się WaLego Zgroma­
dzenia. bądź t w kasie jSp< łki w Podgó.-u. bądź tu w biurze c k. upizyw. 
pow.sz. austr. Zakładu kr> dy t<>v\ ego ziemskiego we W>eduiu.

Wiecem t> maja 1914.
Pierw sza galic. Spółka akcyjna dla wyrobu sody amoniakowej.

Jam es Lamlau m. p. Dr. Landau m p.
Wyciąg ze statutów:

§ 24. Posiadanie pięciu akcyj nadaje prawo jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. By modz wykonać prawo głosowania, musi każdy akcyonaryusz 
na 6 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć wymaganą ilość akcyj wraz 
z niezapadłymi kuponami w kasie Spółki, albo też w im ern wskazauem przez 
Radę zawiadowczą miejscu. Na złożone akcye otrzymają akoyonaryusze pise­
mne potwierdzenia, które zarazem służyć bę e j a k u  k a r t a  legitymacyjna, upra­
wniająca do wstępu na Walne Zgromadzeń,e.

Potwierdzenie to będzie opiewało na imię i będzie na niem uwidocznioną 
ilość głosów, przysługujący eh odnośnemu akcy onaryuszowi. Legitym acja wa­
żną jest tylko dla osoby, na której imię opiewa, lub też na jej należycie wska­
zanego pełnomocnika

Na Walnem Zgromadzeniu należy wyłożyć listę złożonych akcyj i upra­
wnionych do głosowania akeyonaryuszy. Listę tę należy dołączyć do proto­
kołu spisać się mającego z odbytego Walnego Zgromadzenia. Najpóźniej w 
chwili zamknięcia listy akeyonaryuszy, którzy złożyli ak ye celem wzięcia 
udziału na Walnem Zgromadzeniu, należy użyczyć każdemu akcyouaryuszowi 
na tegoż żądanie wglądu w tę listę w b urach Spółki. Na żądame należy każ­
demu akcyouaryuszowi najpóźniej na trzy  dni przed dniem Walnego Zgro­
madzenia udzielić do przeglądu w b urze Spółki projektów wniosków przygo­
towanych na Walne Zgromadzenie. Ponadto należy w tym samym czasie każ­
demu uprawnionemu do głosowania akcyouaryuszowi dozwolić w biurach 
Spółki wglądu w przeznaczone dla Walnego Zgromadzenia przedłożenia i do­
kumenta.

§ 25. Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu wykonać może każdy akcyo- 
naryusz albo osobiście, albo przez wykazanych pełnomocników bez względu 
na to, czy oni są akcyonary uszami, czy też nie. Pełnomocnictwo musi by o 
najpóźniej na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem przesłane Radzie zawia­
dowczej.

Pozostający pod opieką i osoby prawne wykonują swe prawo głosowania 
przez swych prawnych względne statutowych zastępców, nawet bez szczegó­
łowego pełnomocnictwa. Kobiety mogą swe prawo głosowania wykonywać 
osobiście, albo przez swych małżonków, jako ustawowych zarządków ich ma­
jątków, albo też przez innych stosownie do ustępu 1 i 2 wykazanych peł­
nomocników.

Lwów* n i. a.
Największy ins-jazy-:: job ile res i  i .unis : zowski

J a i i n ih f e  J j Ą B J I O  W S K I R R 0
ku puj e i Kprzeć&je stars tjr ::Ąv,)t \ k
Zie«e« i s'4 x eiL-J. w :■* ó ni o i  *>• a poc % ■ ,* ; ;r 5>:, • r «p'5r,

41*1*0 b  i i  fk  s u
oa wyrazu petitem 3 hal., t ł u s t y m  

petitem 4 iicJ.
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Panna z prak tyką  biurową, zdnluii, sprytna,  znaj- j 
dzie posado s ta łą  od ló maja. Zgłoszenia z od- ; 

pisami świadectw Biuro ogłoszeń, Trzeciego Maja u ' 
pod E. E. ' j

Filozof IV. r. (m atem , i f iz y k a )  i  

p oszuku je  le k c y e  e w e n -  | 
tualn ie l e k t o r a t  polski j 

niemiecki lub francuski ew en t .  ranne j 
zajęcie . — W y m a g a n ia  sk rom ne. — ■ 
 E. U. G łęboka  I. 14, parter  4 9 .  i

Prawdziwe materye berneńskie
S e z o n  w i o s e n n y  i l e t n i  1 9 1 4 .  
i k r  p o s 

m t r .  3 19 d łu g i  I; ,< 
k o m p l e t n y  g a r n i t u r  \\ f . j j ?

m ę z k i  j ; ę. koron
s i w a .  spodni- i kamizelka k .pon /o  korun 

fecś/tfija ą 1 t »  ’
1 kupon n a  czarny ubiór salonowy 20 k o r . ,  
tudzież matery i. na  zarzntki.  loden dla tu ry ­
stów, kamgarny jedwabne, materye na  suknie 
damskie roz ty ła  po cenach f a l , rożnych, zna­

ny  jako rzetelny ; so l id n y '
S H ł. 11) r . I B K K  / W  M K \ A

S IE G E L-IM H O F  w BERN IE (Morawy)
( P r ó b k i  d a r m o  i o p ł a tn i e ) .  

K o rz y śc i  dla prywatnych odcini-uów. wynika­
jące ze sprowadzania w p r o s t  sukna od' ririny 
Siegei-Iinhof są z n aczn e .  SlaJe ,  n a j t a ń s z e  
c e n y . ^  i e lk i  w y b ó r .  Ściśle według próbek, 
najdokładniejsze wykonanie nawet małych zle­

ceń przy zupełnie świeżym towarze.

Roluj lokalna TrzeMuia-Skawce.

O GŁ OSZENI E.
W myśl § 53 statutu podpisana Rada zawiadoweza kolei 

lokalnej Trzehiiiia-Skawce zwołuje iiiniejszem

XIV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Tow arzyslw a akcyjnego „Kolej lokalna „Trzebinia-Skawce“

na dzień 23 maja 1914, o godzinie A po południu w lokalu 
galic*. Ranku dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 

główny 1. 25.
Przedmiotem obrad będą:

1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za r. 1913.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknmciu ra huukór- za r. 1913.
3. Przeznaczenie zysku za r. 19i3.
4 Wybór 2 członków Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
6 . Zaeiągn ecie zaliczki inwestycyjnej.

Po rriyśii pos’auov?K'ń § 35 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma­
dzeniu ma każdy posiadacz akcyj. który zło,ty conajmniej 10 sza, k tychże n*i- 
później 8 dni przed dnimi zwołanego Walnego Zgromadzenia w Kasie
Krajowej, w Banku krajowym Król siwa Galicji i Lodomeryi z Wacikiem 
Księstwem Krakowskiem *e Lw-w.ie. lub filii tego Banku w Krakowie, lub 
też w Banku galicyjskim  dla handlu i przemysłu w Kran-wie.

Go do akeyi, będących w pesiadŁiu Państwa i mał autonomicznych (kraj, 
powiaty, gminy) wystarcza w miejsca -oh złożenia przedstawienie ipowiedniego 
poświadczenia kasy lub instytucji fiuaasowtj, w której są przechowane te 
ak ę,y e.

Po złożeniu akeyi akeyonary usze uprawnieni do głosu otrzymają karty 
legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłużone wiasm 1 ■ęcznie podpisane pełno­
mocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1914.
Bogusław Mikocki wł. r.
Prezes Rady Za* iadowc/°j.

(PLedmk ni- będzie płacony.)

~  t a b T f a  f » S t J u .  r o W a .
m  iwop* de ws*ys}.fcDrtfc s i U e y j  

R-oK ufydb w ĄaDcji i Bukowin!?

p r z e i f ,  M.  F S S C H L E B A
® ipooztow ą 1 koiPi IC lsal.f

p e j b ^ a n i e w i  21 k a r ,  5 i  h a U

wtij M M  i Biuro ST. SOKOŁOWSKIEBO 
Lwów, Trzeciego Maja 1. 5

PRENUMERATĘ
n a  w s z y s t k ie  c z a s o p is m a  

i dzienn ik ii

krajowe i zagraniczne
przyjmuje

Biuro dzienników  
SOKOŁOWSKIEGO  

LWÓW 
3-ego M A JA  I. 5.

BILETY do wagonów sy ­
pialnych w kraju 

rnsmammmam m m  i  z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
0. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

o b e c n i e

T rzeciego M aja  1. 5.
-  2 3 4 .  -  T e le f o n  — 2Ł14. -
Adres telegraficzny: ktadtbureau.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego I, 1.2. — Telefon 527.


